
Er. MB (1470): Warszawa, Sobota 24 Grudn a 1921 roku. Rok xxm

M il
Kiarunki ppenumerstyi

W Warszawie z odnoszeniem mie­
sięcznie Mk. 55a—

rez odnoszenia „ 500.—
Na prowincji miesięes. „ 550.—
Zagranicą „ 750.—

CEfflKAUiy
ORGAN PPS-

IIEEI ŻYJE

M B jg m R iu sT B  w s z v m a r w  k r a i p w  y ę  |

Ceny o g ło sz e ń :
w tekście (przed kron.) Mk. 75 

—  Nekrologi „ 50
zwyczajne „ 40

Ł-a drobne za jeden wyraz „ 10 
2  Ceny ogłoszeń należy rozumieć 
55 za wiersz wysokości l milimetr. 
O głoszen ia  w N°Ns n iedzie l, o  25J droż- 
Fanłazyjne i tab ele  (b ilanse) 503!
Ogłoszenia przyjęte po zam knięcia Admi­

n istrac ji o 1U drożej.
Każda nowa podwyżka taryfy obow ią­
zuje wszystkie przyjęte o g ło sz en ia  od 
dnia zm iany cen  bez u p rzed n iego  za­

w iadom ienia.
Za term inow y druk ogłoszeń adm in istracja  

nie odpowiada.

R edakcja przyjm uje in teresa n tó w  od l—2  pp. Za zw rot ręk o p isó w  red a k cja  nia odpow iada. Tai. R edakcji 176*7 0 , Admin. 129-13.

Ifćaitja i Miiistiaiji: t a k a P. i  l. k 175. HESS! E&irtpiu w łamanie 2 0  mk.— ds prowtoji 2 0  mk.
Administracja czynna o d  to do 5-eJ liez przerwy. Kasa czynna od ił do 2. Rachunki płatne w środy.

Mn

dzisiejszy numer zawiera 10 stronic.
&,■ -.-i, .-

♦  ♦
Dziś wieczór, gdy pierwsze gwiazdy 

lapałą się n-a firmamencie wedle starej od­
wiecznej tradycji, w której prastare pier­
wiastki pogańskiej jeszcze przeszłości wią­
żą się z najpiękniejszą tradycją początków 
Chraeściaóstwa — społeczeństwo całe bez 
różnicy’ Masy i wieku, bogaci porówno z 
bjednemi, dostojnicy państwowi porówmo z 
pasierbami losu — obchodzą „G wiazdkę**.

Dziś, jak przed wiekami — łamie się 
eima ze słońcem i dzień od jutra stanie się 
dłuższy. Światło zwycięża ponure sały no­
cy zimowej.

Dziś jaik od dwu tysięcy lat — ludz­
kość gnana zawsze od rozczarowań db no­
wych piękniejszych illuzji — obchodżi je­
den z najcudowniejszych dni w dżiejach 
ludzkości: narodzimy Chrystus. Wedle le­
gendy dziś rodził się w Betłeem w stajen­
ce »a sianie Ten, który wedle wierzenia 
chrześcijańskiego miał być Zbawicielem. 
Można nie wierzyć -w legendy zawarte w 
Ewangeljach, ale przed ta legendą umysły 
wolne od więzów kościoła pochylają głowy. 
W nędznej mianowicie stajence przycho­
dziło na świat dziecko cudowne w ro­
dzinie rybaków i kołodziejów, śród1 ry­
baków chowane, mędrsze od majuiozeń- 
szyćh rabinów Judei, głoszące naj­
większe prawdy światu o miłości, o 
przebaczeniu, o sprawiedliwości, zapowia­
dające zbawienie człowieka czystego i o- 
fiarnego, piętnujące bogaczy i samolubów, 
dostojników państwa i urzędowego kościo­
ła — wreszcie u progu zaledwie dojrzałego 
wieku ginąoe na krzyżu za dobrą sprawę 
zbawienia człowieka i obalenia rządów 
przemocy, fałszu i kapłańskiej obłudy.

Noc łamie się z dniem, niewolona od 
młodego słońca, łamie się stara wiara' ka­
płanów od1 boskiego, wiekuistego słońca, 
które w dziecięciu, w młodości wiekuisty 
wyraz swój znalazło owej nocy przecudow- 
nej, kiedy w ©etleem na kolebkę sianem 
usłaną gwiazdy padały z wyiskrzonego nie­
ba Judei.

Wspomnienie tej nocy jest świętem 
dzieci i świętem nadewszystko dzieci pro­
letariackich. Dziecię Nazaretu było dzie­
cięciem najbiedniejszych prcletarjuszy. ży­
ło i cierpiało przedewszystkiem dla nich, 
myśląc, kochając najbiedniejszych, opusz­
czonych, chromych, podnosząc upadłych, 
pocieszając zwątpianych i 'znękanych — 
niebiosa rozwierało dla nich, i na sterane 
głowy sypało tysiące złotych iskier poprzez 
rozwarte wrota nieba.

Od lat dwu tysięcy o wieczornej godzi­
nie, jak ludzkość wielka zbierają się też 
proletariusze koło stołu nakrytego sianem, 
aby dzielić się opłatkiem Nadziei. Nie zi­
ściły się przepowiednie dziecięcia Nazare­
tu. Organizacja kościoła puściła je w nie­
pamięć. Gdzie dziś kościół, któryby jak 
ojciec kościoła głosił, że bogacz jest złodzie­
jem, albo synem złodzie ja i gdzie dziś mąż

uczony w piśmie kościelmem, któryby gło­
sił, że chrześcianom nie wolno być handla­
rzami!

Prolełarjusze wszelkich krajów łączcie 
się. Łączcie się dla walki* mietylko o byt 
małerjalny mas pracujących, ale i dla tego, 
aby ten 'świat dzisiejszy oparty na własno­
ści, na wyzysku, na krzywdzie przeobraził 
się wreszcie w świat Chrystusa, w świat o- 
party n*a Miłości i Prawdzie, ma Sprawiedli­
wości i Rozumie.
• ***• ■ —11* i * * i ~ ^ —' r V n ^ r u r -  O  m ■ in»~rriri

Nie darmo Chrystus ma krzyżu zginął 
i nie diammo cierpieli i ginęli męczennicy 
wielkiego przewrotu społecznego. Dziś przy 
stole wigilijnym mil jony pracujące, tworzą­
ce wartości w świecie materji ii w świecie 
ducha* — wspominają ich wiszystkioh — 
wielbią Duchy nad światem czuwające 'ni­
by żórawie, co prowadzą pas, jak mówił 
poeta, w postęp nieskończony, piękny i 
szłaohetny.

0 przyszłość górne go Śląska.
Rokowania polsko - niemieckie na 

Górnym Ślądku przerwano na czas świąt i 
tyliko niektóre z 11 komisji będą czynne 
'bez przerwy. Po 1-ym stycznia przybyć 
ma na Śląsk p. Calender, który będzie miał 
za zadanie nietylko dopilnować ścisłego i 
szybkiego wykonania uchwały genewskiej, 
ale także rozstrzygnąć sprawy sporne, co 
do których strony rokując© nie mogą dojść 
do porozumienia. Jest rzeczą wątpliwą, 
aby rokowania zakończyły się w połowie 
stycznia, ale gdyby się nawet przewlekły o 
kilka tygodni — termin objęcia w posiada­
nie przez Polskę przyznanej jej części Ślą­
ska jest już niedaleki. Skorzystajmy więc 
z przerwy świątecznej i wypowiedzmy kil­
ka uiwag na temat przyszłości Śląska.

Uchwała genewska zakreśliła tylko 11- 
nje wytyczne dla układu przyszłych sto­
sunków na Śląsku. Odbywające się obec­
nie rokowania polsko - niemieckie mają 
wypełnić treścią ramowe uchwały genew­
skie i przysposobić je do życia. Jakkol­
wiek znajomość stosunków miejscowych, 
emergja i zręczność ze strony uczestników 
konferencji duże mają znaczenie przy roz­
strzyganiu poszczególnych kWestji, będą­
cych n*a porządku obrad1, to przecież uchwa­
ły genewskie, oraz głos decydujący p. Ca- 
londera w sprawach spornych nie pozosta­
wiają zbyt wielkiego poła dla dowolnych 
żądań, czy komentarzy ze strony delega­
tów. Rokowania górnośląskie muszą tedy 
doprowadzić do porozumienia obu stron i 
do odipowiednieh umów.

Ale istotne trudności i poważne zatar­
gi powstać mogą i zapewne powstaną do­
piero po zakończeniu rokowań i po doko­
naniu podziału Śląska. Trudności będą 
miały charakter najróżnorodlniejszy. Z je- 
dlnej strony podział polityczny kraju, który 
przez setki lat tworzył jedność, nie może 
odraau bez śladu zatrzeć tej łączności. Z 
drugiej srrony utrzymanie związku gospo­
darczego między obu politycznie rozłączo- 
nenri częściami musi wywołać tarcia natu­
ry administracyjnej, komunikacyjnej czy 
innej* Będlą to trudności i tarcia, wynikłe 
wskutek wadliwego rozstrzygnięcia genew­
skiego i niezależne od dobrej czy złej woli 
mieszkańców Śląska, władz miejscowych 
lub rządiu polskiego i niemieckiego.

Będą wszakże inne trudhości natury 
poważniejszej. Niemcy przyjęły uchwałę 
genewską ze zgrzytem zębów, zgodziły się 
na nią pod przymusem. Nie ulega wątpli­
wości, że sporo Niemców pozostanie po 
stronie polskiej w tym celu, by szkodzić 
Polsce, by służyć za narzędzie reakcji nie­
mieckiej dla celów odwetowych, by kom­

promitować Polskę w oczach świata jako 
rzekomo niezdolną do rządzenia i gospo­
darowania Śląskiem. Będzie część Niem­
ców uprawiająca stały sabotaż wobec Pol­
ski. Przyjdżie im to tern łatwiej, że 'Polska 
narazie nie jest w stanie obsadzić własne- 
mi siłami placówek śląskich, a zresztą po­
zostający na swych urzędach Niemcy będą 
zapewne korzystali z praw mniejszości na­
rodowych,© które bardzo energicznie dopo­
minają się delegaci niemieccy.

Następnie trzeba uwzględnić, że acz­
kolwiek G. Śląsk pod względem politycz­
nym podzielony został między Niemcy a 
Polskę, to jednak bogactwa Śląska przeszły 
i przechodzą do rąk kapitalistów angiel­
skich i francuskich. A wiadomo jak kapi­
tał obcy staje okoniem wobec żądań robot­
ników przezeń wyzyskiwanych i wobec pra­
wodawstwa kraju, obranego za teren wyzy­
sku. Zwłaszcza w stosunku do „zaprzyja*- 
żnionej** Polski kapitalizm Ententy nie bę­
dzie się bawił w wielkie ceregiele.

Dalej należy wziąć pod uwagę samą lu­
dność polską Śląska. Ludność ta dokona­
ła bohaterskich wysiłków, krwią i wallką 
zaświadczając swe przywiązanie do Polsku 
Ale nie łudźmy' się, aby ludność ta była 
zrośniętą z macierzą. Na to potrzeba • bę­
dzie wielu lat. Ludność ta dzięki warun­
kom, w jakich żyła w dągu ostatnich dizie- 
sięcioleci wyrobiła w sobie pewien party­
kularyzm górnośląski, na którego przeła­
manie potrzeba czasu.

Wireszcie trudnością — że tak powie­
my — dodatnią, ale ’bodaj że najważniejszą 
jest to, że poziom gospodarczy G. Śląska^ 
jego rozwój przemysłowy jest znacznie 
wyższy aniżeli reszty Polski. Nawet dla 
Niemiec był Górny Śląsk perlą przemysłu, 
aparatem wydoskonalonym do najwyższych 
granic techniki i sztuki organizacyjnej. 
Przyczyniła się do tego w dużym stopniu 
wojna, w' czasie 'której kopalnie, fabryki i 
huty śląskie oddały Niemcom pierwszorzę­
dne usługi. Nic też dziwnego, że właśnie 
po wojnie kapitaliści Ententy tak żywo za­
interesowali się Górnym Śląskiem.

Oto pobieżny rzut oka na trudności, 
czekające Polskę po przejęciu przyznanych 
jej obszarów. Jakże sprostać tym trudno­
ściom? Co czynić, by w iafcnajurniejszej 
mierze dały się odczuć?

Idzie o zjednoczenie duehoWe i gospo­
darcze Ślaska z resztą Polski. Nie doko­
namy jedlnak zjednoczenia duchowego, je­
śli wobec ludności śląskiej, ludności prze­
ważnie robotniczej, stosować będżiemy me­
tody policyjne, owiańe duchem satrapów 
carskich i pruskich. Robotnicy śląscy do­

skonale znają politykę pruską, którą znie­
nawidzili do głębi duszy i która w dużym 
stopniu przyczyniła się do tego, że z takim 
zapałem walczyli o oderwanie się od Prus, 
a zjednoczenie z Polską. Jeżeli więc obec­
nie robotnicy ci zetkną się w Polsce z prze­
jawami p-rusactwa zbratanego i pokrzepio­
nego moskiewszczyzną — to, dialibóg, pa­
nowie Downarowiczowie i Rettingerowie, 
pracujecie „pour le roi de Pross©** (dla 
króla pruskiego), lecz nie dla dobra Polski 
i przyszłości Śląska w Polsce! Albo jeżeli 
rząd polski, taką będzie prowadził polity­
kę na Śląsku, jak na ’kresach wschodnich, 
jeżeli pośle tam starostów z „silną ręką*', 
a słabą głową, którzy będą tam robili „po­
rządek?*, wysługując się możnym kapitali­
stom i jątrząc stosunki narodowościowe, za­
miast uprawiać sprawiedliwą i bezstronną 
politykę w istosunku do Niemców (nie mó­
wimy tu, oczywiście, o jednostkach, oo do 
których będą dowody niezbite o szkodliwej 
działalności względem Polski) — to, zapra­
wdę, rząd taki zasługiwać będlzie na kary, 
przewidziane przez ustawy wyjątkowe p. 
Downarewicza.

Niech rząd nasz wsłucha się, jak ro­
botnicy śląscy zachowują się wobec skaza­
nia tow. Kwapińskiego i Giedyka. Robot­
nicy ci wobec potężnego i drapieżnego ka­
pitału, pracującego na Śląsku, muszą bar­
dzo często uciekać się do strajku, jako je­
dynej skutecznej broni w walce o byt Ale 
jakże to będzie, gdy zjafwi się prokurator 
Rzeczypospolitej Polskiej i powie: nie wol­
no strajkować, gdyż kodeks carsiki nie po­
zwala, lub kodeks pruski, lub własny ro­
dzimy, kodeks, ułożony przez jakiegoś No­
wodworskiego i w drodze „wyjątku1** prze­
mycony przez Lutosławskich i Gdyków 
sejmowych?.

Gdy więc mowa o trudnościach natury 
politycznej, " to możemy je usunąć lub 
zmniejszyć do minimum, jeżeli tylko zech­
cemy prowadzić politykę demokratyczną, 
jeżeli na Śląsk wyślemy ludzi o szerokim 
horyzoncie myślowym i nowoczesnych po­
glądach społecznych.

Pokonanie trudności natury gospodar­
czej nie zależy jedynie od naszej woli. Pol­
ska nie posiada takiego przemysłu, jak 
Śląsk, nie ma też odpowiednio wyrobionych 
kierowników, w każdym razie dostatecznej 
ilości takich kierowników. Jest więc spra­
wą palącą, aby Polska przygotowała po­
trzebny zastęp ludzi nie tylko z dziedziny 
różnych gałęzi wielkiego przemysłu, lecz 
ponadto urzędników, nauczycieli i t. d!. Ale 
i tu zasadą naczelną postępowania rządu 
polskiego winno być: dążyć za wszelką cenę 
do utrzymania wytwórczości śląskiej na o- 
becnym poziomie.

'Wreszcie wspomnieć należy, że robo­
tnicy śląscy korzysta,ją z prawodawstwa 
robotniczego Niemiec, stojącego b. wysoko. 
Prawodawstwo to musi być zachowane na 
zasadżle uchwał genewskich. Wynika stąd, 
że rząd polski o ile nie chce dopuścić, by 
jedna część robotników była krzywdzona 
kosztem innej części, będzie musiał dla ca­
łego kraju stworzyć prawodawstwo tnie u- 
stępujące oonajmniej prawodawstwu nie­
mieckiemu.

Rząd i Sejm siłą Tzeczy będą musieli 
porzucić bezczynność dotychczasową na po­
lu ustawodawstwa społecznego i w tej dzie­
dzinie dokonać zjednoczenia... Polski ze 
Śląskiem. Musi to nastąpić, jako bezpo­
średni skutek połączenia i tu żadne wykrę­
ty, czy utyskiwania „żelaznych** mioteł nie 
odwrócą żelaznej konieczności.
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Wędrowali szewczykowie...
Wędrowali szewczykowie i baadosi

społem —•
— a na rynku 
przy kominku
szklance, grzance, ponracanoe, 
przy ognisku w gwarnym ścisku 
siedli kołem — 

pogadiują, pokrzykują, pohukują, postę­
kują:

— huru-huru, gadu-gadu, haru-haru.
niedo-jadu —

Mówi szewczyk do bandosa. 
mówi bandos do szewczyka: 
hej! trzewika dla bandosa! 
hejże! kłosa dla szewczyka!

— huru-huru, gadu-gadu, haru-haru,
niedo-jadu —

Wędrowali szewczykowie: 
dopadli rudej kobyły, 
podkaeali jurne siły: 
na kobyle szewczyk siedzi, 
głowę głowi, biedę biedzi, 
bije, kuje, postękuje, 
szyje, klepie, przytupuje, 
śpiewa, smarka, gwiżdże, pluje — 
kto to pojmie, kto wypowie?...
• •> • « •  • • #  •  •  

Wędrowali szewczykowie

— huru-huru, gadu-gadu, haru-haru,
niedo-jadu —

Wyszli w pole cni bandosi: 
ha-no! żyto kłosem kłosi, 
pszenica się falą ściele 
jaik przed host ją lud w kościele; 
stoją owse. stoją bose; 
jęczmień kładzie się, szeleści: 
skądeś, bracie, dokąd, gdzieś-ci?

Jęły kosy cne bandosy 
poszedł chrzęst i gwar i szum — 
padły na ziem zżęte kłosy: 
czyni bandos sobie rum.

— huru-huru, gadu-gadu. haru-haru,
niedb-jadU —•

Wędrowali szewczykowie i bandosi 
kołem-społem, 

polem, miedzą, gdzie pored za, * 
suchym pysku, w smrodzie, ścisku, 
bitym traktem, psim 'kontraktem, 

diogą-dróżką, kurzą nóżką, 
czasem lasem — obertasem, 
to znów szlakiem — krakowiakiem 
częściej —

— potem i ciągołą 
rąk strawionych nad robotą, 
ust zamarłych w niedosłowie...

— huru-huru, gadu-gadu, haru-haru,
niedo-jadu —

Kto to pojmie, kto to powie,
Ido wysieje, kto wyklosi... 
Wędrowali szewczykowie — 
wędrowali i bandosi...

Niedawno przedmiotem roawoaań Sądu 
Najwyższego była towestja komjpeteWciji Kami- 
siji Rio&temezych, utworzonych na 'podstawie 
Ustawy z dnia 1 siienipnia 1919 r. o eatatwiboiiiu 
zatargów zfbiitarowych między pracodawcami a 
pracownikami rolnymi.

Tłem sprawy było \r j  stąpienie wiaścieiete 
maqatkn Góra przed sąd pokotjiu o wyrugowa­
nie z mieszkania fotwarcianiego jednego z pra­
cowników MJikiyeh, który .przed strajkiem .rol­
nym wydalił się z idłwankti i  me stawił się do 
roboty po ukoń<®enikt strajku. Sąd pdkoiju po­
wództwo uwzględnił i. nakazał eksmisję, leczi 
sad okręgowy, lianają,- sprawę za ntepsodilega- 
jąicą jurysdykcji sądlawelj. 'wyrdk są/diu poikqju 
nchyilił i sprawę umorzył. Wteściciel majątku 
wniósł >fca,rgę 'kasaęyfj.ną, która, ‘jak wyżej 
wspomniano, była rozważania przez Sąd Naj­
wyższy.

W artykutie tym nie będzie dhcnfoiło o treść 
sprawy otdinośnie dto danego pracownika Pol­
nego, lecz .o następstwa, jakie t& sprawa już 
wy wołała i w przyszłości wywoła przez ogra- 
niezeniite kompetencji.' Komisji Rozjemcaych- 
Detychczas Komisje Rozjemcze miały prawa 
rozstrzygać wszelkie spory, wynikłe na tle u- 
gcdy zawartej między praaawniikam.i i praco- 

I dawcami rolnymi, bądź też na He, jak .w roku 
bieżącym, oarzecizenia Nadzwyezajnieij Komisyi 
Roiąjemctej, powołanej ma itoaadiziie .ustawy z 

t dn!i;a 11 marca 1921 r  oku w sprawie zabęzpie- 
czepi a normalne j piracy na srtcIL?. A ugody ite i 
orzeczenie w pewnych swoich ipuirktadh prze­
widywały, liż 'rofootniik irdłny z togo tylko po­
wodu. że pełni .ofaow-ązlkii organizacyjnie w 
związkach zaiwddbwycib, nie móże ibyć usuwa­
ny, że rozwiązanie stosunku sSmfaciwego w 
ciągu ‘ręku może nastąpić wyłącznie na ssasa- 
drale orzeczenia Kiomisjd Roąjeioczeij, lub iwyro'- 
ku sądu ipańatwiOwiego —• według kompetencji. 
Ztkauimiałeni jest, aa takie zawaToiwania w u- 
goyizte, czy orzeczeniu dla rclbotóków rolnych 
jak ró wpite® dla ®w ląaków .zawodowych *są .na­
der' ważne i powsienzenie czuwania nad tymi 
wainunkami Kc'ntisji Rozjemczej, zJożomej w 
połowią z pracodawców, w połowie z ‘robotni­
ków. było wysnoe netowe. ora® przez ustaiwę 
z dnia 1 sierpnia 191*9 rok.u przewidziane. To 
też Sąd Najwyższy, po -otaymiamru old mfai- 
steoliium epra wtedliw ości losdmvy z dnia 20-go 
marca 1920 ń , by oyyyaśnćł, ozy ulegają flcizpo- 
snainiu sądów spory o <wy‘su!ediLcini© « mieszkań 
pracowników rolnycih po u pity wie łerminsu naj­
mu i należy tom 'wymówitetośu dalsssego przedliu- 
żeiaća 'umowy, w motywach swego .wyjaśnienia 
poiwliadai, że .warumilu pracy Tolmków ułożone 
zosilaiy na czas od 1 kwietnia 1920 tr. do 1-go 
kwietna 1921 r. prize® umowę abtorową z dnia 
25 tolego 1920 r-, a umtoiwa to oparła jest na 
art. 19, 20, 21 ustawy z dnd;a d stenpnto 1919 4'., 
przewiduje ona nwwiązande umowy ® winy 
bądź pracodawcy, bądź pracownika i Sipory to 
nie ulegają sądowemu uioztpyirziendii co do swe­
go meritum, tocz sąjdy 'tylko wydają nakaz wy­
konawczy tak, jak z każdego .prawomocnego 
wyroku. Dalej Sąd Najwyższy mówś, ie  w u- 
stępiie III-cim ugody ® dtrtia, 25 Lipca 1920 r. 
właściotete dóbr zroibawiąRotS s :ę  ni© Usuwać 
z majątki! pracawnćktai, li tylko z tego .powodu, 
•i|ż -jest" on delegatom, że ^ode'tli .się, aby .roz­
poznanie wyńMych z lega sporów nastąpiło, 
przez. Komisje Eioajesntcae najdalej do 29 amr~ 
ca 1920 r. Wreszcie doipiera w razie fcntmtałne- 
g: i i sprawdzonegoi pod względeanj tumsadtnr’eniaj 
wydaleyria praeownzka oraz w razie jeśM pna-

oowtok zwolntony (delegat) inće złożył dwftto- 
du, i*ż 'przeciwko wydaitonto 'zaltcżył pnotest. 
spór uS-ega rozpoznaniu sądbwemu- Tak było 
w rotou gesplodiarczytin 1920/21 i prawto tpnzez 
trzy kwartały potou gospedafflffiego 1921/22.

Obeeniie 'Sąd Najwyższy ipirzy wymreuijonej 
na początku 3pra.wśie arzelch ża spory o roz- 
Wiązan e umowy o>i« ipodtogają KamiiSji Ro'Z- 
jemozęjj. Do Kooatsji Roajemoziej należy ustole- 
nite .warunków pracy i  wynagrokJzienSe za p ra­
cę; jedynie spory, dcłycząoe nicdotmymywa- 
nia tych warunków, nie należą do władzy .są­
dowe*}- Jeżeli w ęc pracodawca wbrew ugodzie 
lub orzeczsansu KicimiisyTi Roi^emczej, uBitalaijąeetj 
warunki pracy*. ii»e dostarcea pracownik'awi 
umówionej ‘ilości ondynaa^t Łuib zastir/jeiżio.n.'e.j 
ilości .prętów pod ziemniaki lub kapustę, aOfbo 
tzatosymuje go -przy iprac-y ‘di-urżej, niż to w u- 
mowie zastrzeżono, ijetMi .praco-wuik, zamiast 
umówionych 9 ’godzin w danym setzonie, pra­
cować chce 8 lub 7 .gódiz. diziennic, to tego nor 
dzaju spory ul-egają rozpoznamliu Komiki Roz- 
jemazych. Jteżeili jednaik .pracodawca w© pnzyj- 
in.uij.e naijętiego hctotnika, liib pracownik! <v 
puszcza 'samoweMe służbę <W> .bez ipoawołe- 
inia wydali się na icziais dłuższy lub 'krótszy, to 
spciry tego roidizalju, -jako oie dotyczące .waron- 
ków pracy i pJacy, ulegają nadal jurysdykcji 
sądewej.

Otóż Sąd Najwyższy w .tej delcyzji sterta s:ę. 
raty stosunek sl.użJbOiwy -ndbotnika rolnego do 
pracodawcy i tclbawiiąlzkii pracodawcy względem 
•robcitaśika, wyiptywaijace ;z zawartej między ni­
mi umawy, wciśmać w raieidąiąco -aie ht że-j o- 
breśilć, ‘jak wddać z pr/y-toczonych powyrżej 
przykładów', -ranitki waruników pracy i płacy. 
Bo przypuśćmy, że praiciddawea zatrzyinuise no- 
botffiżka iprzy .putacy dtużej, mż .to w  umowie 
zastrzeżono. 'Wltódy inotbolmKk ^tdsp-wn.to dto mto- 
tywów Sądu Najwyższego iptojwiKnieiii awirócić 
się «e iskargą do Komistji Razjemcziej. Cóż wte­
dy (komtelja mtoffle tuczyniić? Puz-ecież *n.ie wezwie 
do tsltobto .pra!Cod‘awcgr i nie ‘będzie .go pno,s;ó, 
lub nakłaniać, aby zaniechał siwo-ch piiiaikity'k 
i alby łaskawie zerih'cial dioit.nzyimać umowy. 
Mu*s;t być jakaś inna ditloga, musi być moc wy­
dania e.rzeczonia czy wytrotau, Ikttóirylby był! kion-

«ań. Taką dlragą moiże być tylko yeidjm.ue roz- 
wćązaute iwntowy z wdtny tpraicoidawicy i- 'zmuszte- 
n e  .go do .zapłacenia praciowodkowii umówio­
nego wyiKig r odizenia. To sazna co do .'raboifcni- 
k<a; Tsdboitn.iiko.wi mi© podloba się pracować 9 
godzrn tok, 'jaik się wmówił, 'loess tyl'kio 8 lub 7- 

/Jatk&ż spoSób ‘zallatwieato spo.ru pozostaje dla 
Kofnv'sjii Rowjemczoj? — ucmwiąaanie umowy x 
winy rjdbotniika Tanaz odnvwotajtot, jeśli ipraco- 
wni'lk oipkszcza 'samówjcdaie służbę Ttufb bess fpo- 
7,woiien.ia wydOtli s-i-ę iu.i -czas dłuższy albo Surót- 
szy, to stosownie do wygaśnieoli* Sądu Nogwyż- 
szego 'teki sipór należy dto kempeten'eji sądu, 
gdyż logo rodzaju spory nto dteiły.ra.ą war.utników 
praęy i tpłacy- Do.prawjdy tirtudino ctoocraż nń!e 
prawpHkowi, 'ate oztowlekowf Wfrawo paitnzą- 
cemu ztroiz-umiteć. Ijafcim spofeoibeaa kUctś, co zto- 
bowóązaf się pracowiać cały tydzień po 9 go- 
diu-n ik :«nh?e, a samtcnwólofla opuści 2 goidżiny 
toib przw  3 dni nie stawi się do pracy, miałby 
nie pogwałcić w-'ar.iintkow tpriwy.

Jasno i wyraiinli!e eliic*cjaiźfby z tego zesta- 
twileiniia dwóch przjikładów, 
przez Sąd Najwyżsi, iw&laić, że to ódgrani- cEwri© w medywadh Sądu Najwy-ższego wairun- ,

i ków psracy i płacy «d całości umówy it&> je®t 
| ścMe -i Ibottsekwcatoe

Sąd Najwyższy mó-wit, że art. 19 Ustawy % 
date, 1 atenpnia 1919 roku, wyłączający spkry 
mlędży -praccdawta-mi a pracownikami a pod 
jurytsdiytkrji sądowej, powołuje się ma art. 1 i 
18 Ustawy- Tymczasem toik wie jest, bo ark 
1*9 .wspomina jedyne o art. H i 18. A art. 3 
mówi o zawieraniu ugody, 'ustalającej warun­
ki pracy i wyinagrodizefnia za .pracę, zaś art. 18 
io tunegulowan-iu pnzlez ugody i 'arzeozenia wa­
runków płacy i pracy. P-unkt c ężkości więc 
jest; w ugodzie, nie w jak-o-ści warunków pracy 
i płacy :i ugoda wi-ekótóeciznte musi izawiierafi 
to, «o M  w nnotywach swych proponuje Sąd 
Najiwyżs.-zy. Pirzec wiuśfe, miejże właśnie .powie­
dzieć. że pracowniika, który stamavv-olui-e ópu- 
ścił służbę, na czas .pewien lub w inny -sposób 
wytoroczyl 'przeciwko ugodzie albo 'orzeczeń ioi, 
inożua aawiesić w czy inności ach, nie wstrzy­
mując mm świadczeń, a skargę .o nliedlc;txzyim.;u 
ai-e umowy7 skierować db -Koani-sji Rozjeimozej.

Podobny właśnie punkt zmcjduje się w 
orzeczeni u Nadizwyioziajn ej Kom -sji Rezjemczefl; 
na .rok 1921/22, «ą tam otfzrócz tego wairunlld1' 
godizeniia .roiboithiików rolnych il nikt nie kwe- 
stjotouje prawniośc-i tego .onzocizenia, a  .pełne- 
miocui.k M:u:.śterjum sprawiedliwośCT, p- J>ul- 
jus® Steun-icWi, oxE^cnenie to .-podtpisa-f. Jak, 
wiidiać, dwie ópin{j!e, Sądu 'NajjwyiBaego jedna 
z rok,u 1920 , druga -z roku 1.921, -są .zujpelniia 
różne- Kiedy jedna mówi', że kompetencja sa­
dów zaczyna się Tasm, -gdzie kończy się ugodą, 
to druga uszcmupfla .koin.pc.lenoje Kam.feji Roz­
jemczych w -granicadh samej ugody. Taka 
zmiana •poglądów w ciągu hclkiu wynika z ,tętnu 
deneji pewnyich sfer stpiolecznycth do 'ogranicze­
nia praw i 'zidic.ib-ycz&* klasy .robectaiesej. I ta 
sama fala1, która uderzyła .w losdbę tow. Kwa.- 
-pińskiego, jako ‘wyidbrazicścla myśli roboiSai- 
czej. uderza- rów-nciaż -w inistytucjie, -które * 
■myśli tych się urzeczywiisLnily. W. 0.

B i s i t i i i  Pras i U . Si. M\ sic
Dnia 17 października ‘b. r. Zarząd Gł. Z. 

Z. R. R. Rz. P. wysfal d;o M. Pr. i  Opieka Spo­
łecznej list następujący:

„Z mieszkania w Ww. 'Dąbrówika g» . 
Sterdyń pcw. Soikolowiskiiego został wyelcsni-

z rodziną na dworze, przyczem detect jefo ««■» 
chorowały ua odrę.

Fakty -te same ®a siebiie mówuą. Zarząd! 01. 
nie wątpiii, że M. Pr. i Op. Sp. zajmie się gwr- 

i liwie tą sprawą i znajdzie spósób urloteowanl* 
Merchy pod daćhem*.

I 'rzieiez,y!wdiście Ministorjpm Pr. i Op. Sp. 
bardzo ,.gorliwie^ zajęła się tą sprawą, gdyż 
.już" dlii. 6 grudnia niadestoła odpowiedź, w 
której się s-twendlza, że Mancłia- mteszka 
«bccnie we ivsi Ste8ęgl gm. Standyń-. Nie -wdo- 

! dermo jednak czy wskutek 'interwencji M. Br. -i 
i Op. Sp.. czy też sam wreszcie znaiazł sobie 

-mieszkanie.
(W końcu łist-u M. -Pr. -i Op. Sp. w formis 

sprostowania zaznacza, że tak źle znowu spra­
wa -te się nie przedstawia, bo,wiem M-ercha-— 
„podezrs lata imieszikał w s®o.pie wi -łołw. Dą­
brówka, korzyslając z kuchni' swych są-sia- 
dów“.

Otworzysz Czyteinik.u ze zdumieadoi sze­
lek o oczy? Ano myśmy je też szerzej jeszcze

aakweweją inuiewyptetateniia rpiizyjętych umiow- 
D'i© na sitefee prze® pracodawcę asobowią-

towicaiy wira® z żerną ,i dirlećmii Staimsław Mer- 
! cha, robotnik rolny tegoż foUwarku-. Moreha 

dotychczas nie dostał mieszkania — -mieszks

pirayltoczonyeb ! ofiworzydi,/dziwując się, że1 M. Br. i  Op. Sp.
| tak „tmaMi-wte41 opiekuj© się pra-cownikami 
* rolimni. Bm.

Anatol France’
P*®hwaia wojay, wygtoczana przez p, Dubois,

— Rodzice moi — rzekł p. Danąuin— 
fnśeszka!i w Lyonie, gdzie urodziłem się. 
Byłem jeszcze malutkiem dzieckiem, gdy 
pewnego dość chłodnego poranku -ojoiee 
mój zabrał mnie z sobą rea jakąś ulicę nad­
brzeżną, ku której przypływał tłuim olbrzy­
mi robotników-, mieszczan, kobiet. Ojciec 
wziął mnie na rękę, aby mi poikazać cesa­
rza, który przybywał z Grenoble. Wyprze­
dzał go o sto kroków z górą pluton kawa­
lerii ; sztab jenerał ny postępował za mm w 
dużem oddaleniu: ujrzałem jego głowę ol­
brzymią, jego twarz bladą. W szarej swej 
kapocie, obciskającej pierś szeroką, bez 
odznak, bez broni, trzymał w ręce gałązkę 
leszczyny, okrytą jeszcze liściem. W  mia-.. 
rę, gdy zbliżał się, tysiączne okrzyki zlały 
się w okrzyk jeden. Widok ten nie zatrze 
mi się w oczach nigdy.

Pan Dubois, starszy od pana Danquin, 
■miał także wspomnienie o Napoleonie. 0- 
powiedział je 7, kolei.

— Widziałem, słyszałem tego nadzwy­
czajnego człowieka u schyłku jego powo­
dzenia. w r. 1812, nazajutrz po ponurem 
zwycięstwie nad Moskwą. W towarzystwie 
kilku jenerałów zwiedzał pole bitwy, po­
kryte poległymi i rannymi. Zdawał się być 
jeszcze pod wpływem swego odrętwienia,

*) Ze znajdującego się w druku zbioru 
,.La vie en fleirr“, (Życie w kwiecie), obejmu­
jącego wspomnienia diziecineitwa i mtodości 
iBakomHego autora francuskiego.

które tknęło go dnia poprzedniego, w cza­
sie bitwy. Odniósłszy lekką ranę, szuka­
łem właśnie menażek, które gdzieś zgubi­
łem, gdy nagle pojawił się. Tejże chwili 
odezwał się do niego jeden z pułkowników 
gwardji:

— Wasza Cesarska Mość, tu za tym 
parowem, znajduje się największa ilość 
nieprzyjaciół.

Slow a te  wywołały na jego twarzy wy­
raz oburzenia, którego nie mógł widać opa­
nować. Krzyknął głosem straszliwym:

— Coś Pan powiedział? Niema nie­
przyjaciół na polu bitwy: są tylko ludzie.

Rozmyślałem dużo nad' słowami tenni 
i nad tonem, w jakim były wypowiedziane, 
Nie sądzę, aby odsłaniały one w Napoleo­
nie jakiś poryw ludzkości; chciał tylko uja­
rzmić uczucia i poddać je porządkowi woj­
skowemu.

W roku 1855 wojna włoska spowodo­
wała diziałania wojenne między Francją a 
Austrją. Bitwy, zalewające krwią Lombar­
dię, przerażały matkę moją. Byłem dziec­
kiem, gdy matka moja z przerażeniem my­
ślała o wojnach, mogących zabrać jej syna.

Oto słowa, które pewnego dnia roku 
owego zwrócił dó niej pan Duibois. Spisu­
ję je tak, jak je zachowałem w pamięci.

— Czasu młodości mojej, jeden jedyny 
człowiek. Napoleon, rozstrzygał o wojnie i 
pokoju. Na nieszczęście Europy wolał woj­
nę od sztuki rządzenia, w której przecież 
przejawiał wielki talent. Oto wofjna dawa­
ła mu sławę. Przed nim, za wszystkich 
czasów, kochali ją królowie. Na podobień­
stwo królów oddawali jej się namiętnie lu­
dzie Rewolucji. Obawiam się bardzo, aby 
bankierzy i wielcy przemysłowcy, którzy 
zwolna stają się władcami Europy, nie na­
brali gustów równie wojowniczych, jak

krótówie i Napoleon. Wojowniczość leży w 
ich interesie, zarówno dla zysku, jaki przy­
sporzą im dóstawy wojenne, jak i dla roz­
rostu, jaki przedsiębiorstwa ich zawdzię­
czać będą zwycięstwu. A wierzy się zaw­
sze w  zwycięstwo. W obliczu patejotyzmu 
zbrodnią jest wątpić o niem. O wojnach 
stanowi i stanowiła niemal zawsze mała 
garstka ludfei. Łatwość, z jaką ludzie ci po­
rywają naród, jest zadziwiająca. Środki, 
któremi się posługują, środki zdawna zna­
ne, prowadzą zawsze do celu. Wysuwa się 
zniewagi, któremi wróg godzi jakoby w 
naród, zniewagi, które zmyć może jedynie 
krew, gdy tymczasem, według moralności 
rzetelnej, okrucieństwa d podstępy związa­
ne z wojną nietylko że nie przynoszą hono­
ru  narodowi, który je popełnia, lecz, prze­
ciwnie, okrywają go hańbą wieczystą; do- 
wodlzi się, że w interesie ojczyzny jest 
chwycić za broń, gdy tymczasem wszelka 
ojczyzna wynosi ruinę tylko z wojny, wzbo­
gacającej zawsze małą jedynie garść jedno­
stek. I niema nawet potrzeby dowodzić aż 
tyle; wystarczy uderzyć w bęben; powiać 
chorągwią a tłum podniecony leci na rzeź 
i śmierć. Prawdę mówiąc, wszędy, we 
wszystkich krajach, gromada bardzo chęt­
nie i  z przyjemnością rusza net wojnę, któ­
ra wyciąga1 ją ze straszliwej nudy ży<ńa do­
mowego, zapewnia jej wino i przygody. 
Żołd, zwiedzanie stron nieznanych, sław a— 
oto co pozwala zapomnieć o niebezpieczeń­
stwie. Powiem Więcej: hidteie ubóstwiają 
wojnę. Dostarcza im największej przyjem­
ności, jaką zdolni są odczuć na ‘tym świę­
cie, pozwała im zabijać. Coprawda i sarni 
mogą być zabici, lecz gdy się jest młodym, 
irie wierzy się w śmierć własną, zaś upoje­
nie, jakie daje rzeź, pozwala zapomnieć o ' 
ntetoeepteczeństwie. Byłem sam na woj­

nie, wierzcie mi więc, gdy powiadam, że 
możność wymierzenia we wroga, możność 
zabicia go jest dla dziewięciu ludzi wśród 
dziesięciu rozkoszą, wobec ‘której nacisk* 
najsłodsze wydają się mdłe. Porównwjcis 
wojnę z pokojem. Prace w czas pokoju są' 
długte, jednostajne, często uciążliwe, sławę 
niosą mało komu. Działania wojenne »ą 
prędkie, łatwe, na poziomie inteligencji 
najlepszych. Nie wymagają wielkiej inteli­
gencji nawet od’ wodzów; od żołnierza nie 
wymagają inteligencji żadnej. Każdly mo­
że prowadzić wrojnę. Jest to 'właściwość 
ludzka.

Było sądzono, że matka moja nie zgo­
dzi się ani razu z panem Dubois. Jak  pla­
gi nejsrożazej bała się wojny, znienawidzo­
nej przez matki. A jednak nie podobało jej 
się, aby wyrażano się o wojnie w ten spo­
sób. Wołała mieledwie sposób pana Dan- 
quma, który życzył sobie, aby Francnra 
nieśli światu wolność na ostrzu swych ba­
gnetów i który pouozał mnie, że śmierć, po­
niesiona clia ojczyzny jest dolą najpięk­
niejszą, największej godną zazdrości.

Matka moja zadumała się na chwilę. 
Nagle zaś, przypomniawszy sobie piosen­
kę, którą niegdyś śpiewała nad kołyską 
moją, zanuciła ‘niedosłyszalnie prawie:

Jest jenerałem... Jeszcze ze trzy staje...
Frunął, polata, marszałkiem zostaje.

A zaś tymczasem, piękny jenerale,
Spij sobie słodko, nim wybiegniesz

w dale.
Przeł. Marja Zabojecka.
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Z Rosji Sowieckiej.Baz, romantycznej pełen swady 
Nocą powracał Pierrot blady 

Kawaler Zdechłej Luny.
Pijany, umknął Kolombinie,
Więc na swej włoskiej mandolinie 

potrącał z pasją struny.

Pusta, jak kieszeń, śpi ulica.
A Pierrot wzdycha dto księżyca 

taiolet ckliwy układa.
Wokół nikogo, oferotm kotów.
Lecz w cieniu pochylonych płotów 

postać cudaczna się skrada.

Czerwony krawat, chytra mina,
Czarny 'kapelusz, peleryna : 

zawadjadrie ubranie:
W Pterrocie w pięty zwiała dusza. 
Lecz zbir uchyla kapelusza:

„Moje uszanowanie!

A skąd to o tak późnej porze 
Wraca kawaler — iw  humorze,

bo sobie piosnki wydawania?"
— „Ja?... Ja-m jest Pierrot... jam poeta.. 
Treść mego życia — to kobieta.

Uprawiam sztukę kochania41.

— „Ha! Toś ty alfons?—My kamraty. 
A skąd-eś gwiznął takie śimaty

i czarna krymkę, synku?
No, pójdziem, wstawić se kieliszek...44 
I poszli — Pierrot i opryszek — 

db pobliskiego szynku.

Przy lampce dziewki i ałfonsy 
Pijane wyprawiają pląsy

„Szybra44 im gra katarynka. 
Alfons Pierrota w mig częstuje,
Zaś na kolana się ładuje

usnminfkowana dziewczynka.

Zżyma się Pierrot — pije wódko, 
Całuje brudną prostytutkę

gra jej na mandolinie...
Zasnął (ciężyło w potylicy...)

A gdy się zbudził na ulicy — 
był w jednej ikoszulinie.

Wdold Wandnr&lki.
1916.

Pod a t o m  m i r t  i m ig. zdrowiu
Oroś? nam ępŁdeimce. Wiabee tego wtładze miejj,- 

akie, sEsnrast prawic imoireity wńrtny jjrEeistnzieigiać 
alby waiitJaki sauriitern© się jniie pogarsaaly 

Tymczasem todioość dEileliniicy Sieioe—tuż przy Bei- 
wc-teiw! — poZba'waouai jest. Scanializacćii i  wiodoeią- 
06%’.

Wodę do picia 'mieszkańcy czerpią przeważnie 
z •kanaki albo ae atodtoen!! Sbudnfe są ipuymiltywite, 
praaważmo rameczyszrarone. (Na ipotrz»by liczoiąj 
raeazy tej dmeij dzielnicy są .(.rey dlwa hydranty 
na ulicy. Jdcten z tych hydrantów zępsuJ się pnaed 
tygodmiam. Wladize majgisitnactóo nic imyślą ibynatj- 
amlieS o naprawie. Jesft to doprawdy oburzające. 'bv 
w ten sposób traktowano uajwaauteiaze interesy 
ludności.

POBbawiatfąc tafcraść wody wodOciątgoiwiejj. na­
raża się ogół na klęskę ©pktemp. Cóż na to Rada 
miejska i mikteterjum zdrowtia? O y  dlatęgio, że 
jest to dzielnica biednych miieszfeaińcó.w?

MillMń P. H t a t i
Urzędy nasze malją różnych dygnitarzy, a'iito- 

kratów. Zdaje im salę, że' oni rządzą, a nawet . trzę­
są* urzędem. 'Niekiedy tek byiwia. Naprzykład w 
miuićaferjirm pracy. 'Ponieważ oistowten® sprawki p. 
Senderowistoiego staffy się już głośnie — .pisaliśmy 
o tern w „RobatafflduT — (przeto mitaiPter pracy znie- 
wotany byt p Seaderowekiieimio diać dymisję. Ale 
irriniarterjum ima swego dygtetaom, który „trzęsie44. 
Pana ToCacźkę. Ten ,pem uznali że wszystko jest w  
porządku. Minister zniewoliony był ustąpić.

Teraz p. ToHoczko mb i ssnów „w otszrzędno- 
Sciaeh44. WMoctanię jest to po-traelbne. W 'dpepairta- 
łnencie administracyjnym, kltóręgo p. TdCocako 
jest dyrektorem — kontrola. Pan TolBoczibto oszozę- 
dzc — na urzędnikach. W depart s mencie opiteiki 
społecznej ctkna nćeopetaone, .bo „pan Toiloczko 
c ie  ima pieniędzy44. Urzędnicy ntiie imają temp, ol­
brzymie sale są nteoświeOcne, unziędiuicy po parę 
godzin zirama Si po pottudinte siodteą bezczynni© w  
zmrckiu. bo ip. Toltoczlko, dyrelkitioir departamentu 
adimSaistracyjnciga. powiedział, że da peinrę- 
dz.y*’. Urzodiaicy tedy sterają się d r o g ą  (prywatną o 
żarówki, laminy d t. p. Szczęście, że nioma nrro- 

i zów. bo omusieliiby przynosić może a domu swójj wę­
giel do opalania miimstoriajnych pieców.

Pan ToWoczko ..oszczędza". W jak£m ceta? j  
eós na t® minister?

BANKRUCTWU „NOWEGO KURSU4.
Pół roku upływa załodlwie od. chwili, 

gdy władze sowiecki© dokonały „rewolu­
cyjnego"' odtwrotu od -komunizmu d!o kapi­
talizmu i gdy Lenin, zniewolony okoliczno­
ściami, ogłosił „nowy kurs44 polityki so­
wieckiej. Ale już wówczas określano ten 
nowy kurs, jako próbę o nieznanym wyni­
ku. Otóż wynik ten jest całkowicie ujemny. 
„Prawda44 w artykule alarmującym, p. t. 
„Grozi niebezpieczeństwo44 wskazuje na ni­
kłe wpływy z podatku naturalnego na1 
wsi, po którym bolszewicy spodziewali się 
radykalnej zmiany na lepsze i który miał 
zapoczątkować politykę zbliżenia chłopów 
i pojednania z nimi kosztem zarzucenia sy­
stemu rekwizycji i zamiany na podatek na­
turalny.

Plan sowietów przewidywał wpływ 
232 mil jonów pudów zboża, z tego 15 milj. 
drogą wymiany na towary, 57 milj. z 
Ukrainy, a 160 milj. miał przynieść ów po­
datek. Z tej ostatniej liczby zebrano w cią­
gu 3-ch pierwszych miesięcy, przeznaczo­
nych na dostarczenie podatku, tylko poło­
wę. Autor artykułu pisze o bankructwie 
planu aprowizacyjnego sowietów, którym 
nie udało się przeprowadzić wymiany to­
warów’ na żywność, ani też zaopatrzyć u- 
rzędbików sowieckich w środki żywności.

Jak wiadomo chłopi za cenę ok. 10% 
podatku naturalnego otrzymali prawo wol­
nego handlu resztą posiadanego przez się 
zboża. Okazuje się, że chłopi i tych 10% 
nie chcą dać dobrowolnie, lecz wolą 'wszyst­
ko puścić na pasek. Zwolnienie chłopów 
od rekwizycji miało ich zachęcić dó po­
większenia produkcji rolnej. Chłop jedinalk, 
czy to z nieufności dio sowietów, czy też nie 
mogąc rozszerzyć uprawy rolnej ze wzglę­
dów technicznych, pozostawił wiszystko po 
dawnemu, nie dając 'rządowi nawet owych 
10% podatku.

Polityka sowietów wobec chłopów bę­
dzie tedy znowu głównym przedmiotem o- 
bratf odbywającego się obecnie (kongresu 
wszeebrosyjskiego sowietów.
WALKA Z PRACĄ NIEPRODUKCYJNĄ.

Obecnie, gdy władcy bolszewiccy o- 
cknęli się wobec zupełnego zabagnienia 
gospodiarki własnej, wobec zupełnej ruiny 
gospodarczej kraju — można istotnie stra­
cić głowę, nie wiedząc od którego 'końca 
rozpocząć uzdrowienie stosunków. W Ro­
sji sowieckiej wszyscy rzekomo pracowali. 
Sowiety pyszniły się urzeczywistnieniem 
hasła: kto nie pracuje, ni© je. Ale .teraz 
spostrzegły się, że praca pracy nie równa. 
Spostrzegły, że w Rosji - istnieje specjalny 
rodfcaj pracy, polegający na... ucieczce od 
pracy dó najrozmaitszych urzędów sowiec­
kich, zapewniających utrzymanie i władzę.

Dekretem z 27-go paźdz. postanowiono
utworzyć komisję, mającą na celu poddać 
rewizji instytucje sowieckie. Idzie tu prze­
ważnie o urzędy polityczne, które mają 
być rozwiązane i których członkowie mają 
zamienić pracę nieprodukcyjną na prodiuk- 
cyjną. „Prawda44 oblicza, że jest Ok. 40 
tys. komisji i komitetów robotniczych, w 
których pracuje nieprodukcyjnie ok. 160

Tow. Matuszak Fr. jaidiac db Źndna oai. ro­
werze został w Cerekrwaicy przez ułanów na­
padnięty, i zaprowadzony ptod groźbą skófbo- 
waoiai do dowódcy i księdaai iKiryżamai. Tu po- 
staiwdonio go przed' ławą, a póniźej skatowano. 
Rito jalktegoś sltairstziego -ralioffiniilka, a gdy (ję­
czał, mówiono: „zdychaj s.......ie'*; gdy odpro­
wadzono go db rzędu — 8 razy zeundlM

Fhzyprowadzonlo wdaśnile nolboUaków z 
K wiatowa N® wstępie tow. Dojewia Stan. 
uderzono kolbą w oiko, tdk, że cale asiniaito.

RoMniikóiw tych rasfeuwibinio w dlwuirząd 
i kazano ilm kolejno 'podbiegać (pod groźbą 
kodbotwanśa)) db ławy. Tu ich rozkładania li 
bito kijami i linami i to tak, że kije się Sas 
mały. W Wraku połamanych kijów, wyrywa­
no z płotów sztachety. W ten sposób zbito 211 
ludlzi. Ksiądz Kryiżan z zadowoleniem powta­
rzał; to jest polska kanai, jeszcze trzeba dó 
stodoły zamknąć i’ 3 dul nib jeść nie dać.

łys. urzędników, których same .pensje wy­
noszą ok. 8 miljardów rb. miesięcznie.

A do tego dochodzą koszty utrzyma­
nia. Po rozwiązaniu tych urzędów można- 
by tą samą żywnością zaspokoić potrzeby 
prawie wszystkich robotników okręgu Do­
nieckiego.

Wogóle w Rosji, gdzie wszystko (kro­
czy do góry nogami i gdizie przerzucanie 
się z jednej ostateczności w drugą ucho­
dzi za „rewolucyjne4' staje się modą hasło, 
że tylko praca fizyczna, dająca materjałne 
korzyści gospodarcze, jest produkcyjną. 
Nie potrzeba wyjaśniać, jak szkodliwe jest 
to hasło, zwłaszcza w ciemnej, zacofanej 
Rosji.

Że to czyszczenie urzędów zacznie się 
przedewszystkiem od' instytucji oświato­
wych świadczą wiadomości prasy bolsze­
wickiej, podług których w komisarj. Oświa­
ty wymówiono miejsca 5.000 osób z o- 
gólnej liczby 8.000. (Rząd bolszewicki „o- 
szczędzal44 tedy niegorzej od rządu Poni­
kowskiego, który też rozpoczął oszczędza­
nie od skasowania Min. Szt i Kuł.).
ALE „KOMSOSTAWY* MUSZĄ ZOSTAĆ 

W ARMJI!
Czyści się instytucje oświatoiwe, komi­

tety sowieckie, organizacje gospodarcze. 
Tylko czerwona armja musi zachować 
„Kómsostaw44. Jedno z pism bolszewio- 
kich skarży się z powodu ucieczki komu­
nistów z armji. Po zdemobilizowaniu czę­
ści armjr komuniści uciekają dó_ „Gubko- 
mów44, t. j. na cieple posady, a „czerwono- 
armejcy44 zostają bez kcmunistycznych 
„politrabotnlilków'‘,4. Autor bolszewicki usi­
łuje wmówić w  swych czytelników, że ko­
muniści potrzebni są w armji, by popro­
wadzić ją do komunizmu. W rzeczywisto­
ści potrzebni są na to, by łudzić ją zbliża­
jącą się jakoby rewolucją i utrzymać że­
lazną dyscyplinę, niezbędną dla obrony 
rządów sowieckich.

„Szanowne gubkomy"4 powinny zwinąć 
swe gościnne przytułki, w których znajdu­
ją schronisko uciekinierzy z „czerwonej44 
armji — pisze autor bolszewicki, który do­
daje w gniewie: „Ci zaś z „Komsostawa44, 
którzy zostają, nieoh dobrze sobie zapa­
miętają, że polityka ekonomiczna — to jed­
na rzecz, a dezercja z armji pod ma­
ską „ekonomiki44 — to coś innego44. I dalej 
blaguje: „Odbudowanie gospodarstwa ro­
syjskiego jest rzeczą najważniejsza dla Ro­
sji, utrzymanie zaś siły bojowej armji 
„czerwonej44 jest rzeczą ważniejszą dla re­
wolucji światowej, od której wyniku zale­
ży też, czy gospodarstwo w Rosji będzie 
kwitło'4.
STAROWJERCY I  SEKCIARZE NA RA­

TUNEK!
Zarząd Główny sowieckich gospo­

darstw kolektywnych zwrócił się z wezwa­
niem do wszystkich sfarowiereów i sekt re­
ligijnych w Rosji i całego świata, które 
chcą prowadżić gospodarstwo wspólne, a-

(Ptołiięjiant wskazał na tow. Wójciusktegio, 
j»ka na najgorszego. Proboszcz Kryżam. zawo­
łał: zaraz go dlo ławy I przjypillnować, aby 50 
kijów dostał.

Na zdemobilizowanego z 10 pulkra iMial- 
kawsfkiego Fr. (walczył z bolszewikami) 
rzucił się plutonowy. Zerwał on,' Matkowskie­
mu czapkę wtojiskoiwą z głowy, pio/targał ją j 
rzucał go dlo ogrodu plelbanjii, mówiąc: „hiLa- 
mujediie maSz 18 pullk“. Ksiądz Kryzam obu­
rzył się, tże phitomowy zaśmieca ogród1 i  po­
wiedział, że każe „to44 wyrzucić. Oczywiście 
obrona .kraju przed' ncjiaizdemi wroga, nie u- 
chroniła Małkowsldcgo od pialek.

Zibitych odprowadzono pod) eskortą dó do­
mów nfie dając ani mówiilć, aiali njawet odkaszł- 
nąć.

Za prcwdżirwość nlndiejszych faktów, ręczy 
2 4  podpisaaiych towiairzyisBów.

I  fióz ma tafcie łajdactwtai ima1 powiedzieć 
proletarjat, sikoirio zbiry goirsi od carskich sde- 
■paiczyi, chodzą dótad swobodinie?

O naprawę stosunków  
repatrjacyjnych.

Sprawy repatriacyjne 'byiy ostatnio praed- 
imioteta częstych narad .rządowych, w fctórych 
wyniku, jak wiadomo, powierzono kierowni­
ctwo całej akcji p. Wł. Graibśkiemu. Wczoraj 
p. 'Grabski zapoznał 'na kontereinqji iprzediStta- 
wicieli prasy z obecnym stanem sprawy i wy­
łożył swój plam, którego zatwierdzeń a i wy- 
fcwnainia będzie się 'bezwzględnie domagał.

Należy się liczyć z tern, że cud 1 stycznia 
11922 roku 'trzeba będzie przyjąć jeszcze 
mil jon repatrjaintów. Wogóle z obszarów, w;oho- 
dzących obecnie w skład Państwa 'polskiego, 
wywędrowiało do -Rosji bądź .przyimnaowo 
bądź z własnej woli ofc. 3 mlljomów osób. Za­
nim przystąpiono do planowej akcji repatrja- 
cyjnej na podstawie traktatu ryskiego wróci­
ła już znaczna część wychodźców: podczas o- 
kupacji memieckiej. później podczas wojny 
'polsko-rosyjskiej różnemi drogami. Obliczyć 
można liczbę tych, którzy już wrócili ina 1 i pół 
iniljona. Po podpisaniu układu repatrja-cyjue- 
igo przystąpiono w Rosji do rejestracji upraw­
nionych do powrotu do kraju. Wyniki rejestra­
cji w dn. 1 listopada są następujące:

Białorusinów zarejestrowało się 745.000
Żydów 120.224
iPolaików 84-356
Z Galicji (Polacy i Rusini) 87500
Optanci Polacy’ 141.000
Razem 1.158.080 osób. Rejestracja nie 

została ukończoną, zresztą sporo powracają­
cych nie rejestruje się zupełnie, korzystając 
z t. zw. „zielonej granicy44. Wobec tego liczbę 
repatriantów należy podnieść o kilkaset tysię­
cy. D'o 1 stycznia 1922 r- wróci ok. 320 tys. za­
rejestrowanych i 80 tys. nieziarejestrowanyioh. 
Wobec tego liczba mi Ijona tych, którzy 'będą 
chcieli wrócić do kraju, jest bardzo Miska 
prawdy. Tych wszystkich Potoka musi przy­
jąć, i to jakmajprędizej, aby jeszcze przed na­
staniem) zimy, t. j. przed 1 listopada ukoń­
czyć całą Ukcie repaifcrjacyjna. Wobec tego wy­
padnie przeciętnie, z uwzględnieniem wszyst­
kich wchodzących w grę okoliczności, ;po 6.000 
repatrjantów dziennie, i do 'przyjęcte takiej 
liczby trzeba być bezwzględnie przygotowa­
nym.

Obecna liczba diwóch pumiktów odbior­
czych, w Baranowiczach i’ Równetm, nie jest 
doetateczna. Na'lety’ powiększyć ją 'przynaj­
mniej o jeden jeszcze punkt, imiejśoowcść jesz­
cze nie rosiała ostateczni© .ustalocm. Dotych­
czas głótenym punktem odbiorczym są iBara- 
nowiicze. Ale zanim repatrjaaci dostają się do 
(Baranowicz, 'przejść .muszą przez Kotoscwo, 
gdzie wyiłaidiowują się pociągi trosyjskie, mimo 
że niema taimi najbardziej elementairnyich u- 
rządzień stacyjnych. Trzeba zaradzić temu i za­
żądać od władz rosyjskich, aby wyładowywa­
nie pociągów rosyjskich następowało w Stolb- 
each, jak przewiiduje układ repatrjaicyjny, 
gdzie są już poezyinioue odpowiednie przygo­
towania i gdz'e przeładowanie oie będzie ka­
tuszą dla pod.różnydh.

Trzy są rzeczy, lotóre dolegają repatrjan-- 
toim': głód, mróz i epidemje. Głód cierpią po­
wracający w gramiteach Rosji; z chwilą wjazdu 
db iRzplitej stosunki aprowizacyjne stają się 
odrazu zupełni© ioue i w tej sprawie narze­
kań niema. Gorzej było ze zwatozentem o.«e- 
bezpieczeństwa mrozu. Do niedawna w podą- 
gach polskich bralk było piecyków i zdarzały 
się wypadiki zamrożeniai, ale oibeonie 'ozymi 
się wszystko, aby stosunki naprawić, i pewna 
naprawa już się daje zaznaczyć. Niepomyślni© 
praedistewiają się stosunki zdrowótoe. Brak 
j.est tokarzy na punktach, brak szpitali i urzą­
dzeń sanitarnych. Dla Skutecznego zwatezamia 
niebezpieozeńsłwa epidemji i podidawani® 
przybywających eberyeh leczeniu należy urzą­
dzić 'szpiteto. położone w głębi krapi i ewakuo­
wać do tych szpitali chorych z punktów od­
biorczych- w miarę ich zapełniam'®. W Siedl­
cach władze wojskowe oddają szpital na 1.450 
łóżek. Inn© szpitale będą w etapach zapaso­
wych w Dorochewie, Białymstoku i trzecim 
punkcie jeszcze nieustalonym. Razem więc w 
najbliższym' czasie funkcjonować będzie sześć 
punktów etapowych.

W najbliższym tezasie p. Grabsiki 'przy­
rzekł utraądżić dalszą fconfereecję, na której 
udzieli szczegółowych wyjaśnień o pomocy dla 
repaitrjantów wewnątrz kraju.

Siaft w lelntlB b a m r
W początkach grudnia b. r. 'instruktor Od­

działu Łoiwiićfciega Z. Z. R. R. Rz. P. poradził 
inwalidzi© wojennemu (braik (kawałek czaszki, 
nie 'iruoże się sdiylać, stracił 90 proc. zdolneiśca 
do pracy) tow. Bujanowskieimu, aby zwrócił 
się po radę db Związku inwalidów.

Tow. Bujamowiskii pracuje w fotw. Botów 
u p. Władysława Graibsikiego (b. m*iniistra śk.), 
gdlzi© dawiano mu oiężfcą Tdbotę.

Związek inwalidów zwrócił się dio mająt­
ku z pisemną prośbą o drwami© tow. Buja- 
nowskiemu lżejszej roboty.

Administrator folwarku. otlnrra.omy tym 
faikteim, zwymyślał tow. Barj. w najordyniamiej- 
szy sposób i  zaipowiedział, że od 1 fcwieteiia g© 
usunie.

Jedtmoozieśnfl© miody administrator, który 
w obron;:© 'kraju:, niestety, ni© brał udziału, po­
wiedzie! tow. Rupmoiwsktózmi, że tow. Kwa- 
piński jest już wsadzony db • więzienia, gdsie 
gnije.

Cóż ma to p. Wł. Grabski?

Emen.

by osiedlili się w Rosji, tworzą© gospodar­
stwa wzorowe. Sowiety obiecują im wszel­
kie udogodnienia i ułatwienia;. 

g*i v^->»~^>fVr~-Ba»-©>c©fyw~w^n^v>nj-Aif'ui'>iĵ >^pcur|o |~u.» n u .

Szczegóły zbrodni ułanów w Cerekwicy.
Dnia 14 październik® fo. a-, w ŻnSni© miał 

się odbyć zjazd! Zw. Zaw. Rob. Roiło. Rz. P.
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Zbi’zka I z daleka.
„Ksiądz ttoriuen p» amerykańsku".

Kto 'w iPofece nie zm  nazwiska — Hoove­
rs. Znają je stawy j, awksdtei. Dzieci aż do 
nierootwtąt włącznie są miu zc-bo-wiązaue. I je­
żeli p-emieć ludrks zdolna jest prze/k-azywać 
lub przechowywać uczucie wdzięczności, to 
m-emowilęfcg. lat pownojeanyicłi, gdy podrosną— 
pamięć tego ©udzoz: emskiego .imienia zacho­
wają

Takich niemowląt jest w Europie -miiljjo- 
ay. Tan człowiek, bowiem., raz swojej1 odwa­
dze, w  Swojej bezczelności .,amerykańskiej" 
objął sercem całe pobojwlsko starego świa­
ta, opasał rękami Samarytanina wszystkie 
przez wojnę spustoszone kraje. „Wszystkim 
jedńoko trzeba pomóc" polska, Czechy, Serfbja,
Austria. Niemcy tgdsie ty®oo zasłyszał,
że są dzieci głodne, tam się znalazł ze swoją 
skarbonką, ze swoją organizacją, ze swoim u- 
śunłecbem.

Zauważyliście pewnae, iże Samarytanin 
ant uśmiech na twarzy. Uśmiech Samacyte- 
uiraa erarsngielioznego jest — melancholijny. 
Hoover śmieje się szeroko, szczerze, po chłop­
sku, po amerykańsku- Jesteście głodne — 
woła* do dzieci. Europy. —. To wstyd dla wa­
szych rządów.

— Ależ nie marny środków! — wołaiją 
Michalscy.

— Wstyd nie mieć środków. Ileż na to 
potrzeba ntiljonów.

— Miłjairdów — szepce nieśmiało Stani- 
szewski (z R. G. 0.).

— Mów pan głośniej, ti mnie w Chicago 
ws*wstkó się liczy na miiljairdy^

— Miljafrdów, wiele cruliarriów — mówią 
głośniej Staniszewscy, wszyscy Samarytanie 
pniscy.  ̂ ‘ (

— Znajdą się miiTjs-r-dy. I  maszyny do pi- 
-<aośa stukają t stu naraz sekretarzy, daktyta- 
grałek, posłańców, doradców, kasjerów zaczy­
na wę krzątać. Niema w tern żadnego chaosu, 
żadnych wifespodizianek, rżadmego zdziwienia. 
Piętnaście depesz, każda po tysiąc wyrazów 
wychodzi po godfeinio z biura paoa Hoovera. 
Nsaajutrz depesze te są w New Yorku i na 
trzeci dzień jest odpowiedź tą sarnią drogą o'- 
trejuraan-a. A po dwu, trzech tygodniach jest— 
mąka, wiele 'mąki, statki całe mąka, pszenicy, 
fcutarydży j  z niewidzialinych rezerwuarów 
zaczyna się sączyć strumień 'nieprzerwany zło­
ta. Miarowo, bez przerwy—spływa, gdzie trze­
ba i krystalizuje się w  tetytajejacfc, w fcu«h- 
nśach, w przytułkach, na froncie, w mieście, 
na wsi.

■Hoover uratował dzieci: starego świat* ód 
głodowej śmierci.

Gzy pamiętacie, jak wyglądało dziecko 
warszawskie w 1918 roiku. Te dzieci', co prze­
stawały chodzić, mówić, m  powoli zamierały, 
kurcząc się, malejąc, szkielety drobnoustrojów 
ludzkich, nieme, głuche, niewidome? Zosta­
ły opisy tej nędzy w literaturze nauko wej me­
dycznej.

(Pamiętacie datoci wiedeńskie widziane r, 
ofeien wagonu, z fofografji, z kina?

Oto ten, który domośnyim swoim głosem 
aaneiykau'kiego inżyniera zawołał: „po wstań­
cie Łazarze!" i uratował stary 'powojenny świat 
od głodowej śmierci tych1 co wojnę przeżyli i  
żyd będą.

Cezarom rzymskim stawiano pomniki za 
tycia i uczyliśmy się w szfoole, że to 'był do­
wód największy upadku moralnego ii Ceżr-rów 
i spóleazseństwa'. któremu przewodzili. Ale 
ni© dziwi nas, nie powinno dziwić, że Hoover 
ma już dziś biografów’. Amerykanin Vernon 
Kellogg podjął się te j pracy i dobrze uczynił. 
Hoover może bowiem mieć nasradowców. Dła- 
ozegóżby tylko w cyneiria-togra.far.h 'młodzież 
miała się uczyć, jak 'kraść, jak zrlbijać (rozura- 
u e  i: ostrożnie i  tek. aby się „udało"). Mo­
ta  poczytają co Hoover uezywiS i  pójdą za irsm 
na drogi księdza Bochieas ?

, Hoover puebotfei z rodziny tewaferów tych 
samych, których mieliśmy tu, w  Warszawie i 
jue w-radum© dlaczego, tek Lm życie zatruliś­
my, że nas (porzucić -musieli. Byli to 'kwakrzy 
kalifornijscy. Kończył szkoły w IPortŁand, u- 
■niwersyłet w Palto - Al to. Miał od,1 lat naj­
młodszych wielkie upodóbanie do geografji 
i  wielki talent do matematyki. Gdy ukoń­
czył studja, został prostym gór.nrifciem, a  gdy 
zrozumiał zawód górnika', — został jnżynierem- 
gómikiem. Nie mógł nigdzie miejsca zdobyć. 
WzTął się na sposób: został daktyłojgrafem. 
Innego miejsca ni© było. (Postawił m  waru­
nek, alby mu dano eatery dtni dla uregutowa­
nta spraw -osobistych. W ciągu tych czterech 
dni nauczył się pisać raa maszynie a1 p*> upty- 
wiie sześciu miesięcy zajmował już jedno z 
n8j pierwszych stanowisk w biurze, które dla 
niego miało tylko krzesło diaktylografa.

Z Kalifomji poszedł do Auaferalji, z Au­
stralii rząd chiński powołał go na szefa wy­
działu górniczego. Na początku wojny był w 
Londynie na czele olbrzymiego przedsiębior­
stwa, które rozporządzało se ta m i kopalń we 
wszystkich częściach świata.

Wybuchła wojna. ZerganAzował pomoc 
dla uciekf jących do Anglji Belgów i  Francu­
zów. Słysząc o nędzy i ucisku Belgów pod 
panowaniem niemieckim — jedzie na' ląd' sta­
ły i organizuje pomoc dla Belgów. Z Amery­
kaninem liczą się okupanci. On żywi sam 
jeden — całą przymierającą głodem Belgję. 
Gdy Ameryk? przystąpiła do "W ojny, Wilson 
mianuję go szefem aprowizacji) armgi, amery­
kańskiej. Gdy wojna kończy się 'zwycięstwem 
alj&ntów zakłada w  Paryżu swój obóz i  z Pa­
ryża wyciąga dłoni© w stronę T-ryestu, Gdań­
ska i Wiednia i Warszawy i  'Pragi j  B-e-lgra- 
du j Budapesztu i Berlina.

Sądy dla
Obowiązujący u aaę dtotychczes rosyjska 

kodeks kam y z 1908 r. i  Ustawa postępo wania 
karnego nie przewidują a»; osobnych sadów 
dla nieletnich, ani ©drobnego piostępówania w 
nich. Jedyni1© co db wymiaru kriry, to kodeks 
kamy w art. 55 i 56 (w itazmsięiniiiu, jakie one 
otrzymały dekretem z dń. 9.XII 1919 r.) na­
kazuje stosować -wymiar niższy względem nlie- 
letttibh od lat 10 do 17. Mianowicie: zamiast 
kary śmierci i ciężkiego więzienia beztermino­
wego — więzienie do iM 10, zamiast ciężkie­
go w'ięzien»ia! termifaoweg© — więzieni© de lał 
8 i t. d.

Roeyjslki kodeks karny opiera dę na sta­
rej. klatsycznej teorji iprrwa karnego, która 
uznaje jodynie karę, jatko odpłatę za1 wiinę, 
wymiierzaną w stosunku do tej wahy. Nowe te- 
orje stoją raa Innym' puinfkcii© wMteetnia: zada­
niem kary jest poprawa przestępcy i zapobie­
żenie innym przestępstwom. Szczególnie w 
stosunku do dzieci teiorje te  wymagają zmia­
ny dtoityohtezasioiwego system u'. 'Dzńiecko .mi© zd;a<- 
je sobie sprawy z doniosłości popełnianego 
czjmu pirzekstępnego. Kara uli© jeist dlań wyra­
zem sprprwiedlliiwości. iPobj"! :w więzieniu mo­
że wywrzeć wpływ tylko zgubmy ma wrażliwy 
umysł dziecka i przeszkoda mu Dostać kie- 
dykolwiiek pożytecznym ezfomiMem społeczeń­
stwa. Również uroczysta procedura sądowa 
ni:e osiąga względetm diziecl swego celu. Baitec- 
ko może ablyo. zalęknąć się ofiicjafoych figur i, 
uroczystych fownrllniości i ibędiziie 'milczało u- 
P'Oirczywie, tak, że nie można będzie zeń wy­
dobyć żadnej odtpowiedzi:, albo odwrotnie, mo­
że poczuć się bohaterem 'Sensacyjniegę proce­
su i począć opowiadać mliesliworaopie rzeczy o 
popełukmam praesłępstiwd©.

Żeby iiuiiknąć podobnych ewentualności i 
dać możność sprawiedliwości rzec swoje sło­
wo, fcot&ieoztaem jest utworami© dila mióLeiWeh 
osobnjTch, sądów } stestwenfie wttgilędiem ńidi 
środków poprawczych zamiast kar.

Hoover — zaczyna potatairaać oaia Euro­
pa. Bower! — w4Sają miłjoaiy. W r. 1918 
•i 1919 — Europa- z u a fti ty/ikio je g o  i Wilsona 
wielki© hiistorymji© wielkie, gobelinów god­
ne tnaawiska,!

Żywot takiego Hoovera sfeinowii jedność. 
Jaki on jasny, logiczny ii prosty-.

,,Soęiety ef friends" — nazywają siebie 
kwakrzy. „Stowarzyszenie prz.y|ja)cial“. On 
wzrósł w mean al© je prze radl. Kwakrzy — 
to stara-, mchem .porosła, zwyrodniała forma, 
mówią niektórzy — 'pomocy i wiary .puiytań- 
skiej-

H ow er w tę starą formę wiał ducha no­
woczesnego organizacji ,i praestworay świata- 
I w istocie rzeczy, to tylko inżynier. Jego 
olbrzymi wysiłek ni© był wysiłkiem moral­
nym, który porywa c.l© spała człowieka.

Hoover jest dizaś sekretarzem stan® dla 
handlu w- gabinecie Hardiinga. I 'liczy wszyst­
kiego czterdzieści siedim fiat-

Nieraz myślę, że oai mógłby zastępować 
jedńccześnie w szystkich piotsfeidi mmistrów 
(z wyjątkiem- przedstawicie® tych miiariste- 
rjów, kłóreby zsamikniął). Jak ów „człowiek 
orkiestra" — umiałby grać jiedinocześnie na 
wszystkich instrumentaiCh. Nie wiem -rayby 
długo wyliwał. Ale to pewna, że mielibyśmy 
i  finanse- podreperowane, |  przemy^t urucho- 
miiORy i reformę rolną przeprowadzoną i o- 
ś-wiatę powszechną zaprowadGianą r -m:i©!iby?ś- 
my w-szyscy mieszkaniu© J węgrei i papier ga­
zetowy.

I wszystko, o -bogow-i©. w" imię purytań- 
-skiego „braterstwa". Niestety, są u uatc Jar­
dzie, którzy gdy słyszą, że Hoover jest pro­
testantem, gotowi) w ‘ przerażeniu ranołać: 
Precz z H-ooverom!

Haaryk Bemnaski,
»—-V© . W>«W©

nieletnich.
Kouięczuotść takiego postypiw-aai-ra zośte- 

la z rozumiana w całym świed© cyiwiłliBoramnymi. 
Sprawa ta weszła na wtaściw© tory dopiero w 
osłatoich caasa'ch: pierwszy aąd dity nletałniclh 
zośtał idworzcmy w Cfoicag© (w Stanach Zjed­
noczonych) w 1899 rokiu. W przeciągu następ­
nych 15 lat (dlo 19)14 roku) prawi© wszyslikii-e 
państwa potworzyły sp.eejato© sądy dlta nielet­
nich. W, r. 1913 i 1921 odlbyty silę Kongresy 
'Ochrony dżieci. Na ostaferaim usfiwolrzoino zwią­
zek ochrony dzieci, do którego przystąpiło 32 
państwa. ^

W  Polśce, dekretem Nacroliiiiikta IFaństrwia 
z dn. 7 lutego 1919 r., utworzono specjalne Są­
dy pokoju dla nletetBtoh w •większych mia­
stach. Sądy te mf ją rozpoznawać wszelikJe 
sprawy karne ńieletatob, należące do właści­
wości sądów1 pokoju.

Koimtyjai kodyfikaicyjiaa, powtolajnia! db .stwo­
rzenia nowego polskiego izraw odewstwa, jed-1 
nolltlego dla wszystkich dhieiniic, -uzuała za na­
glącą potrzebę ustawy o sądach dla niedetntoh. 
'Projekt podobnej ustawy został -opirsicawainy 
piraetz Jfco-miiSifę f ostateczni© uchwalony w d'. 7 
grudnia r. b„ a w prędkim czasie zostanto 
przedstaw'i'ony Sejmowi.

Według projektu tego, n-ietetai ni© ulega 
'od'pioW'!!edizriiato.ośri karnej zsi czyn, popełnlbny 
przed ukończen-item lat 18. Względóm tych nto- 
letafoh sąd sto*uije tylko środki -wychowawcze. 
Srodtoi -wychowaiwcze, stosuję sąd również 
względem n ieMnich -o;d Ha.t 18 db -17, jeżeli po­
pełniają on* praestiępstrwio Ibea TOzeznania, t. j. 
bez zroromieniia istoty i znaczenia popełntoce- 
go czyntr, oraz względem nieletnich do lat 17, 
oddających się utoraądawś1, żebrarlwu tab wtó- 
częgostw®!, a. o-a żądanie rodziiców względem 
21© prowadzących się. Środki wychowawcwa 
są następujące: upomitóenlte. -oddlaMa© rodró 
coii* lob optókuwom z uprzedżemii-em o udĘp©- 
witedizMwoiścii, pcwiwraeuś© osotó© alibo inwty 
tucjii godnej zaufstniia, nmieszczeol© w odpó-

w ednim zrfkfodzie państwowymi łub prymri-
! u ym.

Niatedniegr. od łat 13 dto 17, który popeł­
nił praestępstwo z rozeznani-am. Sąd) skazuje 
na umieszczeni© w zakładzie poprawczym. 
Sąd ozueczai termin najdłuższy i uajfcrdfeny. 
Uwv>]:n:iento z zakładu w tych granicach zało­
ży -od izaiządu zakładu. Termi-n najkrótszy m  
może wynosić mniej, niż <pół raku, na.jd.liiiż- 
!&zy — więcej, niż 10 łat. Sąd -moż© wzglę­
dem nietetniegO' ni© stosować ®ń*tes®caen:i« w 
zakładaj© ‘poprawczym, jeżeli uzna je z» 
niecelowe, może j© zawieść, tytuSem piróby, aa 
czats ód! raku do lat 3, łub z zakład® warunko­
wo uwwtoić. Maże również później sfcrórić n-aj- 
krótszy termin), ozmacosony w  wyrofeu.

Sędziowie dla nielethich wyzna©zefaj być 
mają przez Sąd oleręgawy .rua- 3 Jata i  'rozpo­
znają sprawy jedraoosoibo-wio. (Postępowanie w 
sądach dla nieletnich iwżbawiiten-eijeisł zwykłej 
fornirUistyki. Aktu ©skaTitenia nienaa. Dccbc- 
dzenće prowadzi sam sędżiia dła nietetoich, 
posiłkując się kuratorami, członkami patra-na- 
ta dla ni©letnich itp. Rozprawia toczy się zaw­
sze przy dtywiiaidi Ba-mfenfiiętych.

'Projekt ma również wa względzie, ietby 
przestępstwo, popetuto-ne przez kogoś w dszi©- 
cińslwii©, ni© nałożyło mad piiętei na całe ty- 
eie. Wobec tego wyroki względem avM'etaiieh 
po 'ich wykonaniu uważane są za niebyłe. 
Spraw-czdań z roaprawy przeciw oietetnim ni© 
wtemo ogłaszać w prasie. Wyrok 'TraoBaui ogła­
szać tylko ©pusziczając -nazwiska. Projekt 
wprowadza równierż odpoiwi.edeiałTrość osób, 
które, będąc obowlązan© d'o csnwan hi rrad 
nutl-etniTn, przez uied-bałstwo depuszrzają do 
pupełnten-iia- prrez nletetóiiego przestępstwa 
lub oddawania się -nienządrrwł, żebractww i 
włóczęg ostiwu.

Projekt powyższy jest wynifetem fcompro- 
wisu. ‘PtenwotaAe w tonilaji) zwyciężył rady­
kalny projekt prof. Mogi-lr idklega, fetory ®an̂ © 
wał zupełną nieotdipowUedz-tafiniość mwletoich do 
łat 18. 'Przeciwko temm projektowi powstała 
sitaiai opoizycja; pref. Makćttrewioz i  KJrzyumskś 
złożyli .-Voj© projekty, pienws&y stojący ■* 
stanowisku stiarej toorjt ktasycznej, dinugt Ta- 
dy-loalmtojszy, liecz zbliżony db raiego. Zwróco­
no się po opiiinię db prawaifeów- zagraniozinych, 
jatk prof. Garęon, Stóctes, Glei-spach. 'Prof. G«'r- 
ęou -opracował ze swej, stromy projekt, ktA 
ry, uzupełniony uwagtasmii znanych specjalistów 
belfeijskfi'ch: dyreitera Sekcji -oiptelfl dżiecit 
Maus* i sędziego dla mietetanich w Bruk©e»lii 
Weisa, oraz mrefetórenii przepisitowi. proicklB 
pro*. M'-jgiju'cfei-ega ziostal uchwr'tony przez 
Wyd zstał karny tomisjii 'kżotytfika-cyjfnej. w na- 
stepai© praez ogólń-e zeibramie komisji.

iPraed osta' eczneiu zrediagowatnliem pro­
jekt był rozesłany specjalistom ,1 arzędom for«- 
jowyim i zagranicznym, od fctói-ych ótezymian© 
szereg uwag. oraz rozdany na feongresśe oabro- 
ay dziecii w Bru&sełi w  lipeu 1901 r. przez d©- 
legaiSa Pal sic-i, prof. MogjlinlcEci'egio. (Projekt 
wywoJal wielfcle zninterescwamite, chociaż »ie 
'byj 'rozważany 'ofk.jalLui©, jaikio* nie -postawtony 
zawczasu ua porządku dziennym.

Obecnie projekt zostaje przesłany Sejmo­
wi. Sejm nie powinien zwlekać z jego -uchwa­
leniem. gdyż podczas wojny praestępcae;ś« 
wśród dzieci wzrosła -niestychamie. (W sanmej 
Warszawie w okresie cd 1 września 11919 r. 
do 1 września r. 1320 przed- sądem stanęło 
2-524 nieletnich, w tern 1.727 pod Mcrauten 
kradzieży.

Na zakończeni© słów par© © 9sm«j Kcmi- 
siji Kodyfikacyjnej. Komisja zastała powofesia 
do życia ustawą z dn. 3 -czerwba 1919 r. i zor­
ganizowała się przy końcu te g o ż  roku. Koroi- 
sja dizieli- « ę  na 2 wydziały: CywaJny (prezesi 
adw. Konie) i  Karny (prezes Fr. iNowoAwftr- 
ski) i- 5 sekcji: prawa karnego, po^ępowawta 
karnego, prawa cywilnego, postępowa®!* 
witoego, prawa handtowego. Prezydjum ilro- 
•uvi»jć staaowia:

-Prezydenł — krakowski profesor, Fie-
rieh; w1 o©-prezydenci — prezes Bulkowiectó, 
pro*. Tilł, Radca C*th©wicz.

JAN AUGUSTYNOWI! IZ.

Narodziny 
Chrystusowe.

(E cyklu: „Różwuiec myśl-i").

A któż z w*s Iteiecią&u dzisiaj się po- 
kfomr, ukocha Je seroem prost-emi i  -niezepsu- 
tem? Oto rofflkc-łysal sie oJihrzyani dzwon 
awtapay, u  strop® ivietbiesikiego zawieszomy, i 
gra wieść radosną: Chrystus się marodaiS!

Jezu Kryst, sym Maryj i dziewicy, cieśli .T«- 
Eefowi p-oślubion ej. <lKiewdcy amielśkiej. .Jafea 
rdia>, zakwitła na Sromie i ‘Pana, syna bożego, 
pootodKiła...

A serce dzwonu bij© ciągle w srelwo iii©- 
hLańskie i krzyray na cały świat: Chiystos się 
narodził'

iBogląda źrenicą slraszl-fwą Bóg przedb 
wteczny. Na obtok® w Koronie a staneczmych 
i razem gwiezdnych pramieni utkanej siedzą­
cy, błękitem oddychający, w wszechświst, w© 
wszy-sfei© ziemie i planety, patrzący. A wi­
cher m ędzypla-nietaray szumi i warkoczami 
plo<mien;:stych monad si© ofcręca. I niesie na 
sobie Krzyk i Bogu go z© świata rzuca: Chry­
stus się nsrodżU!

Tyżeś to, Dzieciątko, odkupieni© boże i

odkupienie czfcwieka? A .Szatan, stojący aa 
potwornej górze szydu- przekleństwa i ztó rae- 
czema-, na olbrzymiej górze, ,z czaszek i* pisz­
czeli ladizScich i «*ęk i ostatecznej dsusz ucayuiio 
nej, kirem; śmierci 'besmadziejinej okaytejj, 
Amęje się.

I  patrzy w tw-arz Boga i urąg© areaaky Je­
go. I hh goslawi pl'Ugasttww ’wszeltaemu i 
wszystkiej- otiydżi©. I cieKzy się.

Aniołowie, -aniołowi©!.., Skrzydfam-ii łiieffi 
w osmętoą godzin© zamyjślenia — jakąż to 
ziemty cnkryliścde? Ziemię nśedolł? Ziemię 
sromu? Ziemie klęski?

A nie skurczyły -się skrzydła wasz© i » »  
s-chowiaty się w sołńe? I ibhrzge ai-enria krwią 
i łzam i, piołu n ©ni i żółcią, nte-szczęśoiem . I 
m-odili się o zbawilenie.

W seroui to zbawieni© i  w  dusay? W 
rozumie ? W TOzuimi© seata' i  diu’sey, w  sercu 
i duszy rozumu? W wyzwoleniu % zwierza- i 
w pójściu przeciw Szataroowi?

Szatami©, szatanie! Oto prtrzy zi’onica tbo- 
ża w ciebie i w świat -wszystek. Ot© Bóg na 
-pojedtoueik cię wyzywa- jakoś ty dawno J©g0 
wyzwał. Oto mówi ci...

Załopotaty prsdtliuijąc© ptaki i zakwiliły 
ża-toeai-ie. 'Pod' obłokiem! bołżyitn -ptynące, w 
światłości sfońra, <w westefcswleniu. (PtaJda to
ezifowiekia shatribion-ego?

Bezimiermeimi piersiawH oddychają nroraa i 
oeeany, prężą się odńracibeui tycią lądy. A

chmury- się ścielą nlhfco, nL-sŁo, od słońca uci e­
kając, i  toraraą...

Antołowie, aniotowiie!.., Jeskż© to glos 
istotny, którym- krzyczy dżwon ratelbteskl, któ­
rym krzyczy wszystfeo! Chrystus się «-*rodzil?!

(Pogląd* Matyja, dzDewira anielśka, gofęłń- 
ea ©tMkt i’ pokoju, oa sw© Dz/i-ecńe. A Chrr- 
stus jrealuteńki -w© żJoibku fety i  rącayny do 
Niej wyciąga. Do świata? Do łuctai?

I urcdli eję Man ja : „Pani© Bety, Pani© 
Boże"!... I nie zdoła wymówić nii« -więcej, je­
no, ku Bogu - Qjcu wzrok -wznosząc, powtó­
rna: „Panie Boże, Panie Boże"!...

I, wslrząśnięty, paftz Józef. Cieśla, cie­
śla! A mi© sywaczefe niby jegulż, -sya Boga ni© 
Józefa, (’i-eślą się stanie, ‘budownńictyin Chra­
mu Wiekuistego?

A Wszystkie róż© i kemwaty© 1 narcyzy i 
tolipaay i 'Nile świata pochylają się ku Dzie- 
eiątfou Wonią przejrzystą |  saepcą: fcwfeat,
kwiat!... Kwirat ducha? Kwiat sea-oa? Kwiat 
bogopodfihmego CJŁłowtefcai? Kwiat trójcy 
przenepiwiiętsze-j: Mądrości, Ducha i  Serca? .

-Bóg acś mówi: .Nad króle ? ono-rarze 
wszypłikioś wyoiesiouy — Ty,, syn d e ś l  i Ma­
ryja ufcogiej. W Królestwie Twem skaioe m- 
ehodfeić ni© będnie, alboiwiiem oneanaez w  wtem 
rarejsoa wa nvrotk! A, .ubożuahnyiin zrodawny, 
(bogaczem »liani«az tyę największyro;: swmmj©™ 
— seroe Ttatifa ',

I  Cóż, ie  Szatan- tek HŚmieebni-o®? Wi­
dzi to Bóg. I cóż, że na górze, k c®asz«k i 
piszczeli 'hwfekMi i męki Pstatecanej dusz. ki­
rami śmierci bezwadraejnej okrytej,' stoi? Wi­
dzi to Bóg. I cóż, że śmieje sie? Widzi to 
Bóg.

'Z łożyska- htya-a-dzi-ei nwrt cudu, nadftśef- 
nego 'wyhyiska. Hiosanfla; hosrnm ! Zapłonę­
ły serca ogniem pm-n-ajsłodszego nnieśiemia. 
WTudzi to Bóg.

— Pójdżcte dio nwiie wszyscy, których 
Szatan podteptel, którzy z Zwierzem, watozy- 
tńśoFe. .W raakLuar ju-in B a ^ .  j Wołi — je st 
L ob.

Tafco rzeki" Dzieciątjfo U-stfeanii? Ni©- 
mowlę? A przecz że to ta-n-a bije od Ni©gt), 
aż, zdiM»io®a, stoi w vach'wyceaiiii satna Maa-ja 
i  'W osarfowńen'!® Józef? DsiedątSfo, DziealąF 
&o5

A któż z W8s I>zteuią@<u dasiaj się po­
kłoni ■, iskooba Je sercem proste-m j niezepsu- 
tem ? W krwawicy trudu ducha — my i wy ?

Dlhrzymt dżwrm srebrny, u ■słiropir ule- 
biestiegio mewtesrony. gira. I Policzkuje Szata­
na Duch, policzkuje Besdfeę Cztowiefe: Chry.Arw 
się narwdz'if!
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Seikrefeiirjaf Generalny ęteo-awóą: Sefcc*'
%trz generalny nacasei-ay, prof. Mogitnśefci1; se­
kretarz geharałny admmishacyjoy, frof. Rap- 
jjwpirt; sekretarz generalny — redaktor pro- 
tcfcułto — prcf. liułosłanski.

•Rok 1920 był poświęcony na organizację 
wewnętrzną i prace p rzygot c\v a wcze. Praca 
właściwa rozpoczęła się dop ero w roku bie­
żącym. Rezultatami jej są: -opracowany przez 
wydział cywilny „Projekt ustaw w> przedmio­
cie prawa prywatnego -miedzy na rod owego i 
międzydzi eltticow ego", uchwalony przez 'ko­
misję już w kwietniu i przytoczony wyżej 
Projekt ustawy o sądach dla nieLetaieh". Fa­

łatem przeprowadzono szereg prac przygoto­
wawczych. Między itmemi opracowano pierwo- 
rys części' ogólnej kodeksu karnego, projekt 
prawa aut orskiego (prof, Zoll i Litasrer) i :pra- 
w* wekslowego (prof. Doliński i ad w. Kura- 
towelki).

Jeżeli prace boimwji pójdą nadał w tern 
Kamen i tempie, co dotychczas, opracowanie ca­
łego prawa karnego będzie ukończone w Wa­
gu fot 5—6, cywilnego nie mniej iiiż 10.

Ponieważ prace Komisji Kodyfikacyjnej' 
dały już pewien.1 konkretny rezultat, Sekreta- 
rjart (teneratoy komisji postanowił urządzać 
-inforinacyjne z<łw»n«a prasowe. 'Na pierw- 
szem z nich, ktęre odibyło się- w do. 30 b. m. 
profesorowie Mogśhńrki i Rappąpo-rtt zrefero­
wali -projekt ustawy o sądach dla u-ieletnich.
MMWtWMWMWVMWWMWamWWMIMIMM

PmntaM p.
Za ptośrednirtwiem P. A- T. prezydjaim 

Rady Mniafcrów fcomuniikuge:
„P. -mżnistec ekarfbu cśwfed-czył w  Seęmie w 

(►wojej mowie z dnia 16 ib. ni., ńe państwowe ko­
palnie węgla są -budżetowo znacznie deffc-ytowe. 
Ze stanowiska budżetu państwowego, w którym 
wszystkfe -ąytiattó ina BsrwestTęjfe. a Batem i inwe­
stycje w nowobudlugącydi siię kopalniach iwdhodaą 
ile wyctatteów ipeńrtwawytfc. jsestt ta twierdizieińe 
w ostój osnowie zgodne i. prawią, ńibówiem w 
w roku 1921 dołoży® akadb -państwa do raądowyoh 
cepełń wręgi® kwotę 168.S52.765 marek, o którą 
to sumę powńększwf się oczywtkae ogólny deficyt 
budżetowy, Ewflęk srafjąe rem samem o tę  kwotę 
obieg biletów frontowych. Na rek 1922 według pre- 
limtwaraa Mmfeteryuim (przemysłu i hanxHu deficyt 
budżetowy*, f. j. doikfad z funduszów państwowych 
<k> kopalni węgla, wyrazi się tw cyfrze 270 iniiljo- 
uów marek. t. j łączny deficyt budżetowy w ro to  
1921 i 1922 wyniesie w tej kategorfi przerfwilą- 
biorstw prawie pól irtrbjffrda marek (iło-kJ-aduie 438 
miijonów manek). Waaelkie zai-orn ogwdadcaesiia i 
uwagi, które w tym przednnalorfo padły w Sejjmlte 
ze sfcnony poszczególnych posłów, a Wtóre podawały 
w wątpliwość autentyczność wyżej podanych cy­
frowych wstawień p. imaaMra skarbu, były pozba­
wione uzasadsrśonej podstawy. Cytry, 'które w dal- 
srym ciągu ttebaty w Selmie prcytoczyf p. kierow­
nik MfciEsterprm przemysłu i handlu, obejmowały 
lesta-wieni-e gospodarki finansowej w poszozegó l- 
nych kopataKM-h ipaiwbwwwych węgla, w tfflcaejjół- 
ueici w kopatni ..Brzeszcze", i  opierają się na xa- 
łożem-u, że nowe ón,wie®tyr> nie -aą deficybem, leca 
stanowią pwi^reremćiB nrajądktt praedeiętbio-rstw’. 
Pray takiim obractemnfeu kopalnia ..BrzesKcze’' wy­
kazuje prz-ewyżkę dochodów ckspitaatecyjiiycłi nad 
rckchodamt Stwierdzić zsteim należy, śe między 
pedcin-emi przez nkr.istra fka-rbu i trtorcrwnrilka -Mi­
ii (stertum przemysłu j handl-it aestamieniaimi -cy- 
fnowemó, nie było żadńe-j sprzeczności nneryłocryee- 
irej".

Pomatem w .niiokłórj-dli pismach ufejBała 
stę ootałika frCfśdi nastep>ufBic)ej:

„Do-wfedujeeny się, ±e  koafiifct. jaki wynńkł 
mtiędzy mtcnislrem slcarbu dr. MMhakk-im, a kiero­
wnikiem Mm przeini. ti -handlu p. Sftrasśburgerent 
w związku z poleimiką.. jaką p. Striaissb-uTger pro-wa- 
dz2 z toIh. skarbił z tryfhuny sejmowej, został ta- 
Iftgcdzony d-zięk’ pośredlniictwTt prezydent® mimS- 
str* p. Panr3ko'\vsk«!ao.“

Do oficjalnego komunlitltaftu P. A* T. i fpo- 
■ńyiżłśasej nołahki mjeżemy dostać, że y,wi eipo.ro- 
zumienie*’, wynSkSe wvsku-i-eik p.t/jcczących »>- 
bię- informacji o ^a?ipotdairre w pańdwo.wych 
za-bfadaih -pirzcim̂ lcwiydh, tpPdainiych ipraetz p. 
min. skarbu M-ióha-iskliiego ; miii. praem. i ham- 
d*Iu -p. Stra^huTgcrą, hyło pnzeiduiiotem hwr- 
<teo żywej diysk-usp na Badafte Mfoieirńw. P- 
Michaiskl eofa3 się oa całej 51 inj*, jak mógł sta­
rał -się •wytlomacz-yif, że ziasalo ewejponoauinije- 
nie, 2e go źle zPc-zuwwiatnio j f  <f. w  wyniku 
dyskiusji w lo-ntfe hẑ ldiu wydatno (poiwyższiy ko. 
mat::kał. który 'pogrąża jeszcae ibardaiteó p. Mi- 
clialsik'egoi. Bo jeżeftr sprawia ptiziedlsiiafwita siię 
tak jak w koimm-ikacwe, jeżeli „d>ef josit 
inaiecstycyjny, jesł .poproshi 'kTedytfem, judteye- 
kwtym paósibwtciwym kopallnilom wę^a ii saM- 
ją'ui, to żaden rozumny cziBawiiiek, ohoć trochę 
nuayący się -na iprzem-yśłe i: arijenfaijąicy s:<ę w 
tparunkath 'produkcji, nie naawie 4y«h nje- 
ssbędoych -i uenfnw.nęedi Ławesłycji „dtefiicyitiettn“ 
i stratą d'la skadbu ipańsifcwa- .NaijibaridE/ieij na- 
<• ągaua argumenta-oja rn,ie ipoitirali jpolstaw-ió 
wnteiku na po data: wie tego, oo mamy w ko- 
niuniikaeie, że ‘państtwowj>ch bojpailń, jako die>- 
ficytowyrh. nałoży 'Pombyó. a  Itak uozynił 
p. Michalski w Selimie i talki wniosek wyicń*. 
gnał w -wiem słynmem ipraemówienani % din. 16 
b. m. Jeżlełi wfięc iit-’̂ porrotBumi'jenie iniiędzy ipa- 
t.ąnii mtiMstrami izoakilto rałaliwiioinę, %> jeteł 
H-h jxryiwatna spi'-awa, ale -li-ępoiiaziuim-ienie 
między p. Mtchaffl̂ c m « -pcawdą nu© zositato 
załatwione, i usiłowaniom g>„ Mietiaibk-iego 
wydz'-erzawiiettfa -państwowych feopałń traeha 
st:inir;w-cz.o położyć fores, dhfcdby na -podlsitawe 
wykrętnego focwn-umikatu ,piiee,yidjum Rady <Mi. 
nisłirótr.

Emil Verliaeren.

Miasto
Drogi wszj-stkie idą ku miastu.

Ono się tam z mgieł wnętrza 
tłumem pięter i gmachów, 
i schodami i pielgrzymstwem schodów 
ku niełmi, z nad najwyższych dachów, 
jak wkiziadlo wypiętrza.

Kiżej
mosty z żelaza plecione, 
wskok przez powietrze rzucone.
Te płyty i kolumnady, 
panujące gorgon twarzami, 
te wieże nad przedmieściami, 
te przyczóMri i te  dachy 
w locie zgięte ponad gm achy — 
to .jest miasto polipowe, 
wstałe
na krańcu równio i włości.

Czerwone jasności 
igrają
na słupach wielki cii i masztach, 
płoną jeszcze i w południe, 
jak potworne złote jaja, 
i oto wesołe cudnie 
usta słoneczne — zamknięte 
przez dymy, z węgla wytchnie te.

Rzeka nafty i smoły
w kamienne bije tamy i drewniane mosty; 
gwizdki przechodzących -okrętów 
we mgły rzucają strachu poświst ostry; 
patrzą zielonych latarń oczodoły 
ku oceanom wody i odmętów.

Dudnią od worów nadbrzeżne ulice, 
wozy, jakby zawiasy zardzewiałe, skrzypią, 
wagi żelazne kuby mroków -sypią 
i wraz je zasuwają w podziemia płonące. 
Mosty, pośrodiku się roztwie rają-ce, 
wnoszą w oieśń masztów' ciełnne szuibie-

mioe —
i opisują wszechświat litery miedziane, 
uieprzeliczenie rozsiane 
na gzymsów ścian i dacliów splątaniu 
przeciw sobie, jak w bojowem spotkaniu.

Górą jadą pojazdy i koła się toczą, 
mkną pociągi — siły poloty — 
ku stacjom, gdzie^się potem, jak okręty

tłoczą,
zbijając tysiącami jeden fronton złotjś 
Szyny pod ziemię suną się węzłowe 
przez kratery, przez tunele, 
aż znów powierzch sieć jasna błyszczy -się,

ściele
nńędży wrzaski i kurzu posow e.

To jest miasto polipowe.

Ulica, jak sznur sprężony,
obmotuje monumenh-.
biegnie i wTaca przez długie zakręty,
a tłumy nieprzeliczone —
ręce szalone, gorączkowe kroki,
nienawiści pełne wzroki —
drapią zębami czas uciekający.
Wieczorem, nocą, o świcie,

we wrzawie, kłótni lub w nudnym dosycie 
rzucają na los szczęścia siew, zawierający 
gorzkość ich trudów, które chwila garnie. 
Czarne ponure faktornie, 
kantory zdz-iercze, fałszywe zachłannie, 
banki z trzaskajacemi drzwiami nie*-

ostaonie,
któremi szarpie wiatr żądz szalejący. 
Zewnątrz — światło, by w waty okołu 
czerwone, jak łachmany rozżarzone,

drżące.
od latarni do latarni się toczące.
Życie sfermentowane wr strugach alkoholu. 
Bary otwarły na chodnlrki- 
swych przybytków lustrzane tajniki, 
gdzie bijatyki wdzięczą się pijane; 
ślepa oparła się o ścianę 
i za grosze handluje światłem za pał cza-

nem;
głód i rozpusta jednym złączone tapcza­

nem.
a rozpacz nędzy czarna i ładhmiańcza 
na śmierć się w zakamarkach uliczek

zatańcz®.

Z każdą się chwilą ruja bardziej wzmaga, 
wściekłość orkanem się staje; 
miażdżą się wzajem, nie widząc się

wzajem,
pogoń za złotem fosforyczne™ naga.

Naprzód blade kobiety na bożków cokole, 
seksualne we włosach symbole; 
wraz się od słońca odisuwa zwinięte, — 
powietrze rude, sadzą nasiąknięte,

rzucony
wtedy jest to, jak jeden krzyk wielki, 
z tumultu w światłości regjomy.
Place, pałace, domy ryczeć jęły, 
wszystko fakira pożarem pogwałcenia

dyszy,
że ci. co umierają, daremnie czekają jednej 

jedynej chociaż chwilki ciszy, 
potrzebnej oczom, aby się zamknęły.
To w dzień, zaś kiedy wieczory mrocznieją, 
hebanowemu rzeźbiąc dal młotami, 
miasto -panuje ponad równinami 
gigantyczną nocy nadzieją.
Wynurza się : jak przepych, żądza i potęga 
blaskami bije w niebo jak płomienna łuna, 
mirjady świateł gazu w złote krzaki

sprzęga
szyny wysyła jak drogi zuchwałe, 
po szczęścia błyski nietrwałe, 
któremu towarzyszą siła i fortuna; 
mury jego się wznoszą jak arm ją olbrzy­

mia,
a to, co się -zeń mgłami toczy i wydymia, 
ku wsiom uderza jak wołanie śmiałe.

To jest miasto polipowe, 
szkielet i z ognia ośmiornica 
i uroczysta kostnica.

A drogi z tuteczności 
wiodą w nieskończoności 
ku niemu.

Tłum. z francuskiego 
V Zofja Wojnarowska.

«w»

Osada fab ry czn a .
Z zalecenia' jednego -z towarzyszów zwie­

dziłam -osadę robotniczą .pólożosą w pobiseu 
większego ogniska fabrycznego.

Już diwo-raec kolejowy niezwykłe na'innie 
spraw’1? wrażenie. Niewielki ałe czysty, schlu­
dny. Fo-za. rwykleśni biurami służbo.we-mi za­
wiera kilkanaście pokojów gościnnych, Skrom- 
jwe iiinoblewanych a (porządną pościelą — dła 
użytku iprzyjezdnych. Opłata niska. Gamety 
na miejseu.

Tuż przy dworcu mxzjpoczyiia się iniastecz- 
too. Jest to- właściwie jedna- ofoszer-na- aleja. 
Bruk kosttkowy; cświcłlónie elektrycznie; ka­
nalizacja i wodociągi >Po jednej stronie wwno- 
»zą sięt dumy, mieeffeałne --  jednopiętrowe 
przeważnie. Przed każdym damkiem obliczo­
nym na dwie ncdiz.’tny, zieleni się ogródek kwia­
towy, sia rannie utrzymany. iZa domem — o- 
koło 500 metrów ziemi pod uprawę kartofli i 
warzyw. Tu i owdzie sterczą, ogołocone już 
'drzewka owocowe. Dotraeśk ye*ft! własnością lo­
katorów - robc-tnifców ; niiewielkiom fkomornem 
umarzają dfug ciażą-cj' na Łypotece. Sprzedaż 
dozwolona jest na-rzecz innego tylk-o robotnika, 
wzorem wła-smjści cMopsikiej.

Na przeciwnej stronie ulicy waniosi się 
szereg budowli społecznych. Styl p-rosły bez- 
orn-auinrtowy, ale estetyczny. Na pierwsze 
miejsce -wysuwa «ię budynek skarbowy z ob- 
ezernyim ogrodem. Gmach dwupiętrowy o 20 
esałach szkolnych, mieści nadto gabinety: aoodo- 
gtaany, botaniczny, minerafis*gic7,iry, fizyczny i 
J.aboratorjiwn ohemicznie. Safla gimnastyczna. 
-W sut&refuadh fouchnia dQa- uazni-ów uajbie- 
dn'tejiszych — bezpłatna.

Parter praeanaczany dla u&uki elemantar- 
riej; wyższe p'ętra dla sakofy średlniej; wie­
czorami! : kursy dc.kształrające. Nauka i środ­
ki pomory—książki, kajety, materiały pism'eai-

ne — bezpłatne. Mniej zdobnym uczn,i:om 'obo- 
wiąminowo pomagają -zdolniejisi.

-Dalej tuż przy szkole — wybudo-wa-no 
gmach bib-lj-otec-zny z cayfelnią -i wypożyczalnią 
książek. Wiayaifoo 'bezpłatnie. Specjatoy lun- 
dusz ibibljoteczny 'umożliwia naibywanie ksią­
żek przez ciąg .całego roku.

Następny gmach — to Dom Ludowy. Jest 
to siedziba związków zavrodloiwyeh-, zarazem 
klub; -miejsce zebrań tciwarzy-sfoi-ch puibłiczr 
nych, M® 'Odbzytawa. Na wjżsizyah pi-ętrach 
ikilformaście 'pokojów noclegowych. Na -rai-ejjecu 
restauracja i herbaciarnia. Al/loohoł' 'wzbronio­
ny.

Kroczymy dalej. Między dwoma świąty­
niami obydwu wyznań — wystawiono ratusz. 
Wieża wysotko strzelająca, szczegainie u-wyda- 
tnia len budysidk. Jest on też siedizilbą Sądiu, 
którego zwierzchność stanowi burmist-rz i ła­
wnicy. Prawnik załatwia sprawy hyipoteozne 
i spadkowe. Sporów 'niema. Nieima też pro­
cesów kannych, bo osada <nie zna przestępców. 
N'e zna też więzienia. Porządku w mieście 
pilnuje kilku strażników.

'Wzorem wielu -państw środkowej Europy- 
w podziemiach Ratusza urządzono restauirację 
na paręset osób, oraz dlla biednej ludtiości- .bez­
płatną herbaciarnie. W ratuszu funtkejomuje 
poradn-ia prawna -i; lekarska-.

Dalej wtdzirny gmach teatru. Styl odro­
dzenia. Sala na 1000 osób. Gustownie a-le 
ekrrmmie udeikorowana. Przedstawienia odby­
wają się w niedziele i święta — siłami pra­
wi© wyiącanj-e amaitorskiemi. Ratz na tydzień 
koncerty. Trzy razy tygednio-wo — kinema­
tograf 7, -wyłączeniem sztuk sensacyjnych.. Ce­
ny ibrletów najniższe. -W święta narodowe i 1 
imaja! — bil-ety darmo.

Na tyłach 'ratusza i teatru wybudowano 
krytą halę targową, gdzie ludność zabpałtry-wć 
się maże we wszystkie towary łączo-e z anro-

wizweją. potrzebną dla bytu 'lud-zfcego. A wiec 
vd kołyski aż do trumny, od ścierfri aż do w y 
kw ntaej sukni balowej. Jest to odibrzyiHBi ba­
zar, w którym literalnie niczego me brak. 
Handei w halach należy do kooperatywy, iw 
której uczestniczy cale miasto. Ceny są obli­
czone Bąjitamtej, i gdy biłans roczny zamyka 
się -zairobkiem, kupujący ,otoyimwją zwrofy 
< dywidendę).

Os!«'hiilm-budynkiem -jest zakład- kąpielowy, 
urządzony podług ostafcn'ch wymagań hygieny. 
Wanny, pryrzni-ce. .baseny, łaźnia parowa. Za 
-nikłą -opłatą zakład dostarcza bielizny kąpie­
lowej.. Jest sala wypoczynkowa, w której "wol­
no przebywać czas pewien po opuszczeniu ką­
pie®. Łączy sto z-gmacbem'kapieiowym:, choć w 
tiddżielnyijn budynku, wielka pralń ia p arowa; 
urządlzeoia epecja-l-ne umożliwiają wybończiente 
3000 sz'-uk dziennie. Wozy-zabierają z domów 
brudiną a przywożą -czystą ibiełizmę. iMiasto 
kończy się olbrzymim dwuwłófoowym par­
kiem. Ocieniony starodrzewem i przerzynia- 
ny sztn-c-znemi jezrerami, 'które połączone aą 
mostami, -uzmysławia -wysoce posunięte po­
czucie estetyki ogrodowej. W parku odbywają 
się lałem zebrania publiczne, oraz zabawy lu­
dowe i koncerty.

‘Za ,parkiem mieści- się nowa dzielnica 
zwana ^społecznikiem-". AVzn iesiono na niej 
'bowiem instytucje użytku powszechnego. A 
więc szpital na sto łóżek-, wybudowany pawi- 
lono-wo. Każdy oddział nva oddzielny ibu%- 
■nek. Jest 1 sala ro-entgenowsika. Jest sala chi­
rurgiczna. Je?t pawilon położniczy. 'Przy szpi­
talu -znajduje się apteka; oddział jej funkcjo­
nuje w ratuszu.

iW tejże dzielnicy znajduje się schroniijko 
dla sierot wraz z internatem; chłopcy i dziew­
częta umieszczane są -w szfcole, -pwzem -do­
szedłszy7 do lat 15 wstępują na praktykę. -Pto. 
zastają p-od- opieką d-o 18 rofou.

Tuż oibo-k urządzono przytułek dla n-iftiri*- 
ozaLnydi kalek i starców; pozostać tam mogą 
do końca żyda wolni od wszelkich kłopotów.

Na zapytanie moje, skąd osada czerpie 
fundusze na te wydatki, odpowiediziaino mi, że 
% wnoszą faibrykanci a % robotnicy Rajmmiftj 
obarczeni rodzinami, tudzież i-wni imieszk-ainqy, 
w odpowiedinim stosunku do portadiania!

Opuściwszy miasteczko szczęśliwy był-srus, 
iż jest zakątek, w którym ludzie żyją -ze sobą 
w zgodzie, dzięki temu, iż bogaci nie zapomi­
nają o biednych.

. .  « • #
'Przebudziłem się. Był to fylk-o sen.

Jan Prosną.

NOMACZYNSKI -  HIRSZHDRN.
(l)wwsfł»s b/.nr.ńcki),

Pan NoiWBczyćaki, który w swej torjerxe pu-M- 
cyrtycanej przcchodait od „Gtasu" socjafirtyeaniego 
de postępowej ,̂ Tfo:wej ,Gfi®ety“ i  poprzez ,,Kirrjcr 
Poraony" p. Eresberga, dorwał się wreBtrrte do do. 
larów endeckich w ,,RżeerypospoKtef ‘ — prawi ono. 
raty PPS., wytykają? -j-ej „b-mańce i  «woJuej©'‘. Je­
żeli caytolmicy ..Raeczypospolitąj" mogą ibea odrury 
karanie się strawą z tak zapaekmdBanego źródła, tem 
gorzej dła *kh. Nas, oczywiiócie., śłin* ft KonaweyS- 
skiego dotraeć nie -mołe.

W ostaitaich daiacłi p. No maesyński, prsyhepway 
na f-Kircie z kajmi-mrtani: (tow. Oapióstoi wyjaśniJ 
źródło i cele -tego flirtu), wpaidł a® WaŁeńsItó figiel, 
z-araiK-ając nam, że jesteśmy rwolwifflitanii -ustaw 
wyjęfkowy.h pi-BeciWko Iconsunistem. -Napiętnowa­
liśmy jató to biezcbs'iwTo, ałe oto wcKora-j p. N-owa- 
czyósfci pisze z iTytiirufem, że nietyMro on, ale tak­
że poB. Hirsadiora w ^Naszysa :K urjerze'1 równie* 
podzieła -jego adhnic. Podług p. Hirstooroa „ryask 
rosyjski;- będzie dopóty Jte  nas siaroikindęły, póki po 
pierwsze pozostawać będżiemy e BowiestamBi w sta­
nie wojny (ć*yłi wojuy psou-d.oońmoweę), e pwwtore 
póki puiprlłów rzą-du rosyjafoiego, czyłi- -rorimmyeh 
łióm-uiniis-iów7 ibęd-ziiemy zwalczać środkami pozapmaw - 
n-emi . Zfnaani-efiinein jert, że komi-eraaość t-ewtoji obu 
tych stanowisk aroRtsmiialy w Polsce kol* pra-wioo- 
ww-ikapdltałtstycBne... Natomiasf ,,Rotetoilc“, -kttócy 
przecież pxotestoje stale przeciw prawom wrfgtkb- 
wyra, -bynajmałtej tym razem nie popiera teł kardy- 
nałnej zasady swobody stowa u upatruje w  iem pray- 
mierze endeeko-koanunastyoeae, -pośrednio przema­
wiając za dałszemi r-epresjaani".

Dotychczas nie sądziiliśmy, aby p. ll».rsżbon»owk 
zależało na sławie p. Noweczyńskiego, ale storo Mc 
je-t, musimy go potraklawać tnarówmi z  jego sojusa. 
nikiem idei-. O tem-, jak ©Jd-ecy ,,xraMmi-elIir -koJiieoB- 
ność rewizji sfaarowisk'i zobwezy-my podczas głoso­
wania w Sejmie nad ustawą wyjątkbwną p. Dcnitnt- 
roiwiar.a. Zobaccymy, czy p. Dubauowico: będaie, 
waaz z fduibe-m PPS. głosował przeciwko ustawfto. 
Do togo zaś «asu. będziemy nnwaiali wystąpdeni* 
endeoldch : *jo~«Ntycruyali obrońców1 koniimfetów 
za błazeństwa, ma-jące ys sobie tyto wapólMego Z e- 
fcrouą ,,ka-rdynaitaej za-sady sw-obody słowa", Oo tfe- 
waczyńakt z... stsadami wtogóta.

NOWOŚĆ! NOWOŚĆ!
Wyszła z pod -prasy najświeższa pra­

ca St. Andrzeja Radka p. t. „ O s t a t n i a  
d e s k a  r a t u m tk n“, nakładem- Księgar­
ni Robotniczej, Wlarszawn, Wspólna 17.

DO NABYCIA WE WSZYSTKICH 
KSIĘGARNIACH.

Cena mk. 700.

OD REDAKCJI.
C zytelnikom  1 przy jacio łom  naszego 

pisma składamy życzenia „ y f e s o ły d i  
Świąt"!

Następny n-uJner „Robotnika" ukafte 
się we wtorek.
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V sprawia tosSasia
Suwałki.

'(Korespondencja własna).
Na 'wfeou ro to ta  iiczym, zwotenym fn 18 b. nf. 

praes Suw. OtKiŁ, 'PPS., w oprawie ustaw wyjątkom 
wych, oeenicęodziin rreęp dinia pracy, woteości straj­
ków, bezrabocila waz ustawy o ochrami© lokatorów, 
Jwiowgłońirie uchwalono dwie ucrólucja. 

flterwsza rezolucja domaga silę:
1) Jak na(feii©rgicznd©(jszfi'jra wystąpifenida prze- 

wato) nowemu zauiiacfaawii btjiniuaziji, iprzygotowi*. 
jfeej w Sejm i© pod piiaszcayldieEn ustawy prcaciwko 
kamittnistcan, ustawę ipirzieeiwko całej Ma.Si© rabo- 
toiczej. 2) 'Kategorycznego prt&eciiwslawi'etnaa się 
wszeBam za mech om aa S-mio godteiimy dzi eń tp ra­
ty  i  wolność atraijbówt.

Rezolucja domaga Się 'następnie od rządu nre- 
•włocznego uruchomienia wszetlkłdh zakładów prae. 
myrfowych, produkcja których wiania być -użytą aa 
potrsehy wewnętrzn© ikrafu

Druga nezjcJuc.ia wyraża proitetsf (przeciw zarnio 
iw oej amianbe ustawy o ochranie lokatorów'.

Łuków.
(Korespowd eaicja własna).

Delegaci i członkowi© Zw. Zarw. Robotników 
ttbtoycłi powiatu Łukowsko - Radzyńskiego, zebra­
ni na sjeedffl© w dmiu 18 grudnia 1021 r. w Łuko­
wie uch w a t t  rezolucję piętnującą z niajlwyifeBein o- 
buree&seim wyrok wydany przez sąid .wafftssawBiki ma 
łom taw. iKwapcnBtkgo i Giedyka,

Zebrami. z całą stanowczością żądają zniesienia 
Atacońskkh artykułów carskiego toxteksti leamego, 
cłwwaązujących dotąd' w Polsce, oraz oświadczają, 
iż w> tym oefa użyją wszelkich środków i  przystąpią 
da etaaowczej i  -bezwsig-lędrnej wislki.

/Następnii© rezołucja’ gorąco (protestuje pirzeeiw 
wtaiosixun yum praez miniiisŁra spraw wawn ętrznych, 
p. Downarawieza, i  p. iire-rais'na sprawiedliwości 
ułlawom wyjątkowymi, uwigiżająo tio za zamach na 
podstawowe prawa klasy robotniczej.

Książki nadesłane.
NOWOŚCI GWIAZDKOWE KSIĘGARNI 

M. ARCTA.
Marja Buyn°-Arcto\va, „Ryoeinz Złotego 

Sewłaszika^ Powieść dla dalecal 'Z rye. i  ikolior. 
okładką A. Gawińskiego.

Konopn'cka SI. „O kraisbdLudkach ii s:e- 
noftce Mairysd". -Z ryc. i koter. okładiką.

Dyakowski B. „Wąż Władka" Ojpow. 
pcrzyrodinarae, z ryte. W. Czernego.

Priyb®rowski W. „Reduta Wicdi“. PtoiwŃeść 
historycizna dla mlodbiiierży, % irycitnarm.
WYDAWNICTWA KSIĄŻNICY POLSKIEJ 

T. N. S. W.
Stan. Dobrowolski. Nauiozyciel jiatko głów- 

ay ozynjoiik rcawoju szkoimetwyi potwsz.
Dr. Al. Semkowicz. Dalej,© powszechne, 

cz. I, wyd. piąte, 1922.
Dr. Staprisław WęckOwsld. Ksdaiżka train- 

coska, cił. ń.
Hist°rJij panny Żabci. Wedfug orygimału 

amgLeisktiego opracowała M. G.
Wigilja Wojtusia. Bajka. Tekst i  iltustra- 

<4© Keirolai Romotocsa.

i Bin wsiilleijsL
Radziejów.

(Korespondencja własna),
Gd/był się tu wiec, zwołany przez Miejscowy 

Edmaiteit PPS, W sprawie kryzysu przemysłoiwęgo, 
beanotbodila i zaanactou na Ątmlio godzinny dlzaień 
pracy, oraz przociw ustawom wyjątowiyjn, pnze- 
mawia® tow. tow. Michałowski z iWłocławikai i Ttiucz. 
kiewiicz, arm z putblicHności toK Andtrzejiazaik;.

Sala, mieszcząca do tysiąca osób, była szczehilo 
zapefiaśiona. Jednoimyślni© aestała przyjęta rezolu­
cja. jak najenergiczniej proicetująca piizeoiwko 
suwom wyjątkowym, przeciw jatkiejkoliwiiteik zmlia- 
nj© dotychczas©v/.aj uistowy o ochronie Jo&aitorów i 
przeciw próbie obalenia &iimio gOKkinnego diaia 
pracy.

W związku z© sprawą bezraboaiaf, zebrami db- 
imogają się od rządu niezwłocznego uruchomienia 
fabryk pod fcoautirolą Z*w. Zawodowych, oraz ibea- 
zwitocznego uruchomtiieaia robót pubiacznycih dla 
niemafjąciefj puiacy iudnośca ffl.. Radiaiejowa,

Zgromadzeni na wiem oibywaielsiktim m Ra- 
dzięjoiwa wyrażają wdzięczność i uznanie klubowi 
PPS. za <M«I.ną obronę praiw obyrwaitelsMohi, za- 
gwaramtoiwanych Konstytucją ii zapewniają ioh, żę 
w walc© iteij zmaijdią tezwt^lędta© i stanowcze (po­
parci© naijszerszyoh wairsitn' Kudiu pracującego. Wiec 
za kończono odąpiewanieim Czar wonie gp Sztaindairu.

Sierpce.
(Korespondencja własna).

iZehrani na ogótaem ztefcrsndhi człomikoWii© Zwiąż, 
ku iPojskiej (Młodzieży Socjalistyczinej w dmiu 8 b. 
m. powciięlii rezolucję, jaknajenieirgioziniej prolestiił- 
jącą praeoiwko tamo-waniu ruchu rabotoiicszego. Re- 
zohreęa wzywa pcrslów sodjałiśłycanyicth il CJKIW. PPS. 
do wystąpienia przeciw wprowadzetniu w1 życie „u- 
stawc iwiyijąiłtowywh", które są niiedcpusrazalne za 
■wzgtędiu na iroch MBHolwy l zawodowy.

0 dobrej wróżce i poJ Mem daiecku śmia­
łem, ułożył Juljiu.sz Gawitaiił.

Bajka © Kosturku, Azie i Burku — Karcił
Ho-miolacs.

Mieczysława Śleczkowska. Z briliął orfy. 
Powirstikii 1 obrazy toistaryczaue dllia młodizLeży.

M. Trimmer. Gniiawiiko rndteilków. Według 
orj-giirailu aingielslkiego opracowiaja M. G.

Edmund Jezierski. Ojczyzna. Porwiteśó dla 
mlodaieży a ilustracjami A. Grottgera. W yd II. 
Wyd. II.

„Danina“. Ksiięiguiradia E. Wsnidie i  Sika 
wydala bardzo 'poiży itfetcizaiią 'ksi-ążkę. zawierająicą 
całkowity tekst „Ustawy o ptoibonz© niaid!zwy- 
'CTapej daniny ipańsitiwoiwleif’’1 (iz d. 118 grudnia) 
oraz dokladmie j iszcaegółowe objaśni,emdie wy- 
miiairiu daniny. Ksiajaka ta, ze względu na izia'- 
itoteresowaroie bez wyjąltlkut wszystkich sifter 
spoffecaeńsifrwia!, pciwtiinina sr.ę iznaleźć w ręlkiu 
każdego obywatela.

Dr. Józef Rafaei. „Nagania sędizśego w dai- 
wnym ‘p«ro©esćie ipld,9ki:imf‘. Biblioteka, Unilwersy- 
tełu Lubelskiego. LuIWMn 1921. Skład główny: 
Ksiiąianiiica PMlslka: T. N. S. W.

Hroni&a polityczna.
PARTJE POLITYCZNE I ZW. ZAW. NIE 

SA OBOWIĄZANE DO REJESTRACJI.
Z Komisarjatii Rządu kom unikują: W 

związku z artykułem , umieszczonym w Nr. 
346 z dnia 22 b. m. w  czasopiśmie „Robot­
nik", p. t. „Co to znaczy*4, Komisarz Rządu 
niniejszetn wyjaśnia, iż pismem z dnia 13 
b. m. Nr. 111Ó5/1B, skierowanem  <ło p. ko­
m endanta policji podał do wiadiomości 
wszystkich kom isarjatów policji, że partje  
polityczne i ioh oddziały, oraz pracownicze 
związki zawodowe rejestracji n ie  podlega­
ją-

(Może więc teraz nareszcie policja zo­
stawi w spokoju organizacje partji naszej 
i robotniczych zwiaaków zawodowych. — 
Red.). ° /

*ik#
(W tosftatmicih miesiącach doikonaiy m  ipo- 

.wiecie Gliwickim zorganizowane ibamdy szere­
gu mordieirstiw na’ Potokach. I talk, zamordo­
wani zastali; Alfons ’Dudek, Jan  Kurek, Fran­
ciszek Krawiec, (Kazio®, Augustyn Schimłdit, 
Józef Witeik i Łucja Palusowa.

iPooadto w tymże powiecie w ciągu (ostat­
nich tygodni lekko tub cięifco ranni został*, 
względnie odnieśli szkody mai zdkowiu wsku­
tek zamachów zorganizowanych band! ni-e- 
mieckich przy użyciu granatów ręcznych I 
broni palnej 'następujacy Polacy: Jan 'Żiubek!, 
Robert Choroba, Jan Drzazga1, Tomasz Wilk, 
Stanisław Palus, Paweł Pleszka, Franciszek 
Boguisiz, Franciszek Budek. iW pierwszych 
dniach grudnia dokonano licznych zamachów 
na wybitnych Polaków w Paezynie, na sitraż 
polską w Ruidzieńcu, w Niewiesiu i w Zerni-
cy-

Rząd. polski postanowił zwrócić się w tej 
sprawie do Rady Ambasadorów z energicz­
nym protestem. (PAT).

** *
'Rada1 Ministrów postmnwila przed dwo­

ma tygadniiaimii awoltaić od obowląziku zgłosze­
nia do rejestracji majątki, prawa i interesy, 
•msijidując© się na obszarze Rzeozypospeliiiej 
Polskiej J należące do oibywatall Rzeszy nie­
mieckiej, pochodzących z teren® Górnego Śląs­
ka, przyznanego ©statecmie Polsce. Na posie­
dzeniu dh. 22 b. m. Radd Ministrów zgodziła 
się na rozszerz-enie powyiższegoi ipostamlowiienia 
również na mienie niertutchjome wTymieni’onej 
kategorji -osób.

** *
Rsda Ministrów ma poĄied-zeniilu, odibytem 

dn. 22 grudioia 1921 r. w Selw^ede.rze, w obec­
ności Naczelmiika Państwa, omawiała sprawę 
wyborów w Wileńszczyźnie i  wysłuchała spra- 
wozdnniitai Nadzwyczajnego Koimii'sarza dk> spraw 
repaitsrjiaicji', o stanie obecnym' tych spraw i o 
poczynionych zarządzeniach: programie prac 
na praysziość. Następnie iw zwykłej swej sie­
dzibie Rada Ministrów odlroczyłsi dto 1 l'i(poa 
1922 r. termin spłaty aasiSków zwrotnych, u- 
dzielonycb urzpd'niikom w 1920 r. ma zakupy 
zimowe, przyznała gminie m. Płocika’ 4-młiflj»> 
nową potyożkę ze Skaińbiui Paiństwa, ncbwntiSa 
50% zniżkę taryfową aa przewóz 15 tysięcy łom 
mąki i Zboża koilejiamS ,potokiem!, które dł-a 
głodniej Rosji zamierza wysłać misja d!-rai Nan­

sena, przyjęła projekt usfewy o obowiązkach 
i prawach szeregowych (W. iP., oraz projekt u- 
starwy io szkole sztpik pięknych w Wc.rszawie, 
Dalej uthwaliiia rojporządzienia o zmiesienia 
podialtku; od. gilz i bibułek papierowych i po­
datku od! środków do oświetlaim ma obsza­
rze b. dzielnicy pruskiej, oraz w sprawie opo­
datkowania! dnoiżdży prasowanych w tejże 
dzielnicy. Wreszcie Radia Ministrów 'wysłucha­
ła spraiwoizdania o przyozynsich obeoaego ogr»- 
uiczeiiia ruchu pociągów pasażerskich i po­
wzięła decyzje, zmierzające do usunięcia tego 
zjawiska'. Zamykając posiedzenie, prezydent 
ministrów wyrazi! poezR&owanie za pracę 
kiierownikoiwi Mimisterjum Aprowizacji p. Sto- 
ińskiemn, po raz, ostatni uczestniczącemu w-. Ra' 
idzie Ministrów, wskutek skasowania tego Mit- 
ndsterjum z końcem roku bieżącego. (PAT.),
Kandydaci P. P. S. Litwy i Bialerns* do Sejma 

Wileńskiege.
P. P. S. Litwy i Białejrusi ustaliła nastę­

pującą lisię kandydatów do Sejnnu Wileńskie­
go:

ll) Przewodniczący Biura Centralnego kla- 
sowych zwóązków zaiwodowych tow. inż. A. 
Zasztowi.

2) Prezes P. P. S- L. i B. adwokat przysię­
gły tow. Bagiński.

3) Przewodniczący robotników! miejiakich 
tow. Judyciki.

4) Pracownik poczt i telegrafu fow. Ży- 
łowski.

5) Przedstawiciel garbarzy Iow. (Kleas- 
kowaki.

6) Prezes związku klasowegcr kolejarzy 
tow, Godlewski.

7) Od związku graficznego ław. tow. I. Pa- 
szktewiiciz i W. Lewkowicz.

8) Przedstawiciel związku meMawców 
tow. Zwasłowsiki.

9) Przedstawicie związku potelt i telegra­
fów tolw. Barto szew 'Cz.

JO) Przedstawiciel związku kefeterów tow. 
Ożełainiś.

11)' Prezes związku praoowrtilków itytn- 
niowych tow. Kozłowski.

12) Od związku pracowników niefachOv 
wych —  kandydat nie udatony.

JI3) Od związku piekarzy — ’kamdydtel 
m'e ustoLony,

14) Od fabryk wojsk. — kandydat iuae «- 
atak; ny.

15) Od innych związków — kzBńdydaici «tte 
'ustaleni.

116) Iuż. Godiwod.
Iciżynier Godwold będżie figurawaf jako 

•pierwszy kandydat na liście kandydatów P. 
P. S. okręgu m. Wilna.

*-**
MSiił b. dfeieMcy pruskiej ikomusfcicaje: W

dn. 27 b. m. przybywa: do PoTmaraia, celem 
wzięcia uldzialu w 'uroczystym abdhadzie 3-ej 
rocznicy powstaota 'wielkopalsikAego, p. Na­
czelnik Państwa.

**  «
Lwowska Radia miejska n* poefedńeara gwetn

w din. 22 b. m. postano wił* BwróaSć się do Sejmu 
i Min. Spraw żtagramwwych a wozwiamiiein), by pray 
i-atylikacji układu a repulMiką Czechorfowacką »■
■względatono shis*»e pr*w« Polski do Jarowrajmy.

**<*

U trumny 
Gabryeli Zapolskiej.

Zgasła Gabryela Zapotoika.
Śmierć autorki „Pani Dirislkiej*'* sitae czy­

ni mrożenie i .potężnie zatarga sercami pol­
akiem!. Zrośliśmy się z tpostadami i tlenu, 
podjęteimi przez Zapolska z 'Szarego łrotoairu 
żyCa i podane mi z uśmiechem sziczerego 'bó­
lu i głębokiej refleksji, a opromiemaomemi 
raetełnem umiłowaniem doili iudżkiej.

•Zapotolm •oświetlata gehennę, w jaktej ży­
ło i rozwijało s ;ę  mromóe ludzkie, i tle tragicz­
ne zmaganie się człowieka z >cpioirną falą’ lo­
su, wfayną słabością1, cała ta ikołtiwierja ma­
łych ludzi, napawały ją troską i wywoływały 
na usta słowa mocne rzeczywistego zrozumie­
nia intyminiegR nurtu wlspołczesinego (życia i 
jego charakterystycznych zaiicżeri', wytonainych 
■przez stałą ewolucję farm i objawów zewnętrz­
nych!, a •tuszowanych dotąd ipotakiem kairmeil- 
kowych erofcuzjazmów nieszczerych, płyilkich a 
łdudbiych.

iW umysłowości społeczeństwa polskiego 
schyłku XIX wieku rozpanoszył się sietanko-

banatoy ipoglad na samo życie i stosunek 
do criego jednostki, będący przejawem niealy- 
chftnej paraf ja ószrzyzny pojęć i zapatrywań. I 
dopiero autorka „-Córki Tkiśki" zdarta te 
satuozue. (powierzchowne pokrycie ropiejących 
wiewnątrz ram i uleazała w całej krasie morze 
rzeczywistości1, w ujęciu tak mocnem, że mw- 
siaflte sprowadzić buczę w psychice wszystkich, 
którzy z obludiną bigot er ją i udaną sprytnie 
święlośrńą osłaniać prayiwyikili ^to, o czerni się 
nie mówi" i w mrok spychać, a przy świetle 
rcBpraWać o pięknie, aż mdłym od zatęchłej 
zgrntizHiv. o ideałach, których nawet miaisowe 
skmpiaoie perfumami rozumowych niedcmió- 
wteń i przeinaczeń „dla grz-eczmych dzieci" nie 
adśołało ufrzymać na powlerachni, że przy 
pierwszym starciu z prawdą w proch cuchną­
cy się rozsypały ukazując piaskowe, funda- 
menity, wznoszone a priori w 'dlydąkityciznym 
cehi umorałmi-enia spóteczeńrtiwa’ czy- te.ż u- 
łrzymanta go w powijakach fałszywego uświa­

domienia o krzyczących iniedotmagam.iiatóh swoj­
skiej -kulltaiiry nietyłko zewnętrznej lecz. pnze- 
dewiSEystkiem ducLioiw’ej. To też ’pojawiainiu .się 
kolejnemu dzieł Zapolskiej mia’ półkach księ­
garskich towarzyszył pisk przyzaeminy faiyzeu- 
szostwa w maijbardzieij ciasnym tego .sława 
znaczemiui, 1-eez z ibieigi-em lat zaisychały w gar­
dłach wężowe syki tercjarzy taniej morailiności 
i w całym przepychu blasków peanami® ponie­
wieranej dotąd prawdy zajaśniało zwycięstwa 
zasad ciśm-ętych światu przez genijałtną pisar­
kę, zasad wyprowadzonych nie z płytkich źró­
dełek chęci reklamy czy ipodirażnionej eroto­
man ji, lecz poważnego .zirozumienia dbawiąz- 
ków twórczych wobec sztuki i społeczeństwa. 
To (wyprowadzenie na światło (dziennie pouf­
nych diz'edzln życia, tlących baignistemi wyzie- 
warni w1 zaułkach — spowodowało nlcowrainie 
tychże zagadnień związanych nierozerwalnie 
z samym problemem kultury tud'zktejl Zapol­
ska (zapoczątkowała .proces szczerego spojrze­
nia w oczy zwierzęcej naturze człowieka I 
wzięcia się z nią za bary .przy akoimpain/jaimen- 
cie jaskrawej wrzawy przdkopek ułudmeigo 
nieporu'szaima tych prywatnych tajemnic i nie 
gorszenia maluczkich. Lecz ci' i talk zgorsze­
niem coldzienm'e podOegalł, a miorałuaść po­
wszechna zyskała wiele, bowiem liczni, któ- 
irzy biorąc udział w tej biesiadzie życia, czę­
sto nieświadom'© co do swej róli w całokształ­
cie tak ukartowanego stwunkowania eię czło­
wieka tło koniecznych funkcji jego żywotno­
ści — porażeni walorem i jaskrawością (fount, 
jaki© przybiera Królewskość Ducha w swój 
drodze ku słońcom szczęścia, w anocannem zo­
brazowaniu ręka Zaipniskiej — przestali n.i.e- 
d oceniać znaczenia Poszczególnych, jednostko­
wych dźwięków w koncercie podobnego 
wszechistnienia i inaczej poczęli' się odnosić 
do wamiamlcotwanych kwestji. Kto miał pepęd 
dc- nadmiernego obarczania oi.eistatejiaopmi 
wartościatmi problemów żyda zmysłowego te­
go Zapolska nie zgorszyła. A biorąc sumarycz­
nie, sprowadziła w życiu codtetemmyim wyefmi- 
mowainie z jego zwykłych 'przejaiwów ętrupie- 
azałet obłudy, wprowa.dziła szczerość i zrozu­
mienie natury czfoiwi'e.ka. A >na polu badań i 
wysiłków twórczych wciel la w szraniki głęb- I

ftze wnilknięcię w niedoceniane dioitąd źródła 
ludzkich poczynań i aspiracji. I w tern arna zna­
czenie ogromne!

Pozateim; poruszała 'Oidlręihiiie, mxrturi;ąice 
spolei’zerrsit'wo zagadnienia z jednaką sJą  i 
plastyką. Któż z mas nie zachwycał się Modli­
twą Pańską, a patrjotyczne tematy ©wiian© u- 
czuciem szczytnym i mocarnym wzbudzają 
burzę uozuć .w piersiach. „Tamten** i inne po­
zostaną niezaiartemi pomn ikami doli poilskiej 
w czaisatch niewól,i i 'podniebnym fcraykieim 
protestu przeciw przemocy. A i w naturali- 
stycznych po wieściach i draimaitaich ujawniła 
Zapolska l ryzm poiryitrający i poetyckie irzew- 
ne wcielała między wierszami m'otyiwy. W Me­
zonowej miłości" i „Córce Tuski", „W życiu 
na żart" toczy się i  rwie subtelna pleśń kry­
ształowych natchnień, dźwięczy rytm indywi­
dualnych uczuć na wysoką nastrojonych mufę. 
!W innych dotykata szarej niedoli tych najibar 
dz'ej upośledzonych i w ich tragicznym wege­
towaniu w prochu i' ikuszu życia dppatryiwała 
się cech człowieczeństwa i obraicialla wzrok 
Ich uimęczomy ku słońcu, 'od blasków którego 
odbijały siwą bladością ogromną a  sponiewie­
raną. To zinów .wkraczała z rwzma.ch.em orło- 
wym1 w krainę głębszych reflek.sji. „Jo[iine‘‘ i 
„Małka/** stały się mocnem ujęciem itlicznego 
ferowania apinji i ciskania blofem wsteczni- 
ctwa na młody pień życia, niezlamanego jesz­
cze topcirenp kompromisów. A i bolesnym za- 
łamiam towarzyszącym duszy dziennikarza czy 
działacza publicznego pioświęc "la swą uiwagę 
i na kartach „Tresowanych <łusz“ oświetliła 
wędrówkę cd szrzerych pojmowań pewnych 
pozytywnych zagadnień do ich realizacji, stę­
pionej poszuimem groźnym życiowyich koffiie- 
cz.nośei, częste tak bardzo dalekrób od ideal­
nego zaibainviemia w jakim przeciętna', zwykli 
śintertefinicy świat pisarski imaigiinować. Za- 
.pof-sBcai dała n'e cykl erotycznych rómanisów 
jak utrzymują jej przeciwnicy, lecz szereg u- 
Iworów pisanych krwią serdeczną serca cier­
pianego nad' tułacza okrutna dola lisdtzi. 'Po­
wieści czy d.ra.maty aiufotrki ,jSzaiLetńslt)W»“, iu- 
kaz’E'ly w blasku proaniemnym całą (nieskoń­
czoną szarość życia i jeg° mękę i ©pcnwąfowa- I 
ły r-awkiję 'jego założeń, zrodziły krzyk bólu 1

duszy, łudzącej się grifeczikatmi imaJych zado­
woleń, której .Eagle ofiwoiraanio oczy n« całą 
zakkorność jej gestów po szczęście. Sensacją 
powieści te były jeno dla umysłów (ciasnych 
niezdolnych dopatrzeć się p'oza w-yrazieim form 
głębi zainteresowań iimmianentnyim inuirtem 
życia- jakiego były symboilem. 'Również zarzut
0 obdarciu kobiety z lepszych cech jej, nie wy­
trzymuje fcryjtytkj. Zapolska szkicuje .ludzi ta­
kimi, jakimi są naprawdę iw najbardziej uta­
janych zakamarkach 'oh, karlich duszyczek, 
bez niepotrzebnych 'improwizateirśkich cienro- 
wań zasadniczych odruchów djaleiktyozinemi 
fcreśkamii osłonek rzekomo wyższej naitury. I 
dlatego może takie poruszenie spowodowała, 
że faik -ndeslkończenie wielu ludzi iw j.ej utwo­
rach tooimterfeikt swój znajdowała, te odebrały 
im różowe zludizenia o .nadejściu więcej, świe­
tlanego jutra i cisnęły nicość w zesta wień,A 
z  szerszym kolisfkieim gestów i sięgań. I bla­
dły litea i opadały po wieki na znużone otd moc­
nych świateł .oiczy, i uiarty pospobte sJlowa i 
zwiędłe frazesy codzienne na zsiniałych u- 
stach.

Zapoliaka spełniła ciężką i trudną misję 
odrodzenia ipolakiego 'kąta widzenia na natu­
ralną stronę życta. A uczyniła te z iaikfem, 
talenfieimi nadawyczaijńym i poczuciem cdpo- 
'wiedztolniości.

O dziełach poszczególnych nie sposób się 
(TOZpdsyiwać.

Kończąc nadmienię, że u  .trumny zgasłej 
pisarki staje z ’rzeiczywistyim waruszeatem 
.wszvs'tko, co wtolne jest w 'Polsce szerszemi 
myśleć kategorjami, <w któiych piersiaieh d z ie ­
ła jej budziły wichry porywów' d b  wallki z ży­
ciem i unurzanym w rynsztoku tegoż cal:u- 
nemi.

Jako artysitlka, literatka i nyorallsflkia zaj- 
mnte Zapolska poczytne miejsce na parnasie
1 wielkich duchów i z za światów przemawiać 
długo jeszcze będzie — czarom swego słowa. 
Dziś żegnamy jednego z tła szych potężnych 
•mocarzów literatury z bólem i żalem, że nieu- 
btaigana ręka śmierć* wyrwała, ją z grona ży- 
jącyich,

F. Bojaw.
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Dnia 23 giudmia powrócił z  Mostowy p.
minister pełncmocny O. szewski w towarzy­
stw ie D-.ra Cteotowisikiego i dyrektora D-ra Ko­
pery. Równocześnie przybył do Warszawy 
transport gobelinów zyigmuntowskich, które 
zdobiły ,paia<e cesarski w Gatczynie.

Obecnie ładowanie są w Moskwie objekty 
z „Orużejnoj Pałały", ipoi chodzące przeważnie 
ze zbiorów Towarzystwa .Przyjaciół Nauk.

Naogół pra*ce Komisji specjalnej .pcsuwa- 
ją się względnie pcmyśbrie. W pc szczególnych 
wypadkach władze sowieckie wykazują nawet

dobrą wolę, jednak tempo pracy nie odpo­
wiada wymaganiom traktatu. Natomiast w 
mniej pomyślnym stanie znajdują się prace 
komisji reewaikuacyjmej. Pomimo całego naci­
sku! czynionego w tym kierunku z polskiej 
strony, dotychczas poza powzięciem szeregu 
uchwał nie przystąpiono do pracy realnej. 
Władze sow-eokie przyjęły na siebie jednak 
szereg zobowiązań, wclbec czego należy mieć 
nadzieję, że przystąpią one do ich wypełnię-

M l i i  PćfiSM u i n k u
ZOSTAŁA ZAKOŃCZONA.

Gdańsk, 23 grudnia. (PAT). —  Dzienniki 
tutejsze donoszą z Rewia: Konferencja państw
bałtyckich została zakończona. Kwest]© poli­
tyczne omawiane były na specjalnej konfe- 
■renicji 'bałty ckieh premjerówu

l i M a  M t n d i  f t  f M i i
Konmo (W. A. P.). —  Dnia 10 grudin'a 

wyjechała do Finlainidji delegaicja Sejmu Usta- 
wodaiwczegio w celu oamńąeaflia łączności z 
finlandzkłemi sferami parłam enitarueani. W 

. skład delegacji wchodizą: wiceprezes Sejmu, 
'fes. Stemghjtis, który będźe naczelnik i etm de­
legacji, Gaidflkiene, FinkeMeini, 'Węcławeki1, 
Bartkiewicz, gen. GalwydisJBiskauisikas.

l i i i  w ild  ip i is is l i i !
Wiedeń, 23 grudnia. (PAT). — Pisma' do­

noszą: Wśród! komunistów węg orskich na e- 
imigraicji nastąpił rozłam. Przeciwnicy Beli 
Kuna' zarzucają mu różne zbrodnie, a między 
innomi, że przywłaszczył sobie złoto, rczdizie- 
iając je następnie rn ędzy przyjaciół.

RsHiwauis ł o i
Waszyngton, 23 grudnia- (PAT). (Havas).

Hoover oświadczył, że prowadzone są obec­
nie rokowania >z rządem sow etów, w celu 
umożliwipnh rządowi 'sowteekrerrai trżyda bez 
fc(pecijailnyich zastrzeżeń zapasów złota b. skar­
bu carskiego, na cieile aakupiu środków żywimc- 
Scitowych dla głioidnydh w Rosji.

Warnki r t M  t o m t o - i b M i n
• Rzym, 23 grudnia. (IPAT.) Dziennik „Ita­

lia", mówiąc o stosunkach francusko - wlos- 
. kich, pisze, że gTówinemii warunkami układu 
francuisto-wlbsikiegO: powinno być: po 1) aby 
Frfincj-a w  swej polityce, dotyczącej morza Sró- 
dlziemnegio, uzgodniła swoje stanowisko z po­
lityką włoską, 2) ,aby sprawia 'bliskiego Wschoi- 
du została rozwiązana z uwizgliędkiiiientem inte­
resów obu państw i 3) alby Firamicj. zajęła .wy­
raźno stanowisko co dto wpływów Jugosławji 
w Pradze, które zmierzają do staiwlainiila .prze­
szkód wtasktei pogiityce w Euro/pte środkowej 
i  na Bnlkauach.

S ia t  H i ®  M l i i
Gdańsk, 23 grudnia. (IPtAT.). Przed Miku 

dniami okrętem1 (przywieziono d.o Gdańska dla 
kopalń w Polsce 37 toin 'matetrjałów wyibuiaho- 
wych. Rad?) Porto, otrzymawszy zawiadomlie- 
miie o nadejściu •okrętu, wydała połecenite mor­
skiemu urzędloiwl pilotów wtpusaczetuiia statku 
<&> porto, na co urząd pilotów ’odpowiędizńal, 
że ni© może wykonań połecemia. otrzymał boe 
wdem w tym względzie zafc 7, od prezydenta 
pol'icji gdlaóskieij. Prezydent Rady1 portowej 
wystosował do senatu pismo, w  Iklióręm wyka­
zał brak uprawnień d!o wydawianża podobnych 
zarządzeń ze dtroiny władz (gdańskich.

Generalny komisarz polski również wy­
stosował energiczny protest do senatu.

Mnisi Icleirififfl.
— W sanatorium pod ‘Barliinem zmarł ib. go  

iieraK-gubernator z 'ramienia wfeda ckupacyjnyfli 
nie.mijeckich w Polsce gen Besetar.

— Dnia 6 stycznia iroapoczną się ntemiileicta- 
tetewskie rotovTOinia '.w sprawie ukSiadu haindl o- 
wego.

— Lord Curaon wyjedizie 8 stycznia do Paryża 
na konferencję mMiatinów spraw zagranicznych.

— Donoszą urzędiowio o mianoiwainśu .gem. Du- 
pcm.ta szefem fraincuslkliiejj misdi wojskowej w Polsce, 
na miejsce ustępi Cącego gen. Naiassela,

— Dzig powraca z Londynu dr. Rathienaiu, 
który niezwłocznie po przyjaździe zToży sprawioiada- 
nlite prezydentowi Rzeszy i kamcleraoiwi.

— Komisja en.kietowa Iiigfl Narodów donosi, 
że zmiana rządu w Ałlbanji odbyła się iw zupełnym 
spokoju i ipoirządta.

— Delegacja angielska w Waszyngtonie, która 
zemterzafa udać się w dirclgę powrotną 21 b. nu, 
zatrzyma się jeszcze w Ameryce do potowy stycznia.

— W Londynie zorganizował się Komitet 
Przyjaciół Łotwy, dio którego .wcbodizą angielscy 
działacze społeczni, znający Łotwę.

Z  p r o w i n c j i .
Radziejów.

(Korespenden-cja własna).
Porażka endeków.

Dna® 4 to'. zosW zwołany wiec Nar. .Zjedn 
Lud'., na Jotóaym mówca endecki' zaczął dowodzić, 
że Nar. Zjedn Lud. maj łapiej broni sprawy .robo- 
tnliczoj, a następnie .rzuaił szereg oszczerstw pod 
adresem socjalistów.

Wobec tego. zabrał głos to w, Thrcakierwitas, któ­
ry zupełnie Obalił w y w o d y  mówcy. Tow T. udo­
wodnił przed ewiszysllkiem, iż mówca .prized pół ro­
kiem występował, ialko przedstaw Mol Związku 
Ludowego, a (teraz nagle zrobił się „obrońcą"* ro- 
hctoilków.

Mówoa N. Z. L próbował się bronić, ‘lecą ze­
brana ®« wiecu Miiność tak go wyśniiała, iż musiał 
się wynosić, jak niepyszny.

iBo przemówieniu kilku towarzyszy i synopty­
ków PPS., zeibi’ani wyraz® oburzenie na endeków

z powodu oszczerstw, /rzucanych pod adresem Na­
czelnika 'Państwa Następnie zob/reni wyrazili go­
towość współdziałania z polityką PPS.

Zaanaczyć należy, że buirżuaizja, krzyw em o- 
litem patrząc na naszą miejecową crganizację w 
KadzfećdwCe chciała cetlabić ją iprzea /urządzanie 
swoich wieców. W da. 27 listopada obszarnik z 
Hronniwika, siprowadziiwszy scibte z Orla nauczy­
cie,la uraądB® wiec. aie wiec silę arie uda?, gdyż to­
warzysze nasi wyjaśnili zebranej na nim issetootoi, 
jak jesd wyzyskiwana przez olbezar.-niików. za co zo- 
str.li nagrodzę,nń lmcznemi dklacikaimi'. 'Zupełni© już 
nie ohciano słuchać burżnazyj/nego mówcy, nato­
miast wzcioszcuo gromkie okrzyki: . Niech żyje rząd 
Moraceewsikiego! Niech żyje Józef Piłsudski!"

Endecy chcieli (poweio.wać zadaną im pcirsź- 
kę, urządzają  ̂ wiec 4 g.rt.idnra pod firmą Nair. Zj. 
Dud, aie i,iten wiletc sUrończyl się łdędkią.

• Obserwator.

Radomsko.
(Kocesipicind/eiaoja własna).

Dnia 11 hm. pirzy śdiśle wypeBaloraej sali teatru 
„Kinema" w Radomsku, odlbył się, staraniem misij- 
seowego Od/dlziatu , St0warzy.sr4eb.ia Lokatorów w 
Polsce** wtec w /sprawie wyrażenóa protestu prze­
ciw projektowi (rządów eimu, godzącemu w ustawę 
o ocli ranie tokaferów. Na przewodniczącego wiecu 
poiwo6fe.no ijed'iKcgtośniie tow. Lenka, następnie prze- 
maiwia'lii:' iaiż- ółucha. prezes miejscowego Oddaisńa 
btowiarzysizenlia.. oib. Weimberg, ozlonetk zarządu Sto­
warzyszeni®, itow Jaworski, oib. Luft i tow. Lenk.

Jefiuoglośrtie udhwalono gorący protest, prze­
ciwko' zamlerzoneii amńaniiie obowiązującej d,0'tyoh- 
czaa ustaiwy o ochronie iakatorów.

Kto tiosztzy si; o itssze zdrowlB.
W ciągu ostat/nch patm lait Warszawa pod 

względem sanitarnym iprzeżyl® wiele refoirm1. Osita- 
tiito mllaeto z prze.dimileśd*umi zoataEó podzielane na 
cztery wielkie okręgi (i w każdym z tych okręgów 
zbierają się perjodycżniie lekarze saniami, ipirzeó- 
stawłcóele poijcij i przedsitawidełe -mietscowych 0- 
bywatefli, w celu rcapatrzeinia rozmaitych spraw, 
związanych z uzd/rew,cilnieni-ean dzielnicy, wprowar 
Îznpie/m 'pewnych ul/epazeń saul.itannych lub natkV 
danllem kar no inajbandizrlej opornych wAśoideli dio- 
mów łub przedsiębiorców za nieodpowiednie 11- 
irzymanie przynadeżmych lim posl:ad3ości. ObywateJe 
mają prawo imietylfko przy/jsitoweć utteM w tych 
posiedzmllach Ikcimtoj1!, lecz również uczeelniczyć w 
obchodach komisji saniitaTnej na mliejlscu. CzynwSk 
olbywatolski rw tęj dniiedzdnie, tialk ściśle związanej 
z żydem miijerpscowyiią jest bemdfeó pożyteczny. Brae- 
dewszystkiem obywatele, jako słali mieszkańcy, 
sami najlepiej znają ewioją dEleWcę pod' każdym 
względem, Oni wiedzą o wszystkich 'brakach, gdyż 
to hezipośredlntiio ich drtlycaą g cńi sawnfi z powoda 
nich cierpiąc, wiedzą, jakie zmiany pray dzid-ejszyoh 
waruinkach są możeflbne do luraec2ywishlienfa, jaka 
instytucja czy też obywatel mogą wykonać peiwne 
ulfltpsaenfla!, wymagające znacaniejszydh wydatkó.r 
Skład jednak tych cafoinków-oibywafeli.. nile wiem 
2Tes®tą przez kogo wybieranych czy msenaicizsinyoh, 
jest haikiń, jak gdybyśmy żyli łinzydzieścii lat temu. 
Otóż nawet w najbardziej demokratycznych d.aiel- 
nócaeh składają się oni przeważnie z kamieniczni- 
ków, prz/emys?o/wców, a tnaweit... rcstauraio.rów. 
Ileż to trosk i  zabięg<5w musfi doCóżyć irM p ka- 
mlieinlilczinik, by przekrinać zespół komisji, że właści­
ciele dizisi&j i tafle chodzą bez koszuli, więc o jakich­
kolwiek wydatkach mowy być niie może. zresztą 
eh'Jcipul przywykli do brudu, w nim się dobrze cziują 
i żyją teraz lepiej, niż sam wEaśC'iicn(eI kamieinttezniife. 
Albo jeż ifaki ipejn szynkacz? Czjiż to nie najlepszy 
apostoł w walce z rJkcbollzmem? Doprawdy Sejim 
mamy óhfcipski. rady miejskie w. niektórych mia­
stach soiqji*il£styiczne, a w naszej stolicy o zdrowie 
nasze „troszczy"* się tylko ksiiądią kaimCeniczmk lub 
re.siaurator.

Jakże to (być może, alby do w/spóldzialainBa nie 
byli powołani wszyscy obywatele, a przcdeiwseyst- 
kieim organizacje rolboittnicze, jako reprezenlliuijące 
n?j;ibardaiieij liczne kola mieszkańców i naiibandziej 
zainteresowane w tej kwestjii, gdyż wszelkie wady 
i.braki <w uirządzeniiach sanitarnych miasta, w 
I-ćieirwszyim1 rzędzlie odbijają się na masach robotmfl- 
izych jaknajminiej ziabeapiieczionych. Najtóęfezy po­
datek, tak pot względem śmiertelności, jak i  pod 
względem chorobliw/ciści, płaci zawsze .prole.tarjal

W kwcistjach naiszej zdrowotności mamy prawo 
•i powinniśmy decydować sami, czy też naTÓwai z 
innymi oibywaitelaimii i  w tym tóeiranlku porwćmien 
być zmieniony w komisjach cały S'kład ćzlemków- 
obywiatelż. ibo w talkrm składzie jak dzfiś, współpra­
ca „obywatelska" przynosi wtęcej krzywdy, niż ko­
rzyści. Robotnik.

W numerze noworoeznjira rozpoczyna­
my druk noweli znakomitego pisarza tow. 
Andrzeja Struga p. t. „Sine Plamy“.

Drobne wiadomości.
Niemiecki szntogiel do Stanów Zjednoczonycb.

Jak donoszą gaaety aimerykańskie. do Stanów 
Zjeduoczwm ych uadestcne zosta'y z Niemiec w e  lido 
ilości itaijemmiiczego pncsrkui, któiry, dodany do ja- 
ki.egckoiwtok soku, zaimfenia ‘go iw pirajwdizńwą wód­
kę- Proszek item, jaik się clkazruije, jelgt spreszkowa- 
nym alkoholem, wwnalezioiniym’ przez niemieokiah 
'chemików. Fabrykanci naemiteccy zdólalf1 fui od 
chwili1 nawiązania stosunków handlowych ze Sta- 
namd Zjedmeczonymii przysłać do Ameryki wielką 
ltość itego sproszkowanego alkoholu j spr/.edają go 
iiiełmiernie szybko w dcłeirowych /paczkach. Z do­
larowej paczki sproszkowanego spirytusu można 
po zmleszamfu z pięcioma kwartami jakiegokolwdeik 
soku — zroblJĆ pięć ik-wuri dobrej wódki

nia. (BAT).

TELEGRAMY.
Przed konferencją w Cannes.

POROZUMIENIE OSIĄGNIĘTO.
Leaftold. 23 ginudmia. (PAT). (Raidito). — 

Urzędowo uc noszą, że rządy angielski i fran­
cuski dosaty w swoich .rokowaniach do ampeł. 
nego pcroBiTimienia. Posiedzenia Rady Naijwya- 
/»zej w  CatMKft -będą już miały charakter formal­
ny i definitywny. W zakresie ekonomicznych 
spraw Europy ©siągaćęte zupełne ,poroz.uimie- 
iii© powiiędrzy oibu .państwami w dążeniu de 
przywrócenia 'normalnych stoauofców handto- 
wyck. Zgodzono się na te, że oba interesowa­
ne państwa powezmą wspólna inic'atywe 00 
do Cidlbuidawy mormalmego życia gaspodancize- 
go Europy, oraz n-ialono Hn.-e wytyczną współ- 
dz'a'iaiuia między Anglią a Franoją. W przed- 
miocie tym kierownicy przemysłu i f.uansów 
aragiełak/ich odbędą dies jeszcze ściślejszą .toooi. 
ferencj.ę z Lł yd Geoagean. Anailogiczne 
k(Milerem*:e  odibędą się w przyszłym tygodniu 
fiomiedizy finamisAlami i ekonomistami frainmu- 
skimi w Pacyżir. poczerń odbędą s'ę wspól­
ne posiedzenia dółegacji francuskiej, i angiel- 
kiej. W pesiedzeniairih tych wezmą lown'ez 

udrą? praeid'5'tawtele'le odnośnych (itiinisterjów. 
R&Z'idtet feoafere®3ji 'będzie aakemunlikownaiy 
f'c.dzie Na:wyżazej, Móra powieźmie decyzję 

sprawie całego syslerriu ekonom emego Eu- 
•opy.

Konferencja
PROJEKT NOWEJ KONFERENCJI.

Waszyngton, 23 grudnia. (PAT)- (Ha­
vas). —■ SenatoT France złoży} wniosek w* 
sprawie zwołania w marcu następnego rolku 
nowej konfeneaciji WBSEjsngtmńsldej., iw iklórej 
wzięliby udział dawni nieiprzyijiawele Ameoiy- 
ki, oraz Rosja.

O ŁODZIE PODWODNE.
Waazyngton, 23 grudnia. (BAT). (Havas). 

Odpowiadając r.a expose praedisbaiwicieła An- 
glji w sprawie zupełnego zniesienia łodzi pod­
wodnych Sarraut przypemn ał, że -powszechna 
cpinja kcnifeirencji 'paktowej, oraz Ragi Naro­
dów łę  da przychylną dla sprawy utejimania 
łodzi -podwodnych, które nie trystaimtaję dd u- 
zj-skama panowania na mn-rau, stanowią jed­
nakże doskonałe nanzędlzie obrony, nadające 
się zwłaszcza de ochrony marynarki1, słabo wy­
posażonej w* okręty wiedlk’ego typu. Delegacja 
francuska- zgodnie z przedsterodcielaimi innych 
pańotwy pctęipia borbamńskie sposaby zasto­
sowania łodzi podwodnych w ceffî te "ostatniej 
wojny i wypowńada s ę  za użyciem łodzi pod-

skiej, jak i w fcwestji odszkodowań.

waszyngtońska.

resonranycfo naixxlow.

S p r a w i K f t z k ł i i w i i
PROJEKT MORATORJUM ODRZUCONY.

Londyn, 23 gnudnć-a. (PAT). (Havas)!- 
Rzieceotm'aiwcy*, jctk stę diciwśaidmj© Havas, po. 
itjsunwsii aię już ©sita-'iecznSie 00 do wn'ostodw, 
jaJrte tneją by ć -przedfcżcta© olbyidwu prom'aroui 
w sprawie wytplat niemiecikich, przypadatą- 
cych na 15 stycznia i 15 lutego. We wu.icisikach 
swryich rz.e/rzozaawcy Odrzucają plan imorato- 
rjuitn, który został całkowit e  zamiecłuainy przez 
stronę angielską. W ten sposób strona: francu­
ska uzyskała przewagę. Niemcy ibędą musiały 
dokonać wypłaty 500 milionów mik. w złocie 
w najbliższym terminie. Natomiast pobieranie 
•procentów od eksportu utemieckego będzie 
mogło być czasowo wstrzymane, iponiewaiż w  
znaczniej części pokrywane j©st wypłatani w 
naturze. Rzerzcznawcy w raporcie siwyim 
stwierdzają datej. opierają* ąi? na gruintewmie 
zba'dianych danych stiatystycznycih, że Kizê tea 
jest w możności doikcnania przewidzianych 
‘wypłat, pem mo wszelikich prołcetów ze  stro­
ny niemieokich czynników rządowych. Rzeczo- 
znaiwicy n&legają wreszcie na konteozmiośó 'po- 
czynienia pewnych zarządzeń, w szczególności 
na rozszerzenie kompetencji komitetu gwaran- 
cyjnega oraiz roztoczenie bardziej ścisłego 
nodzeru' nsd ste'tysltyka eksportu niemieckie­
go, a to w celu zapobieżenia oowemu rzeiko- 
memu bankructwu rządu niemieckiego.

Iioaeslia la  i j i f l i .
Budapeszt, 23 grudnia. (PAT). (Węg. B. 

K-) Ofiiąiatoy „MoittoF* zamieszicea pśi=mo 
odręczne naczeiludka Hicrnihyego, ma mocy dótó- 
rego z pnzywffleju amnlostil mają kenzystać 
również sprawcy praestępeltw 'ręwdlincyiinytch- 
oraz komuiwści z wykłuczieniiam wunych .pnize- 
stępafcw, popełraaajch z efaęc* e/ydku:

iissa i raliira
Berlin, 23 grudnia. (PAT). —  Niemiecki 

pełraomóomk dla rokowań śląskich, Selńffer, 
wyraził wobec przeddawicieli prasy iberliń- 
s*ktej zadowolenie z doty^cbczasoiwego praeb'e- 
gu rbktowM na G. Śląsku. Obi© strony — mó­
wił Schiller — zaznaczają szczerą chęć doj­
ścia do porozumienia tak, iż praiwdopodtobniii© 
® e (będzie potrzeba uciekać się do decyzji p. 
Cailondeira. Delegacja niemiecka — zaznaczył 
Schiffer — pracuje w ścisłym ikomtaikcie z1' 
przedstawicielami wszystkich warstw społe­
czeństwa niemeckiego na G. Śląsku. W naj­
bliższym czasie zwołane będfeie wielkie wspól- 
ue zebranie wszystkich przedstawicieli całego 
przemysłu 'górnośląskiego i członków ikomiisj'.

S M  włosMsiie
Rzym, 28 grudnia. (PAT). Stef ani. W Izi-

bie deputowanych wzinioiwiloinia dyskusję nad 
projektem' poołai Chiesy co d‘o aaiciieśnteniia sto­
sunków handlowych z Rosją. Minitslter spraiw 
.zagńaui/cznyich Della Toretta oświadfczył, że 
rząd wioski' godów jeist podpisać układ, al© 
inusi dbać o  godność .kraju. Prezydent mini­
strów Bemami oznajmił, że rząd nie odmawia 
zawarcia' układu i uczyni i. wszystko co miożlń1- 
we, aby przezwyciężyć wszelkie trudmiości w 
repaitriaieji jeńców. Preizyńent (potwierdził na- 
'Stępnie, że nie jest przeciwny uznaniu Rosji.

Rzym, 22 grudnia.. (PAT). (Hayas). — 
Po zadętej dyskusji w sprawie stosunków' 
wlosko-rosyijiskch Izba przyjęła' większością 
134 głosów rezolucję deputowanego CeSa.ro z 
centrum demokratycznego. Rezolucja wyraża 
żądanie prowadzenia rokowań z. Rosją, apro­
buje stanowisko rządu i pozostawia mu swo­
bodę w sprawie ustalenia stosunków polii tycz­
nych z -Rosją.

UDZIAŁ NIEMIEC.
Paryż, 23 grudnia  ̂ (PAT). (Havas). —

Prasa angielska nofuje .pogłoskę, jalko.by 
Niemcy miały być reprezenfo.\\ aine w Caranies. 
Przed 0'bwarcieim posiedzenia Rady Najwyższej 
Niemcy nie będą zaprosaome urzędowo, lecz 
będą później wezwane do udziału, w koinferen- 
eji, podobnie jak to m 1 a to miejsce w Spaa i w 
Ijonidynie. Pogłoskę tę należy przyjąć z  peł- 
nem zastrzeżeniem.

SPRAWA ROSJI.
Paryż, 23 grudnia. (PAT). (Havas). — 

Podczas ostatnich narad londyńskich szczegó­
łowo była rozważana sytuacja >\v Rosji. Ze 
strony angielskiej podobno przedstawiono .po­
wody, które zdolne są skłonić Auglję do u- 
znania rządu sowietów, atoli tylko pod pew­
nymi warunkam;. Uznano ‘kcniecamość otrzy­
mania od rządu soiwieckiego zabezpiecz.eń, któ­
re odnoszą się przedew-zystki em dc uznania 
długów rosyjskich, za ciągnięty eh zagranicą. 
Loucheur wyraził zapatrywanie, iż jesit raeczą 
niezbędną objąć koleje rosyjskie, oraz, że o- 
becny rząd sowiecki musi uledz rekonstnukcji 
na szerszej podstawie. Rzeczoznawcy fraucu- 
5'cy i angielscy doszli, jak słychać, do jedno­
myślnego poglądu, zarówno w kwestji rosyj-

wiodnyCh tylko pod tym warunkiem!, że 'będzie 
cmo zgodne z  zasadami honoru i praw ludzko­
ści. Sar raut dowodził, że to poszanowanie praw 
ludzkości .powinno nadto skłaniać do dawania 
■pierwszeńsitiwa wellcim łodziom podwodnymi, 
którEiby były zdolne pomieścić załogę storpe- 
do/wainydh okrętów. Sarraut podkreślił, że «- 
brona Odległych kotonjl .wymagai użycia łodzi 
padwednvoh i zaznaczył nakoniec, że ilość 
łodzi podwodnych powinna być zastosowana 
de potrzeb obrony narodowej.

©eteigaici jfe/pońscy i wtoscy, oraz amery­
kańscy doradoy techntozni wypowiedzieli się 
również przeciwko zaniechaniu iiżywTania. ło­
dzi podwodnych.

BEZ REZULTATU.
Waszyngton, 23 guudniai (BAT.) Havas-

Narady srubkoim te/tu dla ureguilowanaa ziwvcza- 
1 ów wojennych i  dila uiregaiildwiainAa siposoihu u- 

j życia gazów trujących nie daprowiadzily do żc*- 
dne'go. pozytywnego .reizdltefiu. Uzmaiau, m  nfi©- 
molżlńwą jest rzeczą powziąć mćarodiajiaej u- 
chw Hy be® ucsestniezeaLa w  aaradaioh zaiadie-
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Kuch rM n iczy .
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Towarzyszy, powofaayeb praeiz X V III  
Komgrds Partyjny do Komisji K om tokiją- 
cej, prosi AtLmiinfotmcja „Rotmifcaiika44 o 
przy by c i* d o lokalu adimEm&stoacjr (W arec­
ka 7 ), djEŚa 31 (ęnidaiia r. b. o cod z. 10-ej 
raa» w  celu stwz'ardacmia stanu kasy.

Odwołanie. W sobotę, iponiiedaiatefe i  wto­
rek posiedzenia komitetów i ogólnie zeibrrnńe 
członków nie odbędą się  z powodu ferji śwtią- 
łeczmych, •

„Wiceaór Sylwestrów ski“. Dnia 31 ib. m- 
o godz. 10 wlecz. w sali QKR. (Al. JeroaoiJiim- 
»kie 6) odibędzie się  „Wieczór Syiweatwwski-*. 
Zgłaszać się  po zaproszenia nrt ten 'wieczór 
można do. 27 i  28 od godz. 3 —5 (iZtoba 5 m. 8), 
u tow. Gliszczyńskiej, ora® od dta. 29 to. m. w  
OK'R. od godz. 10—2 i  od 5 —7.

PRASA PARTYJNA.
Wyszedł z druku śwaęfcec&ny numer (5) 

„Chłopskiej Prawdy14, organu PPS-, poświęco­
nego sprawom anatorahnyiah i  rabełników rod­
nych. Numer ten, ud erze'i ary doborem i obfito­
ścią treści, zawiera następujące artykuły: An­
tyku? wstępny od Redakcji; „Reakcj-i hula'4— 
M. Nowicki; „Przebieg sprawy tow. tow. Kwa- 
pińskiego p Giedyka"—Felek Kłonica;, „Uderz­
my na alarm44 — Kacper Więckletwiozi; wiersz 
B. Biczysko: „Myślenie witgiPjiu®'4; „Każdy
chłop musi w iedzieć44 — M. Malinowski: Ob­
szerny dzif ł  „Co słychać w  .kraju44 i „Co sły­
chać zagranicą44: „0 parcelacji „Kpimy czy 
reforma rolna?4; ..0 reformie rolnej zagrani­
cą44; „Chłopy, tróhmia rewolucję44 — L. Śtedanińr 
ski; „Posłowie bogatych chłopów a  opiek ?t spo­
łeczna4 ; „Ohrześićjański Związek rob. rodnych 
na utrzymaniu cfoszainirików44-; „Wykręty p. 
Wujka 4; „Samowola p. Biedki!44—Em m ; „Też 
adm inistrator?44; ,.B mdytyram na puMiczincj 
drodze4'; „Poradlnik gospodarski*4; Rocespom- 
demeja; Notatki ltd.

I i i !  nmim.
Zwiąaek Prac. Miejskich w Polsce (Wa­

recka 7). Z potwodta świąt Sekreter j t Związku 
irócziymny jest cd soboty 24 do wtorku 217 gru­
dnia r. b.

— W czwartek duda 29 giwfcto 1921 r. punk- 
! siato e o godŁ 11 rano, w, fakai.u Związku (iWarec- 
k t  7 m. 4) odbadzrie się poućetemte Zarządu Głów­
nego Związku. Prcsroni aą o pumk oiakTe przybycie 
tow. tow'.: Mfetei Szadkowski, (Woliński Lecm. Pio­
trowski Szczep n u, Mr,osiński iRcłesfbw i .Miihsróa Wła­
dysław z Warszawy; Potikański Józef i  K eller Ro­
man z Łodzi; Pete Ludlwfk i Macełuch Prokop z 
Kiwfcow»; Judyck? J. z Wiilna; Lenk Fnaturraek 
* Radomska; Haftowi Franciszek, Zarańaki: Ludwik 
i KaraneUta Frwrciszeik ze Lwowa -i SzykulisikŁ Karol 
x Lublina.

— W draiut 27 gruriraib r. to. .pwiktosltoio o go­
dzicie 6 ^  wcecz. w lokalu Związku (Warecka 7) 
odbędzie się posłetteme detegptów Wyda XVII-go 
t  >. Szptoctetctwa -i Dohrcczyninońci /Pmbtaanej.

Z KASY OHORYOII.

Dnia 21 to. m. odibytb się 2 posiedzenie człon­
ków Zarządu Kasy Chorych m. Wareaawy.

Zair/.ąd sMteJa się z 12-u ipcawwnilków ii 6-u 
pracodawców'.

Na osłatmem pocóedaeraiu Zarząd Kasy wybrał 
z pomiędzy sWtoie 4 komisje, składające sfę z trzech 
i-dcnków każda: finansową, tomńn#sóracyjiną, laaa- 
wV«ą i  peroanałraą. cetem zapoznania się z dsiiafal- 
aełteią Kasy i- wyetsuruis cpinji, ezy teraeniejsay Za­
rząd moóe pmzy&tąipć /Iio objędia .Kasy.

Każda z komisji, wtoaia. że gospodarka Kasy, 
tak pod względem finansowym, (jak leczniczym i go1- 
upcdacazymi. toyfo prowadzona spra wraie j przejrzy-

W iz y ta .
(Z paryskich wspotim eń)

Zimino było w mym pokoiku mai ozwarta- 
Iru w  tea p®m'ęlsxy mi wieczór grudniowy 
1909 r., bo szalejący wicher gasił ogień w  ko- 
miuku, dym węglowy rzucał w oczy i z  płacz- 
iiwem wyciem wdzierał się  do mej komnaty.

Była wieczorowa, późna gcdizhm. Oęiiko 
ma by>ło na duszy, a w  ikościach jaikiżie mroźno. 
Wyjść z domu — ogrzać się i  roawesedió •— już 
sił mii nie stato. Ogarnęła marle dziwna drę. 
twoffa i dzieoiiana n !e®darrncśó i betnradtnicssc.

iW taikiim stanie siedź ałem  zziębnięty 
praeid wygasłym 'kominkiem i zrozipasEO.uettrw 
oczami wpatrywałem się pół 'bezmytaLnśe w  
czaru rość węgla, jakby praignąc silą mego wzro­
ku wsikraesić pożądany czerwony ogień. I 
zwolna poczułem jakby mor e eahypnótyzoiwała 
ta czarność, a mała gJąb ’kominflea wydała mi 
się jakąś przeogromną więozinie czarną czelu­
ścią.

Ogarek świecy dogr/rytwał, knot na rozia- 
p»ająvy się  wosk opadał i ze smiuilkiem "w o* 
czach i aa duszy — spoglądałem na te jedyne 
hiedine umierające ś"' atfdko w mej kdeboe.

Jeszcze jedlna sekunda, a wszystko Jaoto 
mnie ii we trante było już tyWoo -muiikiem. A w  
tym niirrlku jedyuenti ży-wami istotami, to jęk 
wiatru z komina i deszcz w tę noc czarna bi­
jący w  azyby.

Chciałem się podnieść z  -krzesła —  aite

I ście. -BraJd, które dwtycfecaaaotwemu Zaraądiowfi
4 były dokSadMie znane, społwodowane zosiaiy t,ru- 
1 dnym okresem czasu, w któryim K-asa orga'r“lzmi’sda 
j się Zarząd Kasy ctoejmiuiie. swe fuobeje w  dniu 21 
i grudnia r. b.

Następnile preyetapłcno tło wyborów dyrektora 
Kasy,

17-oma glosami zo&taif wybrany p. HiJary Sełł.
4 Zarząd Kasy poeltainowiJ zjwxfec na 1-go lutego 

j 1922 r  Radę Kasy, szczegół ite, ażeby zapoznać 
| czfanków tejże z 'wynilkamli dotychczasowej swej 
j dEałalności j załatwić naglące siprawy.

W  toku rozpraw' wybrano 6 komisji stałych: 
linansową. adim!nitel4racy(aią. tecznicBą, personalną, 
regulaminowo-staihitową i koimóteit redakcyjny- Ko- 

j misje nuąą załatwiać wszelkie oprawy przekazane 
i rm praea Zarząd.

Pozsiteim pektanowiond, że o u drwalach, .pos- 
; wziętych no posiedizeniach. t.fo o ważnych zajściach,
! należy informować całą prasę warszawską.

; Z  m u z y k i ,
Camille Sffint-Saćns.

Depesize iprayniosly wiadbmość o  śmierci 
: irestoira muzyków framcuskicłi, C&iniHe Saiut- 
; Saensa.

Saiut Saeiis urodził s ię  w  r. 1835 w  Paryżu 
j i od1 n-aj wcześnieysaej młodości zawarł dozgoo- 
! oy związek z inuzyiką. Był eudowraemi dztec- 
| k  «m, jako kompczytoir, i  jafeo pjaaista wirtuoz.
I Był póżuieij płodny m pisarzem ‘literatem i  fcry- 
i tykiem muzycznym. W r. 1871', założył z Ro- 
| ma nem Buasine, profesorem śpiewu w Kon- 
. aęnwatonjum pary:,sktaeaii', -yNairoidldwle Towonzy- 
! stwo Muzyczne44 (,.So-ciete aalicuale de musi- 

que“), które, jaik (powiada Romaiai Kodłaid, 
alało s  ę  M dbką i SBiniktuaujjium Łufcuila! fraiucu- 
akiej. Prcpagowa;mo i kultywawano tutaj wszy­
stka, co ibyło świeże, młode ale zarazem zaiskr 
gujące na propagowanie. Jednakże iwpływ' 
Sairot-Saemsa na kierunek Towairzystwa trwał 
tylko do 1881 r. W tym czasie zaiczął z nim  
walczyć o przewagę Caesar Franek i  tegoż 
uczeń, drugi- koryfeusz wspóltezesnej muzyki 
franwustkiej, Viimrent d!4Iudy. Chcdziło o wpro­
wadzenie do prograimiu także dzieł mebrziów- 
Masyfców i. dzieł obcych. DTndy -wziął górę i 
Sainł-Saens wraz z Biueliniefim ustąpili.

Ale saimże Saint-Sacn-s w  sposób iMleirza- 
jią.cy zmienił słosontek swój- d!o pirądlów, panait- 
jącyich w muzyce, zwłaszcza do -moderny. Gdy 
Wagner walmył. w  Niemczech o rację bytu 
swojej muzyki, .piórem i ’genjatnemi swemi 
tworamó, Saińt-Saeins, łdtóny właśnie sttamtiąd;

- wirócił. nie m-ógl się wydziwić, dlaczego un- 
staoiwii* k Bayreuth takię aizwciańio kam aniie (pod 
nogi, zaimim ostateczna dopiął swego. Przy­
czynę widzi w  „nienawiści do sztuki44, w  pnzew 
s&dniam, nićuoz.umnie-m njwtelibtetniiiu dla ,,me- 
dijF4, df.a -cper włoisffiiohy przed którem-i s|ię 
pladk5śm ipadało, choć. lekiceiwiażyjly aofb'o wszel­
kie elementarne prawa sztuki. Wagnerowski 
„Pierścień Niibeilungów4’4 był wówczas dla  
Saint SaSnaa — „teatrem przysiztośoi44; ani o- 
pera, ani dlramat liryczny, mówił Saint-Satons, 
nie zdołają iw tym stopniu wstrząsnąć do głę­
bi duszą ludzką...

(Ryszard Wagner zwyciężył w Paryżu, upij'4- 
niął szerretg lat:, i dtó Sa%lt - Saens z  praełaąisieim 
wyraża się  o... „drziwarr/jnym eikiłeiktyityźmiiie, 
który wyzbył się iwsz/d-kfitefl opiekli pirzeszlłaścii";
0  ten*, jąk te  nałeży się  Pcayć ze smakiem pu- 
blkij, choćby icn był naiWeł eSy ; że koropazytor 
z tsilcatem ipowinflieb znaleźć sposób ipnzyistoiSiO- 
wamia się  do tego suwaku i pnzez to dictptero u- 
tnvouzy rzecizy dobro (!! cytuję ra Allreidiem 
Bruneau); że w :ęlksizlcść młodych roiucyków 
francMstó cb iimpcitentcrę swoi ją twórczą ipoikiry- 
wa ,.oksttra1 wlaganoamii14, ©tykieitą nrad'em’zmu; 
wyraża żal1, że zanika piękna siatiuka śpiewiu, że 
minęły piękne dim „Hugcmioitiów’4 (Meyeńbeeir)
1 ,,Oteł'!afi (Verdi; czyli opery włoskiej w $ej 
n«jljaskrawszych, naljbardzjiiejj stytowy cth re|pre- 
zentautaih).

nie umiałem' i  nie mogłem. Kostniałem z zi­
mna i zwątpienia iw siebie. W ternl usłysza­
łem stuknięcie ciche we drzwi... Przerażony 
wsłuchiwatean się, ozy się powtórzy. Po chwi­
li było ono mocniejsze i jaikiby akęmląico pro- 
sząee —  a jękiem wichru, pluskielm deszczuj i 
■serca mego b  ciem zagłuszone... Rozległo się 
■nowe uderzenie w  drzwi, ale jiuż mocnie, i jak­
by ną pomoc wzywające. Witedy krzyknąłem  
głoseim dotąd1 mi nieznanym „Kto to?!44

„To jai! — towarzysz Janusz —  otwórzpie, 
proszę44.

— Biedny, mały, cichy, skromny tow. Ja­
nusz — myślałem sobie, usiłując stanąć na no­
gach, aby mu drzwi otworzyć. Daremnie. 
,-Pg cóż te biedak wygnam ;ec, bez znajomo­
ści języka, bez fachu —  młody sludiemc ma — 
zawieruszył się w Paryżu?44 —  i  rozgorącz­
kowaną 'wyobraźnią ciągnąłem ndć rwących 
się ma strzępy myśli i .wspomnień o maon i  jie- 
go bohaterstwie szlachetmem.

CDo mych uszu dochodziły jeszcze dziwnie 
jakioś tow. Janusza błagalne przełożenia, a 
jakby do miejsca mego przygwożdżony, ruszyć 
się n ie  byłam w  etonie.

P o  pewnym' czasie —  za drzwiami nastała 
niepokojąca cisza. Przeczułem end uszami, sły­
szałem tylko c-chy odgłos jego kroków, jaikby 
chwiał się na ucgach, zstępując ze schodów.

iChcialem wołać „towairzyszu wiraicajćie T4 
lecz glos n ie  mógł już wydostać s ię  ze ściśnię­
tej gardzieli.

Od tego czasu Sadint-Saeias staje się  akiurat-
nie tak samo bojownikiem aedkeji w rmi/yce, 
jak .popraednio wafliozyi a  jetj odńaw ente na 
czele mtodyclb.

Uległ zatem dzęslej,, drarakterysilycznej 
ewKulinoji duch'oiwej <i programowej różnych 
mężów oipattrznfcśoiowyich w® wszystkich ma 
świecie społeczeńśt waah i' iwie wszystkich daie- 
dlz nach ducha ludzlktego.

Równie charakterystyenną je-ft wartość ca­
łego dorobku kompozy ifca.ESkdego Camilla 
Saint - Saćmsa.

Wszechstnomliie wyksizita®cieinae, doskonałe 
cpatooiwamEe wiedzy mmEyicznej, znajomość 
twórczości mmzycanej, form wiakalniyeh i iinstou- 
imentalnyoh — wogóte niiesllychana kulbira, if- 
gramna przy tern łatwość twieinzenia, in,weneja 
pozbaiwiom baaalraoścó, pogodna i spoklojina, 
nie ulegająca jak mś bumll’iwym wr.lhanilom — 
wszysłiko to u  tego fepmipoizyfcoira szlłio w  ipiairze 
z pewną — płytkością, z  eleganicką potwerz- 
chowuiością, z oachiłoBcią. Pairsidinle wyraża się  
o miim Chiarfels Gauiuod1: „P. Saimt-Saensiai... n e  
tnaipd' żadńia nemiętność. Nic cafe mąci jasności' 
jego rozumu.

Sa nt-Saens paziotefaiwli! pp sobie spuściz­
nę bardzo obfitą, iwfe 'wszielbich nodlzejjaoh 
twórczości manzyicizinieij. U nas znane są jego 
dzieła syimfou ózne, feoocartjy foutepianowie i  
skrzypcowe z orkilestrą, wykonywane nóejedi- 
nclkno'tniie w Fiłharmoniji, wresacie matleprza 
z ńego 'Cpar „Samracin i  Dali la", która n iew ado- 
ntio cEemiu, — iw ofperae naszej wielie reeiozy 
dnlel'e się  ntewiadloimo ozemu — talk rzadiko 
:pc(;awia aię ma af szu.

Muizy-ika Saint - Sae.nsa nile ma zada'tfeu na 
wńeczysJIe trwanie- Niemniej schodzi z n':m do 

‘ grolbu jedna e najbairdztej cbarakterystyicznych 
ipowiedwialSbyim: typowych posteci kruilttuiy
franouslkiieij.

J. R.

Żotaterae 21 pulkat lianów  w  Równem na Wo­
łyniu, pochodzący z Tomaszowa M®zJowi!ec!k'ego, 
przesyłają za próiredinżctwcm .jRobotmilaa'44 życzenia 
AVesoljnch św iąt lowarzyszom i  toiwareyszfkioen mia­
sta Toan«isB»wa.
   «<■«

Głosy czytelników.
W sprawie redukcji pracowników państwowych.

■Prosimy o faskawe ponisaonte n a  lamiadh swe­
go poczytnego pisma sprawy, dotyczącej reduikrjii 
pracownl.'ikóvy, przeprowadzanej w instyifcuiejach pań­
stwowych.-

Przykładem miech posłuży mastępiugący fakt: 
PracwwTiiikoim Zamządiu Biuidowlaiio-Kwateiruinitoowe- 
go rejjortu Ii-go (Cytadela) M. S. Wpjsk., pracują­
cym od czasu zorgamizowamiia tej placówki, wytmó- 
wicuo mliejsoa 'tara 9 grudnia; n. to. od 1 stycznia 
1922 r„ toea żKiidmef yuzanfiamikil o mteżmyclh iun1 od­
prawach. w myśl ucfowaOenej przez Sejm Ustawy 
Emerytalnej. Jbzostrwiiono ich ‘tym sposobem bez; 
środków do żyda. toowtenn system płacenia pensiji 
jest stosowany z góry. I. j. I-go* każdego mresćjąca'.

■Pracprowadzana w ten sposób reduikoja parso- 
nelu jest krzyczącą n.ieisipraw:ieidllwicścćą, a  raoaej 
wyrażnem pogwałcentem nied-awmo uchiwakmeij 
przez nasz Seljm auwerrenny Usltaiwy Bmeryitalnpj 
fiiinlkcjonanjiusaów państwowych z d rfa  28 VII. 21 r., 
w której podteny jest sposób pogtgpowamia w wy­
padku Icasowa'.pra inatytuicji i  zw'ataiamia z tego po­
wodu .pracowników.

WieidSI.ig przepisowi, należy .się zatnipatraenie, 
■wysokość którego uizsiieżnrona tieisft od liczby prze­
służonych la t i  kióne daje odprawicinieimai pracow­
nikowi. możmoiść przetrwamia na|j'krytyc®nieijszyeh 
czasów, do cbwśM wj-miailezienia scfbliń .nowego sjpo- 
sobu: aarcfbkwwanii*. Tyimczaseim dzieje się wprosit 
nćestydiane Ixszpraiwfe ai w tym  wyipadikiu sarn rzą/1 
ęwafci praiwo. Nile pomogą itultaij dy»3ous®e w M:mi- 
sterijach, jakim spctsoibeim dać zatrudnienie całym 
zastępom zredukowanych praaowmćtków. Między u- 
suw nym i pracowinlkaimii są np. fachowcy b.udoiwla-

Tu końmy się me .■wspominileiuie o tej ozaT- 
uej nocy i Jaruuszoiwej w zyc-ie.

Po tyig.bciniowej gorączce, ditwiiekkfiałem 
się, że o  iSEcarym świcie, aliwarzyfeim. idmziwl i 
woMetm nieludzkim głosem z klaSki schiodb- 
wej ,,Janosz! Jamisz!4,4.

Sądad mój, F.raiuciuiz, student jnedycyny, 
zaopiekował s'ę nmą, a troskliwość rodakiów- 
towa.rzyszy, ipostawiiła umie znów na' nogi.

Ipio pewnym czasie, zbierając swe wspom­
nienia z lej mocy grudniowej, zacząłem wypy­
tywać ®ię o  tow. Janusza. Straszne. Towa­
rzysz Janusz w tę noc dla mnie pamięiiraą uto- 
■piT się w Sekwanie.

iZroziuimiałem...
Bezidonnny, głodny, z trybu życia wytram- 

ny, zdała od! kraju —  szukał tej nocy u minte 
schiouienia, u minie zachęty i ipwiechy.

Ta zimna .czarna noc, która mnie oplatała 
bezwładem i gorączką, młodocianego toiw. Ja­
nusza —  rozb ilka rewolucji —  wtrąciła w  nur­
ty Sskwainy.

Sparaliżowana chorobą wola, nie pozwo­
liła mi, wyciiągnąć dl'jmi bratniej, a pomocnej 
ręki1.

Przytuliła tow. Janusza, obca mu francu­
ska rzeka- j

Na brzegu Sekwany zontaiła. tyłiko srtera, 
•wyszarzana studencka czapka, którą zrzucił ze 
swej stmasanej obolałej głowy.

IlitToumiko.
Paryrż, w  grudniu 1921 r.

11% a wtnśrnię ita .kategoria ipr?xomTi2:ów .meże hyć 
CMŚńudnScm dotp.iaro z wiosną, pray raatwdioiwte 
miast, -tcraiz aaś wyszukanie pracy jest dla mii'cto w 
ciągli paru mitesięey #m »w ytli absolutnie uuewy- 
kanatoe.

Przytem zaonaozaimy, że dletegacja od orzędni)- 
ków cywEmyah M. S. Wojsk, lafcikroteih zwracała 
się do adjuitamtury pana ministra spirami wojsko­
wych w sprarwtte .naszy ch bolączek, lecz nie zostań* 
przyjęta. Wióbee czegó in3auwa sńę ipydan.ie, czy 
Mi.niisterjum spr. wojak, uważa swych 'pracowsiriików 
za niższą kategorię obywateli, wyijętjtrh z (pod o- 
piekfi rządiu.

Prarowaicy Zarządu R-jdowlano-Kwaferunkoweg* 
Rejonu Ii-go (Cytadela).

(Następuje 21 pod|pś.sów).

Biurokratyzm policji.
Jedna z nauczycie!ek wiejskich w  powiecie 

Siedleckim zorganizowała w szkole paTedstawtenie 
amałcirskie, dochód1 z którego 'przeznaczono na rzec* 
straży ogniowej. Miaino girać dwte siateczki: „Za u- 
nitów44 i „A"Ttka wesele,’'.

O przedstawlieniu zawtadomioco posterunek 
poJicjS paastwoweij, na co otrayimasu) nasięjrująoe 
pismo:

„W odpowiedni na drugastronne .pismo za- 
Wiadaimiam Pianrią, ilż Tgodmfe z okółmUctem' 
Województwa Lubelskiego a clm.. 24 marca 1921 
L 1996/2 b. r . (óreść Uzuipe&iiicinfa Okólnika 
M. S. W.., Ii. 356 z r. 1919)) wszelkiego rodaajui 
zgromadzęniia, w iecą odczyty, teatry i t. p. m o­
gą być dozwolone, lecz po npnzednkn 48 goda. 
(naprzódl) powindiarndieniu władz admórniatracyj- 
nych, t. j.. że 'Wsipcimnljane przez Panią praed- 
stewienie 'fcędzrie mcigło się odibyć. lecz dopiero
0 (giodz 12-ej dra. 21 łistcpaida r .  b.

Co s 'ę  tyczy przedstawień, tio otoowiąziuiją 
nasfęipujące przepisy: 1) należy zapodać imię
1 nazwisko cirganizatora przedstawienia, czyli, 
toto ma pctncslić edlpowieidziailiność; 2) program 
zebrania: 3) 'książki, z których ma być ozyteno, 
należy dać do przecenzuiroiwamia; 4) należy 
widawić 1 bezpCatne krzesło, stojące w pierw­
szym rzędzie prgy piraetjściu z prawej strony dla 
kcinitrolującego fumkoicinairj.usEa 'policji; 5) wydać 
jędrno beziptatme wejście dla fiBnlkcjcnarjusza 
pohejb, który 'będzie piJnował poinządku pray 
kasie i  budynku tetealmyra.

Tylko po wypełnieniu łych zarządzeń 
przedstawienie będBie mcglo się odbyć.

St. Baymek, st. prz. 
komendant poiloc^ 44

'Policja tak je®t przejęta swą rola,, że   wb
dóezaie z braku Łnciego zajęcia — działa tom, gdzie 
się dośkoinaile bea niiefl oibeî ść mcćua, stawiając ta­
my pracy ideowej nauczycielstwa wiejski:ega 

Zw. Zaw, naucz, szkół powszechnych
(Oddział SiedłeckŁ).

Jak adifiinis-tracja kolojowa Dyrekcji Wileńskiej 
oszczędza skarbu państwa.

Od 'Zwi. Zaw, pracowników kolęiowych
w Girodnte oltrzymujeimy łiet nasdępufący: 

Dnia 17 Ls.opida to r. ma saltilsu Żytomla-Jo- 
ztoiry (około 20 kim. od Uroideai)', 200 Ludni zaję­
ty  rh bvto przy pociągu gospodajrezym, czyli t. zw. 
„żwirowym4’. ■>

O godz. 14 mflntJt 30 zatwiarkmniionio, by paro­
wóz iprzysfać na stację Żytioimlla, w  celu pnzewi«- 
ztemia z Żytami i do Jecjior wegorau służbowego Nr. 
2714, w  któirym [jetoby uniiafia Bn<a|;1dl0iwcć się kw- 
misjo.

Parowóz odesłano do Źylamli, na seM cu zań 
pozostało 200 robotników intecaymmych, oczekując 
na przyjściie parowozu, by w dalszym ciągu pro­
wadzić swą pracę, (rdiy zaś po dwuch godzinach 
wa,goi!i przyjechał do Jezior, z wirigonu wyszła. ,,lco- 
mesia144, skladBijąca' silę z żony aairaąidzająoego itar- 
takieni „J-eziory “ (byiy wricedyrektcr iW-łu Zasobów 
Dyr Wil.) p. ‘Pawboiwicaat, onaz malago syna tegoż 
Pawtowicwa.

A Więc przewteatejnie 2 osób ima pracstiraań 
Żytamla—Jeziory (15 kim.) Jmastuje sikarb pań­
stwa poldkiegB 25,000 marek polskich (200 robo­
tników otrzymuje iprzieciiięłnie ca gndzrnę 12500 
mk„ a  stracili 2 godiziiiny), wie licząc kosztów opaite, 
smarów, płacy maszyradisty, po.miociai.ka .masEyniaty 
i  palacza, oraz innych wydałkóiw.

Jak .na to zapał ro d  się ptceoeta Dyrekcji Wileń­
skiej, p. Lamdisbeigs, jak na to zaneegują cmiiKster 
kolei p. Sikorski |  innitnasteir skarbu p .MichatsW,
kitócy dhce „osBC®ęciEać“ aaipomotą zamachów na
8 godfzón.ny dzień pratcy4?

Zaipytuijemy odipoiwiedraśe czynniki, czy długo 
jeszcze będą tolerowanie podobne wybryki ‘kacyków 
Dyrekcji Wileńskiej.

Żądamy .ukarania p. Pan-łowicBa, ,  chociażby 
lak, jak kaaze się robotnika za na/jmnijeljsze prae- 
wkiienie, i cczekujemy wyników.

Zw. Z«w. Pracowników Kolejowych 
Rzeczypospolitej Polskiej w Grodnie.

'Polecam y naszym  czytleiM tom  pow stań­
ców górnośląsk ich , K rauzego  Jama i H law ate- 
go J .  n a , k tórzy  zn a jd u ją  s ię  w  bardteo męs­
kich wainunkacih. Obaj prized tygodnii eim wy- 
szli ze  szp ita la , gdzie oh'O'rwviaili na tyfus i  
czerw onkę; cbecniie poszuku ją  pracy. Pożąi- '  
d a n ą  je s t pom oc w  gotów ce, heielińmie ; ub ra­
niu, O fiary przyjm uje Admlniglraicjia „RcibaŁ- 
niikia’4 d'o godż. 4-e j  po poL
. . m m .* . . ,* ,  m - O - i r V i r w *

Zycie rospodarezs.
Notowania giddy waraxawskiej.

ILołary St. Zjeducczonych 2l9e5-2965-2i9Gft 
Fractki'; francuskie 235.
Marki nieuwiecikiie 1650.
I«nd.yra 12450—12650—12450.
Wiedeń 53—50.50.



Sr.  343 *JtOBOTIfIK-, nob«4«E. 34 grtvfnh. 1661 ft 9
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WRACAMY DO STOSUNKÓW 

PRZEDWOJENNYCH.
KaAiy ja j stwM&m niezbicie, że paafatwttóto 

gtnrió. że hanie! oparty m  wyzysku wali się •’W 
praepaść, która sam salwę wykopaS. 'Bfbliicauaść 
dosyć * kwapiwi-e mm w tym pomaca, jetdiMjB sło­
dem — powolii. afce systenraifycTni© wracamy <4» 
owsów ucwnatoydh.

Objaw wyraźny — niestety nie Wady cłree. 
ety też maże go zrozumieć.

X«jjb®rdaiej zdeklarowani pałkarze ciągle jesz- 
«se ’btrcnji® sftrararaelj ipozywji, choć żywe zetrze ich 
be® litości. Z sercem, zailarreun goryczą, obniżają 
ceny. lecz w Acto skleipedi pustki, fho kieszenie pu- 
bikaności do tych cen roiie pasują.

Tę sytuację w lot zroKusrtiełi kupcy, którzy 
chcą i maiedą pogodaiie swoje interesy z kjcrayścią 
kfijenteli, Ci wlaśrti© Łuipcy wysunęli hasło: 
.jSipraedaję na raty". I>o tekitfi, (bardzo jWszcwe nie- 
licznych, natóży firm* Juijen Ewigkeit. Chłodna 12. 
Kłupey a  robię dla swojej klijeniteK ogromne irlo- 
(PotMeoiat sprzedając im towar metyl ko po cenie 
ntekteti, ale w ctodwtiku przyjmując zapłatę w kilku 
«sy ŁEflnmesfcu niewtieHdefc ratach. co już każda kie- 
azeń wytrzymali; moiże.

Mamy nadzieję, fee system ten bawibo prędko: 
wyda wiełoe dwdaitóe rezultaty i będzie mile wi­
dziany przee szerszą publican ość.

Jutro i w  P o n ie d z ia łe k  
po 2 przedstaw ienia

o 4-ej i_8-ej w obu wszystkie n o w e  
a t r a k c je  progr. grudn. O 4-ej dzieci 

piacą połowę.

Q 1 Dr. KO RABIE WICZ
M t / l T  WENEROLOG z  P e te r s b u r g a
Prak. 30 lat. Wlewan. przyst. dla niezomożn. 
Nowy-Swiat 21 m. 17. Przyjmuje od 1C r. do 7 w. 

telef. 131-37.

Od KASZLU i PRZEZIĘBIENIA
Używaj „Pastylki N e o - V a l d a “
Wyrobu Laborator. Chemiczno-Farmaceutycznego
M odliński i K ło g u leck i w iW arszaw ie

Sprzedają apteki i składy apteczne.

lean „ N o w o śc i"  s eiansta 5.
Dziś i jutro w dni świąt Bożego Narodzenia 

przedstawień nie będzie.
W poniedziałek o godz. 4 po poł.

„Kuzynek z Honolulu**
o godz. 8-ej wieczorem

„Biały Mazur"
z p. L ucyną M essa! w roli głównej.

T eatr d obrze ogrzany.
Bilety u Chodowieckiego, Krak. Przedm. 9, do godz* 

5 po poł.—wieczorem w kasie teatru.

Kronika.
ROBStrzyg-niędc konkursu na centralny 

dwwrzee w W arszawie. Woooiraj aioastrziylgnięto 
■nr gnńicfou Stoiw. Terfmiikó.y wi-eJki IkotukuTS 
na rozplanowanae dworca cenflratoego w War­
szawie., Na fccgikurs oaKłesJajno p rac  z igorą 30. 
Nagrodę pierw szą (300JX10 mifc.) przyiznaino p. 
Ju l. Nagćiriik-teimu, dirlugą (200.000 ink.) >pp. Jó ­
zefowi (X  Koniowi * Jonowi- Qw '̂noiWisflflLeoi.u, 
trzecią (100,000 .mk.) p. Tadeuszowi Tolwiń- 
skrem u; wreszcie zaiktuipiion© zastały przez m -  
rząd  stocfoy (po 60,000 mk.) p race Lutd'w. 9o- 
kotows&ftegio, toraa M. Kąifikfeiwicza. W ystawa 
p rac roibi w ielkie wralżenie, a  Ho nieltylko przez 
i-grora tru d u  w mis wliożortegot, lec® nówinież 
dzięfci totegaetwu iptomystów izginomadzratuiy'di tak 
w pracach odznaczonych, jaik i nieiodiznscao- 
i.ydi-

O n y  „wytyczne"... 'Nie ceny, zaś ©hylba kpi­
ny z oibywiateli Rz-eczypotspciliiitej pozwała so'bie 
uragdzać Urząd'dio walki... 'Wteuiryt w łaściwie 
z coent. W  w iększości pozycji ceny są  wyższe, 
niż -ceny, żądane przez naszych pi skarży  i to 
w okresie  prasedświąbecznym, k iedy  org je  do­
szły do zenitu. Najzabawniejsza jednak  sp ra ­
wa z jajam i. Owo słynne  tow. „0Tuin*“‘„ afs- 
Lróuii-e na- krótko przed  odejściem p. Grodziec- 
kiego ze stanow iska m inistra postarało  się 
p rzed  tygodniem o wywiezienie d*o Anglji 28 
wagonów jaj, — resztę schowawszy, a  to  w 
zacnym celu, aby cena ..’wytyczna" wzrosła do 
70 mk. za  sz tukę!!

Czy o; tern nic <nie wie też Szan. Urząd, &e 
ludność stołicy została pozb; wioną nKOiacsoi 
otrzymania przed świętami jaj nawet po cenie 
35 i 30 mk. za sztukę? I diaczego asa wapno- 
w rne jaja, wśród1'k tóry  eh potowa jest zepsu­
tych. cena wytyicsaa podniesiona do 30 mk.. 
kiedy w kooperatywach żądają aa nie tylko 9 
mk. za sztukę?

S T A N  P O G O D Y
(vredlug dsuayeh ‘Państw. Instytutu Meteorolog.)

Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj w 
Warszawie 6to9, 'najniższa 3.°0.

Przewidywany przóbięg pogody w dniu d-zisiej-
SByni: Zachmurzenie zmienne, aimniąj (mii-ejscamii 
przymrozki), miejscami przelotne opady (śnieg), 
wrjłry z s&ctiodó i pótaoco -zachodius.

Tramwaje i ant»l»usy w święta. Zwyczajem 
doroczidym, tramwaje i autobusy dziś, lalko w wi- 
gllje świąt Bożeso Nairodzoui:O, dufe o godiz. a PO 
]Jwi. zaczna zjeżdżać do remizy, a o godz. 6 wiecz. 
inefe ustaje zuipellniie. Jutro, w pierwszy dzień 
świąt, Łram.węę i ai.itofcusy nie kursują. W thrugi 
dzień świąt Icc-niuniKacja będżie normailna

Wymiana biat)<b i«ir«k. P. iK. ,K. iP. j^odaje do 
madmno&i .powszechnej, że. dążąc do utatwiemia 
njm uuiy biletów 1-ęj emisji, utworzyła przy ul. 
Eiekiwaitoej 18 specjailtie biuro, które będ*:© wy- 
tnienfeło pieaiwJae ccdEienrie od godz. 9 do

i P£.

O ddzia ł l ik w .  D e m o b i lu  W o f s k o w e g o 9
W arszaw a, Królewslca Nr. 23. 

SPRZEDAJ E

Lofcom obile, T r a k to r ,  B u tle  s ta lo w e , A p a ra ty  do  b a d a n ia  
m le k a , W agi, M aszyny  do  sz y c ia , W łosie, S z c z e c in a , Wo­
zy, C hom qta  i w iele innych przedm iotów  — w  p o z n a n iu ,
R u ry  m ie d z ia n e , T r a k to r ,  S iln ik , K ad zie  c y n k o w e  do  s u ­
s z a r n i ,  W ężow nice , K otw ice, S zk lan k i — w  KIELCACH,
W ozy, L okom obile , D ynam om aszyny —wfŁODZI, Ż elazo  b u ­
d o w la n e , E le w a to r  i W ag o n ik i do to r f u  — w  GRODNIE.

s*S2?*T „D E M O B IL ", z e s z y t  17- t y
T erm in  sk ładania o fert IS stycznia 1922.

P*ł»rs*ai# tcłefmnranr, * Witaem. Sprawa po- 
łą.-T.cnia tcłetoOBctcnego iW!il'n«—W amawa dia liwji 
koksjowftj znsMo uhcdcaone. Nawtezano tektonicz­
ne połączenie Wilnia. z BiaJ^matokient pnse® ,Ru- 
dhsziki—Otamyi—Grodno. iKomumikałoja uraędu tele­
fonicznego na tej Koji nas-tąpi w dniach raaijbliiż- 
szych. W akreMfl wyflwów będżiie już tóttkejotMu-a- 
b. noom fc j»  ielegrafkan* i tektfawicwns Wilao — 
IVrrsMwa.

I tw rw i w k»nwn»ik*eji (elojprafięzn* - felefo- 
nirsnej Mwksłer-jtrm Poczt i Teł. kotnr.inikuye, że 
z pawtodłut buray i  huzagainiowej "wiebury, która sza- 
łata w  ostatnarh dtniBdh (rniędey SMałopoiłaką a b. 
Kangresówką, połączenia między Wairs-zawą a L'wp- 
w w i j Krakowem zostały w .medu miejscach po­
przerywane. Dotyrłiczaa itnrrihomiiomo jediao .połą­
czenie tełegirafifeane międay (Warszawą i  Lwowem, 
oraz 'WETseaw'a i Krakowem. Odbudowa, .linji znisz­
czonych w toku tak, i i  ltaje tetefonicaBe zostaną 
uruchomianie w ciągu dwu d!ai naghtiższych.

Orkan w Krakowie. Onegdaj wichtroa uszlko- 
dffll® poważnie isapułę kościoła św. IPiotra w Kra- 
kowńe. zrywając z mej blachę miedzteim i odrywa­
jąc octelocTięk części irurru.

Główny Urząd Poratowy Wawaaw* będzie 
otwarty w sobotę dm. ‘24 gnrdttia wd 8 do 3 po poł., 
w niedzielę do. 2B caywny wie będzie, w* połiiedzifi- 
lek dm. 26 otwarły będzie od 9 do 11 rano.

Urzędowanie w M. Spr. Wewn. podcma świąt
W czasie świąt Bożego Narodzenia biura MimiBter- 
jum Spr. Wewn. będą niecaynne w d»n. 25 i 26-ym 
grudmir, w dsmu zaś 24 grudmia nreędwwamiiie odby­
wać się będzie do godz 1-ej .pip.

Święta w P. K. K. P. Pół- Krajowa Kasa Poż. 
komunikuje, że oddziały jej k powiodu świąt będą 
otwarte 24 graduia od godz. 9 r. do 12 w poł, — 
d. 26 grudnia oddziały P jKK.P. będą zamknięta 
cały dzień. Izby rozrachiailsowie w dudu tym caynue 
nie będą.

Wim»rn* Szkoła Handlowa. Zarząd Zw. iZaw. 
Pract, Handł. i Przean. ani st. Waaszaiwty (Biiemna 16) 
gwdaije do .wiiadotnwtóoi, że z daiem 16 styczwia. 1922 
r  bodzie otwarty pierwszy seimesita1 iWfiectz. Sakoly 
Handfl. doikssiafcająeeij, wytśaaego typu, tebnAeSąc®] 
przy Związku- Kura itouik: trwa 1 % ro to . Od tom  
dydalów' wyonagame jeslt praadstawutente świadiee- 
twa z ukończenia 3 kłas szkotty średn. oraz onelllryki 
iiiodaemia Zapisy przyj,muje kanee.lanja Zwt. W go­
dzinach od 10—2 :pp. i  od" 7—9 twtiecsc., oprócz am'e- 
;Mefl S kwiąb

Wielka zabawa gwiazdkowa. IW środę 28-go 
grudnia o godn. 5 pó poł. iw sailL Tow. Hygjerucz- 
nego (Karow a S1‘) odbędzie toę wielika gwlazdikawa 
zabawa dla dziea2 Warszawy. Na olbłiity program 
złożą się 'bajki, dcolendy, iwonologii, figlilki poeietsa- 
ne. Bilety W cenie marek odi 200—500 nabywać 
można w toiegamnd Trzasto, Ewert i  Midialśiki, ho­
tel Europejski.

Każde dziecko w ansie MubKwy otrzynua świą­
teczny podarunek.

Z Zachęty. Uroczystości otwarcis SaŁanu, Doroc®- 
nega dokonał wobec licznie zapressamych osób Na­
czelnik Państwa. Z 644 madestanych dzilet sztoki 
Jury Satomu przyjęło 299 dbrazy, 28 rzeźb i  15 prac 
z iukrestn architektury i zdobnictwa. Nagroda I  To­
warzystwa Zachęty Sztuk (Pięknych przyznana m - 
słala p. Apatonjiuszowi Kedzierakiemu za cykl pej­
zaży, II — SMunifełamhwffl {Podgórakiemu za „Wnę­
trze kościoła no Podłialu z XIV wieku" i  III Mi­
chałowi Borucińskiemu (.jMiłoiana Pieśń"). Zofja 
Stryjeńska i Wadaiw 'Barowsiki uzyskali potwier­
dzenie nagrody zeszłorocznego Saoinu.

,,Grunw*ld(“ Maitejki powrócił pod dach Zadię- 
ty. W najbliższym czasie będzie oin iw obec'aoaci ad 
hoc zcprnszosiej komisji rozpaŁtow amy i przedsta­
wiony naszemu społeczeństwtu.

Z  powodu świąt, saile wystawowa iZachęty w 
sobole 24 i w* miedizielę 25 grudnia 'będą tamknięte.

Wystawa dawnych drzeworytów ludowych. W
siedzibie .Towairzystwa MafośaiLków Hiśtorji w „Ka1- 
mienicy XX. Mazowieckich" (Rynek Starego iVIda- 
-ta 31) otwarta zjositała Wysława da'wmych drae.wo- 
rylów ludowych 17—'19 wieku. .Ted to pierwszy 
tego rodzaju polcaz. EkąKaiały aa  wysttawile, bę­
dące pierwszym objawem tego radzajiii rafiiiki lu­
dowej u nas, nie są aetprodukcóaari totomecihaniea- 
nenii. lec® ódM tomł z órygmalmyTh desek órae- 
worytniczyrb-

Wystawa Napoleońska w Pomaniu. Dn. 18 bm.
odbyto się w Ntozetjtin Wielkopototóem wi '.Poznaniu 
otwarcie ■wytoawy NapoietoiMtiiąj. Wystawa mieści 
się w 3 salach 6 cibeti'rmuije satychy. raeaby, cuitoigsra- 
fy, broń. ammiduTy ii tooe paw iatiki dWby napoleoń­
skiej.

Z Komisji Międ*y»w. Kul. Art, K. M. K. A.
i zorganizował* w ciągu ostataidł ośmto tygodai 24 

praeilstawjeiiii* teatralo© w teatrach miejf4ri<h i

prywatoych, wydiak w tym czasie 18700 bitetów ze 
zniżką do 40 proc. czicnkom zwtiąakówi Wysłamo 
wystawę sztuki do 'W.iitaa, której otwąirwie nastąpi 
25 grudnia r, b. W chwili obeccej K. M. K, A. 
przygotowuje cykle mowych przedstawień ora® kon­
certów symfonicznych: i  kameraltnyich, ®a które B5u- 
ro Cewtraine pitsyynnuje zapisy Bradka 18 (lokal 
Związku Naucz.) od 5—8 w.

Z Tow. Naukowego Warszawskiego. Zebranie 
ogólne Tow. Nauk. Ware®, w (to. 2.XII r. b. nadała 
godność c®fomka honorowego p. prof. Alfredowi So- 
kolowskieaniu!, waz godność orJonikńw rzK.czy'wistyoh 
pp.: Ksaweremu Fieirichowi, Wladyistetwiawi Leoipoil!- 
dowL Jaworskiemu, Antoniemu Koslaneek'Leimu, Ed­
mundowi Krzymuiskiemu, Jamowi Lułcastewicaoiwii, 
JailjusBowii! Makarewiczowi, Ernestowil Tillemu i Fry­
derykowi Zollowi.

Nagroda im. d-ra Mirosława Kernbauma. W dn. 
8-ym listopada r. b. Komisja, wylcm.iona przez Za­
rząd Tow. Naukowego warszawtsikiiego, av celu przy­
znania n a g ro d y  w1 sumie 80.000 mik. za najlepszą 
pracę w dztodznimi'e fizyki, ogłoszoną w ubiegłym 
daiesięcMechi w języku pofeOcJm, przyzmala jedmo- 
mySM-e rzeczoną nagrodę ś. p. aferjam'owi Smoiu- 
chowiskiemu za prtacę p. t. „O ftoktoacjiach teranoidy- 
namiczmy-.h ni utrchach Browna", draikowaną w r. 
1914 w* Wairazaiwie.

Zarząd K°Ia Marszaw-kiogo Zw. Inwalidów 
Wej. Rz. Pol składa najserdeoznaejlsze podziękowa­
nie za zitożoiiei ofiary na rzees inwalidów, wdów .i 
sierot po poległych, .precowmikotm Kasy Chorych z 
następujących adkMałów: Sosmiow® 4 — 16,800 mk., 
Mfawśka 28 — 10,375 ink., Jagiellońska 10 — 
6,000 mk., Wolska 64 — 5,000 mk. i Żytoia -40 — 
4,530 mk. Hazem 42,705 ufk, (

Ostatnie walne zebranie Sto w. Emerytalnego.
13 ł>. nr. odbyto się nadzwyczajne walne zebranie 
Staw Emerytaln.ego, poświęcone sprawie fuzji z 
Polską Dyrekcją Ubezpieczeń Wzajemnych. Djnek- 
tar Sto wairzyszaniia p. Z. Kossowski zaanaijomtil o- 
beonych z umową, zawartą z P. IX U W. w dra. 
2 to. m. iP, D U. iWi. pn.ejmiujje db wykonania; 
•wszelkie zabawtiązaiuia Staw. Em.eiryit. w stosunku 
eto emerytów i  nfcezpieczonych

Zofboiwiąsutje się jedinoeześme do ulbrzyniainia 
w mocy w stosuiiiku dw emerytów: i  iEbeapceczonych 
wszystkich dołydiczasowych warunków poliisowych 
i poistaraowteń szczegółowych, orati tairyf Slow. Etnę. 
rylataego, dotyczących emerytor i ubezpieczeń 
przejmowanych przez P. 11. U. 'W. Po referacie 
wywiązała się dyskusj®, po ukończeniu której przy­
jęto wmiesek o zatwierdzeiniie umowy z P. D. U. IV.

ODCZYTY 1 ZEBRANIA:
Ze Zw. artystów scen polskich. W draiiu 29 b. 

m. o godz. 5. pip. w teatrze „Reduta", pod egida 
Związku artystów scen polskich, odbędzie » e  nel 
torarie dyskusyjne, na tomaJ „Czys a fonma w‘ tea­
trze", które zagai p, Stanisław Witikiewucz. W tej 
niezw ykle interesującej konfei-erawii praytsetiS wiziać 
udział najwyibilrafcjsi praedstawioiele sż-siki teatral­
nej, -ZapiroSzema osobiste wyidąie ISeta-f tarjai Związ­
ku (Al. Jerczoliraiskie 39, hotel Połoraja) w godżi- 
nach papoludratowych.

Wielkie miasta Rzcczypuspolitei 5-ły odezyit z
tego cyklu, zorgani:zowanegr> prae.4 Tow. Miłośników 
Ilistorji, odbędzie sie we czwartek dcca 29 b. rai. o 
godż. 8 wiecz. w sali Tow. llygjeii.iicziego (Karcrwia 
wr. 31). Odczyt p. 4. ..Kraków* wygłosi prof. Uni­
wersytetu lwowskiego dr. Jam Pfcaśmk.

WYPADKI.
Ukarany km totek. Do III feam.isairjatu policji 

przyprowadzono Feliksa Szymańskiego, goispodam 
ze -wsi Ołlaraewa gin. Ożarów, który, sprzedając 
ziemniaki, zażądał za korzec 4.600 mik. Po pnrozu- 
nmeniki się z nraczełniiliidm oibrągowego urzędu wal- 
ki a lichwą i  spekulacją, 'kom," pal. zabrał 'Szymań­
skiemu ziemniaka i sprzedał łiidmoścd po 3.600 za 
korzec.

Oszustw* dolarowe. Wojciech Frygeł ze wsi 
Chrostnie ziemi siedleckiej ma ul. Bielańskiej jakiejś 
nieznanej Ikolbfeciie sprzedał 40 dolarów aa 100 ito. 
ztotemi iPó przyjściu do doinat Fryseł stwieirdaif, że 
aamiiast złota dostał 14 sr/jbuk 20 fóuigówok.

— Józef Gsa(jkoiwfeki a rai. Kaśeiałmej 10. pod­
czas ^yimiiaray dolarów ,vv cuktitemni Hersza Tekela 
,przy ul. Baigłio 2. został otaaukaray przez nieznamego 
mu mężczysaę na 200.000 mik.

—Dawid1 Raijzberg a Międzyrzeca, przechodząc 
ul. Nctewlcami praed domom' tur. 37 aosttal zalrzy- 
miaray przez nieanaraiego mężczyznę, który podczas 
wymiany dolarów oszuteJ go raa (140D00 mis.

Wy! u lizen i o. Ewa Lewkowiicaowa (Cegliania 9)
oskarżyła Apolinarego - Ed w arda Romaitoweikiego z 
.majątku Piaseczmica po>w. siochacfflewskiego p wylu- 
dMintó spetsobean oszukańczym 400 franków.

Potajemna fabryka sacharyny. Pray aft. StolwOd 
jit. 30 lurakcjónarjuiszc' 5-go komiisairjaiu wykn-yli 
potajemną fabrykę sscliarymy w miefśzkaoiu Pejsa- 
cha Goldsatafna. Na miejsca Znaleźć ono maszynę do 
wyratoiunia sacharyny, 2 paczki sacharyny w pafi- 
tyikavh i  2 p-acztoi — w pa*oS!2ku!. Galdsztajna aresz- 
tawa^no i wraz z zaibraną smaszjTną odprowadzono 
do komiisartaftu.

Złodzieje w* Banku Handlowym. IWtlXW mik. 
akradtoi'ano w Bartku Hadławyim a kietzraaii utorasia 
Jona Tyglewykiego (Mai-azaltowaks 61.

— Jamowi Breusą-Ofeeoa (Knótówsika 27) skra­
dziono z kieszeni' w Bartku ltond']ow*yi» portfel, m- 
wtórając.y czek m  bacik Londyński i 17 font. szter- 
kiinigów.

— Antoniemu Kw:atkowsktormi skradzSono w 
Baraku Handlowym teczkę, zamierającą 700.000 rak.

Zamach samobójcy. W przystępie rozstroju raer-
werwego, spowodowanego zawwlem miłosnym, o- 
tpśflą się kwasem solnym przy ul. NrawoHpflci iw. 78 
Janiną Biczówaa. lat 23. którą w stanie ciężkim 
pi-zewiozh* pogetowtó do szpitala św. Ducha.

Potajemny dom gry. Nocy wfczaraijszej przód. 10 
koimis. Józef Tutojiański, będąc w abchadziie kamiaa:- 
Tja.tn, wraz z wyw iadówcę Krukowisikiian « st. poste­
runkowym Nowiińskiim. wykrył 'potajemny dom gry 
przy u,l. Widok 21. w mieszkaniu dozorcy tego do­
mu Józefa Kulisza. Ńa widok wchodiząceij .policji do­
zorca nacisnął guzik dztvonkia, mieszczącego gię .we- 
AYną rz bramy i prowadzący do jego lokata, pruea 
co zaalarmował graczy. Na miejscu zasitasno 17 osóib, 
2 to!je ksrat i tylko 75 mk- gdyż tresrtę gracze zdą­
żyli schować. Wszystkich zatrzymano i odprowadzo­
no do kamiśsrjalu. Po spocz^daetóa proitofeuta i 
sprawdzeniu tożsamiości. 15 graczy zwolniono. Na- 
toniiasł dwóch: Bolesława Rwbóna i Stanisława Tó- 
masEa, jako raiepcsiadającjTh prawa pobyto w War­
szawie i nigdzie menieldowanyeh, zatrzymano do 
sprawdżenią, jak również i wspomnianego dODorrę 
domu.

Wielka kradzież. W lwięta „ImperM" pray «Ł
Marszaikowskieii 121, do pokoju, zajmowanego prze* 
Bernarda Siłbera. podczas chwiiiliowioij jrieotoecnościi 
żony jego zakradł aię złodziej i po przecięciu skór 
walizek tato wyłamaniu zamków specjalnym' łom£- 
kiem skradł 115 dolarów*, gotową 'bieliznę, snmiry 
pereł, brylamly do U  karatów* i  tp. biżutórję i dro­
gie kamienie." oraz ubranie żony Stlibera, który o- 
gólrae sdrat.y oblicza na 45 nniljmiów mairek.  ̂Zjodafte? 
pozosiawit jeszcze praw ie połowę toiżuiterji i drogtcłi 
kamieni, prawi© tejże sarniej wErtości.

Nadużycia w intendenturze wileńskiej. 2ara-
d a rmertja pel owa wykryła wćelom"Ijotrowę nad uży­
cia w mteudruiturze wojsk Litwy środkowej. Spra­
wa przed s ta " ta  się podobnie do głośnej sprawy 
Wereszczyńskiego. Do-tvchczas aresztowani zostafi: 
podipułk. JagiiiiSk!, kierownik Cemtrataego Urzędżi 
Gospodarczego kapitsn Bukowski, urzędnik woj­
skowy Matelkiewucz i  sierżant Konkuić. Slędrtwo w 
toku. Dalsze aresztowania spodziewane.

Teatr i Muzyka.
Teatr W ielk i. Dziś ii jutro przedistawień ni© tos- 

dzi© IW pontadzialelk o g. 3 pp.. Plfł cenach zciBeo- 
nyeh, balet „Pan Twardowski", wieczorem „Hal­
ka". We wiórek „Goplana".

Teatr Rozmaitości. W drugi dzień świąt Bożego 
Nar. „Wierna kochanka" M. Fijałkowskiego, po j» - 
tadniu o godz. 3 V3, po wnach zraiiżomych, toaneusa 
w* 3 aktach (K. Wroczyńskiego „Dzieje eatotnu".

Teatr Polski. Dziś praedatawiimi© zawieszon*. 
Jutro w pierwsze dzień świąt, sztuki S. G®r..sks 
„Koiłiietta, która zabiła". IW poniedziałek o «odŁ 4 
pp.. po cenach zaniżonych, „Ohoi*y z unojeaita'. 
czorem zaś i dni następnych „Kobieta,-która zalbft- 
ła“.

Teatr Reduta. Dziś i  jiułrto praodstaiwiieinia ra-
w.ieszane. W poniedziialeik o gada. 3 /i  IV• „Pomad 
śnieg" Żeromskiego, wieczorem „Ewia" isaamnaw- 
skiego. We wttoreik o godz. 8)4 PP. -W  -małym 
domlku", wftocz. „Ewa". , . ,  „ , . .

Teatr Mały. W .pierwszy dzień Śwaąt G e y a?  
in’ea-es" St Kiedrzyuskiogo. W poniedziałek H>. 
o godz. 4-e'i „ósm® żona Sinotorodego", wu«czomn 
zaś i dni następnych „Czysty tateireis".

Teatr im . B ogusław skiego  "W staw ię  i  medaWBę 
nieczynny. W paniedztaiek (drugi dzień świąt) o j .  
3 w> Dziady", wiieczoreim o g. 8 „K rólaw tą łPW- 
skie;' Korony" i ..Okrężne". We, witorete n środę 
cs.atraie dwa wieczorowe przedstawienie. ,,Dziadów^.

Teatr Nowości. Dzis i jutro w dni SWA* Ko- 
żeso Narodzenia przedstawień nie 'b,9da^ rî , 1̂ '  
K ęd,ialck o godz. 4 .po pół. ..'Kuzynek
0 godz. 8 wiecz. „B.tały Mazur*. (We wtoraL „Bwiy

VIŻZ Teażr Wodewil. W7 poniedziałek dn-26Jh. ń*. •  
godz 4 i .pół p. p. wR'teXi'™* będątówta ibatóty „ó«- 
■recrviny na Kaukazie" i „Tryumf -Wenery* .

 * \\r pierwszy i  drugi daieai suirąit aweeaiowni
„WTeśoła wdówka". . , . , ,

Teatr Nowy. W nSedEielę i pomedzwitek.
na-ec szczęścia" bojem zdobył sobie pówołtaemae. 'W 
pmrhcdaaiałek „Taniec SBraęśea1** gramy toędme i

”° lŁWatr Draniatyczuy. NV r te tó d ę  o ff>4Ł 4 W*
1 o 8 wiecz. „Betleem Polskie". We wforak o g. 4 
pp. „Betleem Polskie", o g. 8 wieez. „D w ą W*-

Teatr P ra sk i. Jutro o 8 "wieca „Gwiazdka ®e-
tieeimska" Jasełka w 3 akiach i  2 J5 lef me v c^ 
YUc wńa. ,Pojutrze o 3 rap. „Gniazdka B et-W sW " 
o T Ł  „Frodzto się żeni". Zabawa m uzycroa
w 3 aktach. ________

Teatr Miejski w Grodnie, ipod dyrekcją Br.
'Skąpskiaga, sobwencljonowany przez Minlstenjuni 
Sztuki i Kmitury. cłtworzywszy seaon „Damami » 
Huzaraimiii” w przeciągu nieapeSna łraeOh aniósSecy, 
wystawi?! cztery arcydziela iiteratiuiy polskie-j. ą 
mianowicie: „Zemstę" Fiedry, ^Dziadjf Mfctówft- 
cza iw Smsoemiartcji Wyspiańskiego. „W esde" Wys­
piańskiego i ..Balladynę" Słowackiej). Teatr Gro- 
dzień siki rozwija się coraz intensywniej Repertuar 
stanowią sztuki prawie wyląranfe polhlcrcto autorów.

- - -  - -  —*

POKWITOWANIA.
Na in w alid ó w  w ojennych.

Od pracowników Misji Angielsko - Amerykań­
skiej mk. 3500.

Na gwiazdki* dla dzieci robo tn ików .

(do uznania Wydatata Opdeki naxł dzieckiem rotoflt- 
m leżem).

Dracawraicy techoitamr. dnukarna p ań stw o w ej 
pj-zy ul. Miodowej 22 w ;WarszWWie, w -myśl edeswąr, 
zamieszczonej w ,,Robotniku'" — wiSł 10,225.

Na Robotniczy W ydział W ychow ani*  D*ieck*
^  na gwiazdkę:

Włodarczyk II. mta 100. -Gtaiegowski jak. 100, 
iPużniaikowska mk. 400, St otarć-w ank. ,100, Curylto 
mk. 1:00, Krajewski ink. 100, T. Duda.ńska mk. 200. 
Beziimienwie mik. 100, Jaskółka mk. 2000. IM. Gzsr- 
uooka mk. 3000. AV 9-tą rcranicę. śirmeroi Heleny * 
Mtoc.kiioh-Bacz.yiiskiej mk. 2000. Remik mk. 500, Dr. 
Dolecki1 mk. 1000, (ileś. Heleirtie i iMiecśuś Rokaszo- 
wie mk. 200, Rosińska mk. 50, Ji K. mk. 100. Dą- 
torowpk.; mk. 500, W dniu ćrnieauu zmarłej ńkoeba- 
inej córki Irminki składają rodfc'xe mk. 1000, Chiń­
czyk mk. 3000, (Piwcawaiicy fabrjdor pasów Wiktora 
Winwwe.ra mk. 4,200. i

Na Cewtrałny Fimdusz Wyb«rc*y.
Tow, Herouamko 5 franków franc.
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tin „PlUIE”
C h m ieln a  9 , t e l .  SI-14.

Początek o g. 5-ej. 
lu s tr . m u z. J. O zim iń sk iego .

Program Świąteczny! Zakończmy rok z humorem! Jutro PremjeraT

99Trzy Ciotki99 Przewyborna farsa w 6-clu ąktach 
z uroczą

Ł e d ą  l o v ą
w roli głównej.

Anglicy i Amerykanie twierdzą: „jeśli chcesz dostać dobry humor, to zamiast dobrego cygara

Zapal Sajką"
tylko z oryginalnych tytoni suchuittskich 

specjalnie przyrządzonych do fajek

Teatr „ G u i  P r o  G u o “  Kasa czynna-
pod kier. K onrada Tor

od 12— 2 i od 5 pp.

W Niedzielą dn. 25 grudnia 1921 r. 2  p r z e d s ta w , iw ią t e c z n e  
o g. 7.15 i 9.15 z  sp ec ja ln y m  p ro g ra m em .

wi K $ , “ - „Lard SdIsib” i r r i t l U  J i n  1 E»a”
udział całego zespołu.

50 gr. Mk. 600 
50 gr. Mk. 450 
50 gr. Mk. 300

fabryki „ F . D . J A N O W S K I46 w Białymstoku

Adonis iOO gr. M k .  1200 
Zorza IOO gr. Mk. 900 
Smyrna I O O  gr. M k .  600

S p r z e d a ż  w e  w s z y s tk ic h  sk le p a c h  ta b a czn y ch .

SK ŁA D  FABRYCZNY: G a lerja  L u x en b u rg  N r. 6 6  (S™VfV*76"22!)‘

S M 1 L I Z V krwl <syfi,is>m i s m i a i s .  ■ moczu (go- 
nokoki), plwocin, kalu itd.

Polska Centrala Handlu Hićmi
S. Wegenko i S-ka
KRUCZA 24, te l. 137-17 i 266-14.

1  Postaw
korflaaai I s t n y  is  t o m l y i .  l\mm& \ S i l i l i .

|  isćmi
.  1. 1, c.

9
&

f t s & S ft01® 8-r m. E. Pras
b. asysł. przy szpitalu Virchowa. 
Labor, przyj, od 9—7, krew l ł —4.

Dr. I. « i t j i N 2b  ’’. t t
ryczne. Z ło ta  3 0 . Przyjmuje 

do 10 r. i od 4—7 po pał.

mm=
K o n c e s jo n o w a n e  p r z e z  tB. S . W. i k a u c jo n o w a n e

BIURO OGŁOSZEŃ

TEOFIL PIETRASZEK
W A R S Z A W A ,  MARSZAŁKOWSKA Nr. 115.

TELEFON 509-73

a =  DO WSZYSTKICH PISM ŚWIATA =
NA WARUNKACH NAJKORZYSTNIEJSZYCH.

Si. ssj ft iiise i ,b̂ ! , r ,n
chor. weneryczne, skóry, płciowe 
(niemoc) Wielka 11 do 10 r. 4 — 7.

Or. f. ItSIllVSXI V T '
Łazarza Chor. skór., wener., anali­
zy krwi na syfilis Chłodna 26, tel. 

99-29. Od 2 - 4  i 6 - 8 .

Di. l i .  Pilt! liłtU l
Lek. amb. szp. św. Łaz. Chor.

skór. wener. 2—3 i 5—7. 
W ilcze 26a , t e l e f .  278-83 .

mm mm
D o  W i a d o m o ś c i  © g f ó l n !

Zw. Zaw. Naucz. Śr. Szkół Żyd. (Oddział Warsz.)
podaje do wiadomości ogółu dosłowne brzmienie wyroku, zapadłego na Sądzie Ko­
leżeńskim przy Żydowskiej Strzesze Akademickiej w sprawie ł a m is t r e jk a  ze szko­
ły p. G o l d m a n - L a i i d  s a o w e j ,  p. H E N R Y K A  I N W E N T A -  
R Z A i  Sąd Koleżeński przy Żydowskiej Strzesze Akademickiej pod przewodnictwem 
A .  G u t m a a a  z udziałem J .  K e e m e r a  i J .  B a t n e r a ,  jako sędziów, 
na posiedzeniu publicznem z dnia 2 grudnia 1921 r., rozpoznawszy sprawę p. U © r «  
i * y l t a  I n w e n t a r z a  postanowił: zważywszy, że p. I n w e n t a r z  przyjął 
posadę w szkole p. GOLDMAN-LflNDflUOWEJ, w której to szkole, p o s a r f y  b y ty  
pod  b o jk o te m , zarówno Zw. Zaw. Nauos. S r . Szkół Z y d ., jak i Zrf. Zaw. 
Naucz. Sr. Szkół Polskich
uznać gc za w i n n e g o  n i e e t y c z n e g o  p o s t ę p o w a n i a  względem 
O g ó ł u  N a u c z y c i e l s t w a  i w nestfpstw to  zawiesić gs w prawach 

członkowskich na przeciąg pół roku.
Wyrok niniejszy wymiesić na miesiąc m  tablicy Sądu Kateżeńskie 

gov o raz  ogłosić na najbUższem Walnam Zebraniu.

Zw. Zaw- l a t a  Si. Szkut Z p-
(Oddział Warsz.)

w

Tygodniowe pismo socjalistyczne

TRYBUNA"
od 15 M arca  r .  b . w y ch o d z i pod  r e d a k c ją :  

C z a p iń sk ie g o , i .  D a sz y ń sk ie g o , T. H ołów ki, M. N iedziałkow  
sk ie g o , S t. P o s n e ra  i Z. Z arem b y ,

Ukazał się N r .  51 1 zawiera:
T. H ołów ko. Uczeń Stołypina. E dw ard Lipiński.. Jeszcze o bankructwie socjalizmu. A. Kier- 
s k l . Walka o podatek gruntowy w fiustrjl. B r o n is ła w  S iw ik . O stosunku religijnym do życia 
i socjalizmie. T eo d o r  T o ep lttz . Ochrona lokatorów i ochrona mieszkań (c. d.). Irena J en n is . 
Hiec© o widzu i teatrze. T. K -icz. Przegląd polityki zagranicznej. Książki i Wydawnictwa. Książ­

ki nadesłane.
O arunki p ren u m era ty  od 1 kwietnia r. b. Miesięcznie w kraju z przesyłką 150 mk.. 

Kwartalnie 400 mk.. Zagranicą podwójnie; w Ameryce półrocznie 1 dolara; Cena num eru pojedyńcze- 
go 40 mk. Żądać we wszystkich punktach sprzedaży pism.

R ed ak cja  i A d m in istra cja : Warszawa, Warecka 7, tel. 230-44. Konto czekowe Nr. 532. 
Administracja czynna codzień od 1C—4 pp. Redaktor T. Hołówko przyjmuje ęodziert 12—1 pp. 
PS. Numer okazowy .Trybuny" wysyła się po nadesłaniu adresu.

Dają a a  r a t y  II!
Garnitury Męskie. Palta jesienne i ztmowe. Okrycia, Kostjumy 
Damskie oraz Towary Manufakturowe. F r a n c isz k a ń sk a  3 , m .6 .

or. i .  mm tai a w Paryżu
choroby weneryczne i skóry. 

M u ran ow sk a  itfe 37, od 9'/,— 
U'/, i 4—7.

Dr. M. Tucbeadler
b. lek. polikl. prof. Lessera. Chor. 
wener. i skórne (włosów) niemoc 
płciowa od 10—11 i 5 - 7  (Panie 
1IV. — 12'/,). Królewska 27 m. 1, 
___________tel. 14-27.________

!!| Choroby wener.,
_ - _________ j |  skór. i kobiet.
Analizy krwi 5—7 w. L eszn o  23.

T eatr  „Wodewil** P o c z ą te k  g. 8 w. 
Ju tro  i w  p o n ie d z ia łe k

„ W e s o ł a  W d ó w k a ”
operetka w 3-ch akt. W roli głównej W ik torja  K a w e c k a  i Jó­
z e f  R ed o . Początek o g. 8 wiecz.

P o sz u k iw a n y

M o n t e r - M e c ł i a n i k :
w y k w a l i f i k o w a n y  s p e c j a l i s t a  do  

Maszyn Pomocniczych (Obrabiarek)
Oferty piśm ienne składać do Oddziału Likwidacji Demobilu Woj­

skowego „Demat”, Warszawa, Królewska 23.

Ha r a ty l l l
Wielki wybór u b io ró w  m ę sk ic h  i o k ry ć  d a m sk ich  oraz fu te r

H. RYTTER S-to KllJSiO 16, tel. 236-96.
W Y P R Z E D A Ż

n a d z w y c z a jn a  o k a z ja
BLUZKI wełniane 
SUKNIE wełniane 
SPÓDNICE angielskie 
ŻAKIETY damskie 
KOSZULE m ęskie zefir.
KOSZULKI i k a le s o n y  trykotowe ciepłe

B-cia ZANDER
88 M A R SZ A Ł K O W SK A  88

Mk. 1.500  
2 .5 9 0  
1 .0 0 0
1.500 
1.800  
LOCO

d gotowe ubrania, futra, palta zim o*e 
oraz dla wojskowych frencz i breczesy 

poleca
„PSL8!fJI“ S-to Krzysiu 4, tel. 133-94,

drugi dom od Nowego-Swiatu. r
M  tira  '•ś.dv„p™-

grodzka 4 „Oszczędneść".
b m i M  O le jn e j kredkowe od
600 marek, Sienna 18. Płatek.

„RITA"
Ze$!pje W ZBiełlOŚC! masło śmietankowe

Przedstawiciel JT© I* I  f* E  M, Iitż.
Marszałkowska 120, te le f. 242-18, 247-15.

| „t»3żi:nirt unmifiL |

IMtiin, pathefonowe pły­
ty, stare złamane 

kupuję lub zam ienię na najnow­
sze nagrania. Magazyn Uniwer­
salny Marszałkowska 104 wprost 
Dworca W iedeńskiego, tel. 280-89. 
Uwagal Na święta duży wybór 
najnowszych płyt i kolęd.

')  GWltZUKOWA IYPS2EJ1Z!
Palta dam skie, dziecięce, wszel­
kie trykotaże, bielizna, bluzki,

ciepłe na wacie i spor 
towfls tanio tylko w domu 

Handlowym Wacław Mieszalski 
Polna 52. H urt-D eta l.
KłghU wiedział o miejscu poby- 
lUuUJ tu Henryka Siimowskiego 
vel Karbowskiego, przebywające­
go w sierpniu 1917 r., we wsi 
fircyz, powiatu flkkerm ańskiego 
(Besarabia), gdzie przy łaźni ja ­
ko ślusarz pracował, zechce las 
kawie do pralni Karbowskiego 
Solna 5 w Warszawie zawiadomić

M IT ZYSK —  D92Y
suknie, spódnice, garmturki dla I jest hasłem sklepu wyrobów skó 
chłopców, sukienki dla dziewczy-1 rżanych Eugenji Jerozolim skiej 
nek, mundurki, fartuszki w M a -ij s-ka  w fll. Jerozolim skich 21. 
gazynie Edwarda Szyszko, Mar- gdzie można kupić bardzo tanio 
szałkowska 99. -

fiarnitnru szyiemy na miarę z
Uultllllll j  naszemi dodatkam i po 
10000, posiadamy na składzie gar­
nitury od 10000, kurtki, kożuszki, 
burki, spodnie p o  cenach nieby­
wałych. Hurt-detai. Sipowski i 
S-ka, Chmielna 49, m. 5.

Fam fll szofera bardzo cie­
płe, na romanowskich baranach, 
solidne, mało używane do sprze­
dania. Ulica Czerwonego Krzyża 
6, m. 13 (przy m oście Poniatow­
skiego) godz. 3—5.

'OlfTOr szPitala wenerycznego 
CllŁCl Bojarski, przyjmuje od 

1—3 i 7—8. Marszałkowska 47.
Hoi37bi rosyiskia kupujemy. Da- 
M i i p i  niłowljzowska 8, m. 8,

torebki, pugilaresy, markówki pa­
pierośnice, dam skie i męzkie, 
teki, teczki, kufry, walizki i t. p.

do p i s a n i a  kupno, 
sprzedaż, reparacja. 

Złota 4, tel. 252-29.
sprzedaż deta­

liczna najnow­
szych fasonów terebek damskich 
i tek niżej cen konkurencyjnych. 
Fabryka wyr. skórz. galant. „Con- 
cordja” Nalewki 28 w podwórzu.

mu
„Mapls”,

długoletni, przyj­
muje sprawy kar­

ne, wojskowe, prowincjonalne, 
komorniane, gruntowe, własnym 
kosztem. Prośby, apelacje, kasa­
cje tanio. Krak. Przedm. 85—4, 
do 10 rano od 4—8.
a i l T I  fafra. bekiesze, garnitu- 
rHLtH, ry, spodnie żakietowe, 
sportowe, burki podróżne, kurtki, 
olbrzymi wybór używanej wyk­
wintnej garderoby, wyprzedaż do 
świąt tanio! Zdemobilizowanym 
ustępstwa. Warszawska Spółka 
Kra- W iln a  C I O  telefon 
wiecka HU Un J l  t ,  176-91. 
Uwaga. Filji na tej ulicy nie po­
siadamy. _________

M in  wytworu k le jJ  mia-
zdrowego i kostnego, obeznany 
z urządzeniem  suszarni dla kleju. 
Zgłaszać się do inż. Lipowskiego 
Wspólna 47a—11.

raftl przyjmuję obstaiunki 
fil iu l j  krawiec męzki. Chrze- 

ścijanin, Złota 24.
fllfnlam binokle, prezerwatywy,
UnHldl), noże Gllette staniały 
najtaniej bo w podwórzu. Optyk 
„flkst“, Jerozolim ska 33 róg Mar-

od 9 do 6 i pół.

najm odniejsze: kre- 
tonowe. płócienne 

3000 marek, szewiotowe 5000.—, 
8500.—, gabardinowe 10 tys. i 
15 tys. wybór kolorów. Spódnicz­
ki i bluzki od 1500. Wielki wy­
bór okryć dam skich od 10 tys. 
Zupełna wyprzedaż. Hoża 54—2 
Br. Unkiewicz, telef. 121-71,

zegarów ściennych, 
budzików (nawet naj­

więcej uszkodzonych), reparacja 
solidna, punktualna, tania, gwa­
rancja roczna. . F o r t u n a "  No- 
wy-Swlat 10. Telefon 140-58.
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